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Dobro zwycięża zło,
 czyli klasyczna bajka Disneya, 

która się nie starzeje
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– CAŁE MOJE ŻYCIE
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SKOKI NARCIARSKIE: Puchar Świata
Tegoroczna edycja Turnieju Czterech Skoczni zaczyna się we wtorek w niemieckim Oberstdor� e

W tygodniu
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Warto zobaczyć
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PODRÓŻ NA STO STÓP 

Zdrowych 
i spokojnych 

świąt
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Następny numer ukaże się 31 grudnia z programem od 31 grudnia do 7 stycznia

Program TV

Rosjanin opublikował nagranie  
związane z zamachem na niego  Str. 11

Nawalny vs. FSB
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Szczecin  

PKP Polskie Linie Kolejowe roz-
ważają konkurs na mural, który 
ozdobi mur oporowy przy ulicy 
Kolumba. Zagospodarowanie 
odnowionego muru zapropo-
nował „Głos Szczeciński”, kolei 
się spodobał i szybko pojawiło 
się zainteresowanie artystów 
graffiti. 

- W związku z dużym zaintere-
sowaniem PKP PLK rozważają 
przeprowadzenie konkursu 
na mural, który powstanie na od-
nowionym murze oporowym, 
przy wyremontowanym wia-
dukcie kolejowym przy ulicy Ko-
lumba. Ustalany jest między in-
nymi sposób wyłonienia wyko-
nawców oraz podział ściany 
na segmenty, na których pow-
staną konkretne prace. Chcemy, 
aby tematyka prac była związana 
z koleją, a wygląd muru po pow-
staniu na nim malowideł był 
spójny – mówi Bartosz 
Pietrzykowski z PKP PLK. 

„Głos” zaproponował, by 
udostępnić mur dla utalentowa-
nych artystów. Wcześniej był 
na nim mural przedstawiający 
św. Jana Pawła II, strajk w Stoczni 
Szczecińskiej, obraz z ataku od-
działu ZOMO na ulicy 

Krzywoustego w Szczecinie i po-
stać Gary’ego Coopera z plakatu 
zachęcającego do głosowania 
na Solidarność w wyborach 
z 1989 roku. Z powodu remontu 
muru musiał zniknąć. A po re-
moncie na odnowionej po-
wierzchni szybko pojawiły się 
kolorowe bohomazy, które 
z graffiti nie mają wiele wspól-
nego, a jedynie szpecą.  

Renowacja 430-metrowego 
odcinka muru miała związek 
z remontem wiaduktu przy ulicy 
Kolumba. Konstrukcja wiaduktu 
została wzmocniona, co pozwala 
na jego bezpieczne użytkowanie 
przez kolejne lata. Zlikwidowano 
wszystkie pęknięcia, zarysowa-
nia i uzupełniono ubytki. Obiekt 
został zabezpieczony przed ko-
rozją i pomalowany.¹  (JASZ)

REGION

Dzisiaj

Czwartek

Piątek

Barometr 
1015 hPa 
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7 km/h 
Uwaga  

porywy wiatru

Barometr 
1003 hPa 

Wiatr  
 9 km/h 

Uwaga  
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Pogoda w regionie

Artyści chcą malować 
na kolejowym murze 

Mur to dużo miejsca dla 
artystów street artu
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Zachęta dla rybołowów 
Platformy pod gniazda lęgowe dla 
rybołowów trafią na słupy linii naj-
wyższych napięć na terenie Regio-
nalnej Dyrekcji Lasów Państwo-
wych w Szczecinie dzięki porozu-
mieniu z Polskimi Sieciami Elektro-
energetycznymi. Od 2018 r. reali-
zowany jest projekt ochrony rybo-
łowa, jednego z najrzadszych pta-
ków drapieżnych w Polsce. Kolejne 
trzy platformy będą na terenie 
nadleśnictw Gryfino i Kliniska. Jak 
wynika z danych Komitetu 
Ochrony Orłów, na terenach Polski 
żyje zaledwie 26 par lęgowych ry-
bołowa, głównie w pasie przygra-
nicznym z Niemcami.  (PP)

LOTTO
 
21.12.2020, godz. 21.50 
Multi Multi: 2, 6, 15, 18, 21, 22, 24, 
25, 30, 33, 36, 46, 54, 57, 58, 64, 
68, 69, 77, 79 plusem jest 21 
Ekstra Pensja: 2, 13, 14, 24, 32+2 
Ekstra Premia: 2, 8, 18, 28, 35+4 
Mini Lotto: 2, 21, 30, 32, 33 
Kaskada: 2, 4, 5, 6, 7, 8, 12, 16, 18, 
19, 23, 24 
Super Szansa: 1, 1, 4, 9, 7, 7, 1 

22.12.2020, godz. 14 
Multi Multi: 4, 8, 9, 14, 15, 23, 24, 
32, 36, 37, 39, 51, 53, 55, 58, 60, 
61, 64, 67, 79 plusem jest 32 
Kaskada: 1, 3, 4, 7, 9, 10, 15, 16, 18, 
19, 21, 23 
Super Szansa: 6, 6, 7, 0, 5, 2, 4

WALUTY Z 22.12.2020
USD 3,6921 (-)   
EUR 4,5069 (-)  
CHF 4,1625 (-)   
GBP 4,9515 (+) 
(+) wzrost ceny w stosunku 
do notowania poprzedniego  
(-) spadek ceny  
(o) bez zmiany ceny

Zwierzęta 
mówią
My kochamy za coś, a pies 
po prostu kocha - wyjaśnia 
prof. Jolanta Antasz.

Przybieżeli 
do Betlejem
Czyli wyjaśniamy, kto jest 
kim w szopce 
bożonarodzeniowej.

Jutro u nas

Tradycja

Komentarz  

M
imo pandemii 
koronawirusa w na-
szej polityce to był 
dość gorący rok. 
Jedne ugrupowania 

wzmocniły pozycję, a inne nie 
wykorzystały danej im szansy. 

Dzięki uzyskanej reelekcji 
prezydent Andrzej Duda rok 
2020 może zaliczyć do uda-
nych. Przypomnijmy, że 
na początku roku był zdecy-
dowanym faworytem w wyś-
cigu do prezydenckiego fotela 
i nic nie wskazywało, że może 
przegrać. Jednak po wybuchu 
pandemii koronawirusa sytu-
acja się skomplikowała, 
zwłaszcza po tym jak PO zmie-
niła kandydata z Małgorzaty 
Kidawy-Błońskiej na Rafała 
Trzaskowskiego. Wówczas 
okazało się, że zwycięstwo 
urzędującego prezydenta nie 
było już takie pewne. Andrzej 
Duda wygrał o przysłowiowy 
włos. Natomiast PO odzyskała 
miejsce lidera opozycji 
po tym, jak jej pozycja została 
zachwiana po początkowym 
postawieniu na złą kandydat-
kę. 

Mimo iż PO zdecydowa-
nie zyskała, to sam Rafał 
Trzaskowski nie wykorzystał 
w pełni szansy, jaka mu się tra-
fiła. Ruch Rafała 
Trzaskowskiego Wspólna Pol-

ska powstał zbyt późno, gdyż 
jesienią emocje wyborcze już 
dawno opadły. Mimo głoś-
nych zapowiedzi o wspomnia-
nym ruchu nic nie słychać 
w naszym życiu społeczno-
politycznym. Na wyborach zy-
skał za to Szymon Hołownia, 
o czym świadczy m.in. stały 
wzrost notowań jego formacji 
w sondażach. Rok kończy jako 
trzecia siła polityczna. 

Ostatni kwartał roku oka-
zał się pozytywny także dla le-

wicy. Po tym, jak Robert 
Biedroń uzyskał słaby wynik 
w wyborach na Prezydenta 
RP, co mogło oznaczać, że le-
wica jest w odwrocie, to 
po orzeczeniu Trybunału Kon-
stytucyjnego w sprawie abor-
cji i związanych z nim prote-
stach społecznych lewica 
znacznie się wzmocniła. Stało 
się tak dlatego, że w wyniku 
dużego zaangażowania to 
głównie lewicowi politycy 
skorzystali na tych protestach, 
choć politycy z PO także pró-
bowali zaistnieć. Co ciekawe 
na wspomnianych protestach 
umiejętnie wypromowali się 
także działacze znajdujący się 

wcześniej w tylnych szeregach 
swoich partii. W ten sposób 
w końcówce roku lewica po-
nownie zagroziła PO w walce 
o pozycję lidera opozycji. Mi-
mo iż w sondażach lewica na-
dal wypada gorzej niż Koalicja 
Obywatelska, to lekceważenie 
jej byłoby błędem. Przypom-
nijmy, że to dzięki PO lewica 
wróciła na scenę polityczną 
podczas wyborów do Parla-
mentu Europejskiego, kiedy 
wspomniane partie utworzyły 
Koalicję Europejską. Jednak 
po tej koalicji nie ma już śladu. 

Najtrudniej jest ocenić, 
czy mijający rok był pozytyw-
ny dla Zjednoczonej Prawicy. 
Na plus należy zaliczyć reelek-
cję Andrzeja Dudy. Jednak jaki 
to był rok dla Zjednoczonej 
Prawicy będzie można powie-
dzieć, jak za kilka miesięcy do-
wiemy się, jaki skutek odniosą 
wspomniane uliczne protesty. 
Ponadto liczne obostrzenia 
związane z koronawirusem 
osłabiły poparcie dla rządu.  

Jeżeli Zjednoczona Prawi-
ca w przyszłym roku, m.in. 
dzięki szczepionce i wsparciu 
finansowemu z UE, odbuduje 
mocno osłabioną gospodarkę, 
to ma szanse na odzyskanie 
poparcia społecznego. W prze-
ciwnym wypadku może się 
okazać, że PiS zostanie poko-
nane nie przez opozycję, tylko 
przez koronawirusa. 

Jedno jest pewne: pande-
mia to nie jest czas dobry dla 
władzy, obojętnie które 
z ugrupowań by ją sprawowa-
ło. ¹

dr hab. Piotr Chrobak 
politolog  
Uniwersytet Szczeciński

Jaki to był rok dla naszych 
partii politycznych

W końcówce roku 
lewica ponownie 
zagroziła Platformie 
Obywatelskiej w walce 
o pozycję lidera 
opozycji
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Miejsce dla Twojej Firmy

Twoja fi rma  też może
wesprzeć akcję!

mateusz.dziuk@polskapress.pl 

tel: 697 770 133

AUTOPROMOCJA 029984047
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KALENDARIUM

 
(...) patrzę na szczepienie w aspekcie 
ogólnospołecznym. To moje „państwowe” 
zadanie, a w dodatku należę do „ozdrowieńców”. 
(...) Zdaniem ekspertów ozdrowieńcy powinni 
być szczepieni w ostatniej kolejności. Oczywiście 
ja także poddam się szczepieniu.
Andrzej Duda w reakcji na zaczepkę Władysława Kosiniaka-Kamysza, że ten może „pojechać i zaszczepić” prezydenta przeciw Covid-19

CYTAT

SZCZECIN RÓWNiE, Młoda Lewica, 
Fundacja Pełnia Wyrazu, 
KOD, Federacja Młodych 
Socjaldemokratów 
i Refugees Szczecin 
zorganizowały wczoraj 
protest pod hasłem „Za 
Pol(s)kę! To nie będą 
zwykłe święta!”. - Mijają 
dwa miesiące 
od skandalicznego 
orzeczenia 
pseudoTrybunału 
Konstytucyjnego 
zakazującego aborcji. Ale 
w ciągu ostatnich lat PiS 
uderzył też w inne grupy 
społeczne - zapraszała 
na wydarzenie Dagmara 
AdamiakFO
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 1918 
Sformowano Flotyllę Wiślaną. 
 
 
 1981                     
Stan wojenny: USA wprowadziły 
sankcje gospodarcze przeciwko 
Polsce; dokonano pacyfikacji Huty 
Katowice. 
 
 
 1982 
Rząd podjął uchwałę o budowie 
metra warszawskiego. 

 
 1988                       
Sejm PRL przyjął tzw. ustawę Wil-
czka. Ustawa (opracowana wg pro-
jektu ministra przemysłu Mieczy-
sława Wilczka i premiera Mieczy-
sława Rakowskiego) obowiązywała 
od 1 stycznia 1989 r. do 31 grudnia 
2000 r. i regulowała w sposób libe-
ralny działalność gospodarczą. Za-
legalizowała prywatną działalność 
gospodarczą, funkcjonowała na za-
sadach: „co nie jest zakazane, jest 
dozwolone” i „pozwólcie działać”. 
Zastąpiona ustawą Prawo działal-
ności gospodarczej, która weszła 
w życie 1 stycznia 2001.

REKLAMA 009995613

Dużo szczęścia, zdrowia i powodzenia,
to tradycyjne, najszczersze życzenia.

Wesołych Świąt i Roku Szczęśliwego.

Niech ob� cie da, co ma najlepszego.

Dziękujemy Państwu za cały rok współpracy!

Pol-Bud Usługi Budowlane

 Łokucjewski Wiesław
Police 72-010, ul. Asfaltowa 15/2

( 505 106 270
1 polbud.police@wp.pl

eprasa.pl 77b5c51bb3
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Szczecin 
Bogna Skarul 
bogna.skarul@polskapress.pl 

Jeśli macie coś pilnego do za-
łatwienia w urzędach, to albo 
zróbcie to dzisiaj, albo prze-
łóżcie na po świętach. Jutro 
bowiem większość urzędów 
w mieście jest nieczynna. Wy-
jątkiem jest urząd marszał-
kowski, który pracuje w Wigi-
lię, za to nieczynny jest w po-
niedziałek 28 grudnia.  

Jest też dobra wiadomość dla 
kierwoców, szczególnie tych, 
którzy muszą coś szybko zała-
twić w mieście i zwykle mieli 
kłopot z „drobnymi” na par-
king. Jutro, czyli w Wigilię, ale 
także w sylwestra nie płacimy 
za postój w Strefie Płatnego Par-
kowania. Nie trzeba też płacić 
za postój w święta Bożego Na-
rodzenia i Nowy Rok. 

Na zakupy mamy dziś więcej 
czasu 
Handel 23 i 24 grudnia będzie 
różnić się od tego, jak to zwy-
czajowo przedstawia się w po-
zostałe dni robocze.  

Przede wszystkim zmienią 
się godziny otwarcia sklepów. 
Supermarkety, m.in. takie jak 
Biedronka, Lidl, Tesco, 
Carrefour, Kaufland, Auchan, 
galerie handlowe, jak i mniej-
sze sklepiki osiedlowe 23 grud-
nia (środa) są zwykle czynne 
dłużej. Sklepy takich sieci jak 
Carrefour, czy Lidl albo Bie-
dronka przedłużyły czas pracy 
do godziny 22, a niektóre nawet 
do północy.  

Dłużej niż zwykle czynne są 
dziś też centra handlowe. Za-
kupy w sklepach wewnątrz ga-
lerii możecie dziś zrobić do go-
dziny 22. Wyjątkiem są tu gale-
rie handlowe w centrach Ster 
przy ul. Ku Słońcu i CH Gryf 

(Prawobrzeże), gdzie sklepy 
będą czynne do godziny 21.  

Do której czynne są sklepy  
24 grudnia 
Jutro, czyli w wigilijny czwar-
tek szansę na kupienie pre-
zentu w sklepach w galeriach 
handlowych mamy od godziny 
9 do godziny 13.  Wyjątkiem są 
sklepy w Centrum Handlowym 
Gryf, które będą czynne do go-
dziny 12.  

Natomiast zakupy spożyw-
cze w hipermarketach i dy-
skontach będzie można zrobić 
w Wigilię od godziny 7 do 13. 
Wyjątkiem są sklepy Carrefour, 
które czynne będą od godziny 
6.30 do 13. Sklepy Kaufland  
czynne będą od godziny 6 
do 13. Za to od godziny 7, ale aż 
do godziny 13.30 (najdłużej 
w Szczecinie) czynne będą 
sklepy Auchan. Dyskonty 
czynne są od godz. 6 do 13.

Nie załatwisz sprawy w urzędzie, 
a zakupy zrobisz tylko do godz. 13

Świnoujście 

Trwa wyprowadzanie sprzę-
tu i urządzeń z świnoujskie-
go oddziału Morskiej Stoczni 
Remontowej Gryfia. Na 15 
stycznia przyszłego roku za-
rząd stoczni planuje przetarg 
na sprzedaż i dzierżawę nie-
ruchomości w swoim oddzia-
le w Świnoujściu.  

- To dla nas szalenie bolesne - 
mówią stoczniowcy ze Świno-
ujścia.  

Niektórzy z nich w tej 
stoczni przepracowali ponad 
40 lat. Pod koniec listopada nie-
mal wszyscy stoczniowcy 
otrzymali wypowiedzenia 
z pracy. Tylko nieliczni zdecy-
dowali się na przejście ze 
stoczni w Świnoujściu 
do stoczni w Szczecinie.  

Stoczniowcy nie kryją rozża-
lenia całą sytuacją, jaka wynik-
nęła ze świnoujskim oddziałem 
MSR Gryfia.  

- Tak wygląda modernizacja 
Gryfii? - pytają retorycznie. - To 
raczej kradzież naszego sprzętu 
- dodają i ze łzami w oczach pa-
trzą, jak barkami ze Świnouj-
ścia do Szczecina wywożone są 
urządzenia i maszyny.   

 Dla wielu osób związanych 
ze szczecińską gospodarką 
morską decyzja o likwidacji od-
działu Morskiej Stoczni Re-

montowej Gryfia w Świnouj-
ściu, mówiąc delikatnie, jest 
niezrozumiała. 

Eksperci uważają, że nie wy-
nika ona ani z planu budowy 
promu typu ro-pax, ani z planu 
budowy nowego doku. Stocz-
nia nie dysponuje środkami fi-
nansowymi i nie ma zdolności 
kredytowej w tym zakresie. 

Uzyskane pieniądze za sprze-
daż nieruchomości w Świnouj-
ściu przeznaczone powinny być 
w pierwszej kolejności na spłatę 
kredytów bankowych (zabez-
pieczonych hipotecznie na tych 
nieruchomościach), a także in-
nego wymagalnego zadłużenia. 

- Natomiast z oficjalnych in-
formacji udzielanych przez za-
rząd Gryfii wynika, że np. bu-
dowa doku (szacowana na 150-
200 mln zł) ma być finanso-
wana przez większościowego 
właściciela spółki (FRS SA) - ko-
mentuje Patryk Zbroja, praw-
nik, zajmujący się sprawami 
pracowników oddziału Świno-
ujskiego stoczni. - To implikuje 
wątpliwości co do udzielenia 
niedozwolonej pomocy pub-

licznej i naruszenia w ten spo-
sób zasad uczciwej konkuren-
cji na korzyść podmiotu, który 
nie potrafi efektywnie zarzą-
dzać swoją organizacją i uzależ-
niony jest od wsparcia firm 
z udziałem skarbu państwa. 

 W ocenie organizacji związ-
kowych  przyczyny złej kondy-
cji są zupełnie gdzie indziej. 
W ich ocenie do przyczyn likwi-
dacji stoczni należy zaliczyć 
nieumiejętne zarządzanie 
stocznią bez uwzględnienia 
rynkowych aspektów,  bardzo 
złą kondycję finansową całej 
spółki, a także podejmowanie 
decyzji o charakterze bardziej 
politycznym i arbitralnym, bez 
rzetelnej analizy gospodarczej 
i biznesowej. ¹

Decyzja o likwidacji stoczni  
jest dla nich niezrozumiała

Pracownicy świnoujskiego oddziału Morskiej Stoczni Remontowej Gryfia byli ze swoim 
miejscem pracy bardzo związani. Nie rozumieją, dlaczego likwidowany jest ich zakład 
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Bogna Skarul 
bogna.skarul@polskapress.pl

Region 
Bogna Skarul 
bogna.skarul@polskapress.pl 

Porty w Szczecinie i Świnouj-
ściu postrzegane były jako 
porty przystosowane do prze-
ładunków masowych. Ale to 
się zmieniło. Teraz muszą stać 
się bardziej uniwersalne.  

Parę dni temu port Szczecin-
Świnoujście chwalił się przeła-
dowaną 30-milionowa toną. 
Jednak, jak powiedział Krzysz-
tof Urbaś, prezes Zarządu Mor-
skich Portów Szczecin i Świno-
ujście w rozmowie z wnp.pl, 
portowi nie uda się do końca 
tego roku powtórzyć wyniku 
z ubiegłego, czyli przeładować 
ponad 32 mln ton.  

- To m.in. efekt sytuacji 
na rynkach ładunków maso-
wych w 2019 r. - twierdzi pre-
zes. - Obserwując wtedy spadki 
przeładunków, spodziewali-
śmy się ich w roku 2020. Nie są-
dziliśmy jednak, że będą aż tak 

wysokie. Węgiel - 14 proc. 
mniej, ruda - 35 proc., inne ma-
sowe - spadek o około 8 proc. 

Na szczęście port notuje dy-
namiczny wzrost przeładun-
ków zboża i pasz (50 proc.) czy 
paliw (o 20 proc. w Świnouj-
ściu). 

- Rok 2020 dla zespołu por-
tów Szczecin-Świnoujście był 
kolejnym, który zmieniał ich 
strukturę ładunkową - mówi 
prezes Urbaś. - Z portu maso-
wego stajemy się portem uni-
wersalnym.  

Prezes podkreśla, że 
po przeładunkach widać, iż 
choć porty w Szczecinie i Świ-
noujściu zajmowały się głów-
nie przeładunkiem masowym, 
to teraz więcej jest tzw. drob-
nicy. Ale jednocześnie liczy 
na pogłębienie toru wodnego, 
co pozwoli radykalnie zmienić 
profil portu Szczecin.  

- Na pewno wróci część ła-
dunków masowych - mówi 
prezes Zarządu Morskich Por-
tów Szczecin Świnoujście. ¹

Porty: prezes Urbaś 
zapowiada zmiany 

Jednak nie uda się naszym portom powtórzyć w tym roku 
wyniku z 2019 roku i przeładować 32 mln ton
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wydarzenia

58 mln 
złotych chce uzyskać                
za teren po stoczni 
w Świnoujściu zarząd Morskiej 
Stoczni Remontowej Gryfia 

REKLAMA 009968619

                              

 

                  

Inter Group to fi rma działająca na rynku od 25 lat. Obsługujemy klientów z całego kraju oferując 
usługi z zakresu ochrony osób i mienia, utrzymania czystości.

Poszukujemy w SZCZECINIE pracowników na stanowisko:

PRACOWNIK SERWISU SPRZĄTAJĄCEGO 

(Szczecin Centrum)
OFERUJEMY:

•  Stabilne zatrudnienie na umowie o pracę w dynamicznie rozwijającej się fi rmie,

•  Regularnie i terminowo wypłacane wynagrodzenie miesięczne do 2000 zł - 2500 zł 
netto („na rekę”)

• Dofi nansowanie, m.in. zakup leków, okularów, dojazdy do pracy, etc…

•  Możliwość przystąpienia do ubezpieczenia grupowego na atrakcyjnych warunkach

• Pakiet medyczny

OCZEKUJEMY:

• Sumienności i zaangażowania w wykonywaniu obowiązków

• Mile widziane osoby z orzeczeniem o niepełnosprawności

Zainteresowane pracą osoby prosimy o przesłanie CV na adres: 
rekrutacja@intergroup.pl 

lub kontakt telefoniczny na nr 530 491 386  

W CV prosimy uwzględnić klauzulę: „Wyrażam zgodę na przetwarzanie moich danych osobowych zawartych w mojej aplikacji dla 
potrzeb niezbędnych do realizacji procesów rekrutacji (zgodnie z Ustawą z dnia 29 sierpnia 1997 r. o ochronie danych osobowych 
tj. Dz. U. z 2002 r., Nr 101, poz. 926, ze zm.), prowadzonych przez InterGroup z siedzibą w Bydgoszczy.

REKLAMA 009973439

KOSTKA (80-200 mm) 725

ORZECH GRUBY  
(40-80 mm)

725

GROSZEK (10-25 mm) 700

GROSZEK (25-40 mm) 625

OBNIŻAMY CENY  
NA jEsIEń ,

PROMOCjA!!!

REKLAMA 009996786

Prezydent 
Miasta Świnoujście

informuje 
o wywieszeniu w siedzibie

Urzędu Miasta Świnoujście (II piętro)
wykazów nieruchomości 

przeznaczonych
do sprzedaży i dzierżawy.

Wykazy nr 202A-207/2020

eprasa.pl 77b5c51bb3
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Region  

Po wyciągnięciu na brzeg 
w Trzebieży trwają prace 
nad tym, żeby słynna jednost-
ka powróciła do dawnej świet-
ności.  

To generalny remont jachtu 
po sześćdziesięciu latach 
służby w ośrodku żeglarskim 
w Trzebieży i sześciu latach wy-
łączenia z eksploatacji. Cel jest 
jeden - przywrócenie łodzi jej 
pierwotnej funkcji jachtu wy-
prawowego. W lipcu jacht zo-
stał ostrożnie wyciągnięty 
z wody. Jednostka wymagała 
naprawy poszycia, pokładu, in-
stalacji, maszynowni, takie-
lunku, wnętrza.  

- Za nami piaskowanie burt, 
a przed nami pokładu. Wyszło 
kilka dziur, ale ogólny stan po-
szycia jest dobry - mówi Anna 
Petrykowska, prezes Fundacji 
Klasyczne Jachty. - Wbrew 
temu, co można było sądzić 

jacht przetrwał w całkiem do-
brym stanie.   

Jeszcze we wrześniu odbyły 
się pomiary poszycia jednostki. 
Okazało się, że poszycie dobrze 
zniosło próbę czasu. Jedyne 
ubytki, a nie ma ich wiele, poja-
wiły się w zęzach, tam gdzie 
stała woda, głównie przy po-
wierzchni betonowego balastu.  

Prace przeprowadzają wo-
lontariusze, a materiały udaje 
się zakupić ze środków społecz-

nych. Nie wiadomo, kiedy uj-
rzymy Śmiałego znowu na wo-
dzie i w pełnej krasie. Dodajmy, 
że piaskowanie sponsoruje 
i przeprowadza Krzysztof Arys, 
a remont  Śmiałego  wspiera 
Fundacja Port Jachtowy Trze-
bież. Fundacja Klasyczne Jachty 
szuka firmy, która mogłaby ofia-
rować blachę i przeprowadzić 
prace spawalnicze na jachcie.  

Potrzebne jest także nowe 
wyposażenie nawigacyjne i ra-

tunkowe, by jacht mógł bez-
piecznie wrócić na oceany. 
Z myślą o wyprawie w najdal-
sze i najbardziej burzliwe re-
jony świata zostanie zamonto-
wany większy, mocniejszy sil-
nik, wał i śruba napędowa. Zo-
staną uszyte nowe żagle, bę-
dzie zamontowany współ-
czesny system nawigacji i ko-
munikacji, który pozwoli żeglo-
wać bezpiecznie i da możliwość 
stałego kontaktu z lądem drogą 

satelitarną. Koszty remontu 
mieszczą się w widełkach 
od 600 tysięcy złotych - w ogra-
niczonym zakresie - do 1,4 mi-
liona złotych w wersji dobrej.  

Śmiały to konstrukcja J-140, 
opracowana w 1957 r. przez 
Henryka Kujawę z zespołem 
(W. Kuchta, W. Samoliński, Z. 
Pieńkawa). Konstruktorzy wzo-
rowali się na liniach sprawdzo-
nej, dzielnej i szybkiej kon-
strukcji Peter von Danzig 
Heinricha Grubera, zbudowa-
nej w tej samej stoczni 21 lat 
wcześniej.  

Naukowa ekspedycja Pol-
skiego Towarzystwa Geogra-
ficznego dookoła Ameryki Po-
łudniowej poprowadziła Śmia-
łego przez trzy morza i dwa 
oceany w okresie od lipca 1965 
r. do października 1966 r. Wtedy 
kpt. Bolesław Kowalski z załogą 
przepłynął prawie 23 tysiące 
mil morskich, prowadząc 
w drodze terenowe badania 
naukowe pod kierownictwem 
Tadeusza Wilgata. W 1968 r.  
PTG zorganizowało na Śmia-
łym kolejną wyprawę nau-
kową, tym razem w celu zbada-
nia przedpola lodowca 
Skeidarár na Islandii. ¹

Jacht Śmiały w remoncie. Żmudna praca 
nad przywracaniem piękna 

Prace przeprowadzają wolontariusze, a materiały są kupowane ze środków społecznych
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Marek Jaszczyński 
marek.jaszczynski@polskapress.pl

Powiat policki 
Jest zbiórka na karetkę  
dla szpitala. Teraz nie 
mają 
Celem zbiórki jest zakup karetki 
transportowej dla Samodzielnego 
Publicznego Szpitala Klinicznego 
nr 1 im. prof. Tadeusza 
Sokołowskiego Pomorskiego Uni-
wersytetu Medycznego w Szcze-
cinie, którego oddział znajduje się 
przy ul. Siedleckiej 2 w Policach. 
Nowy ambulans kosztuje blisko 
240 tys. zł. 
- Transport pomiędzy jednost-
kami w Policach i Szczecinie jest 
dla nas problemem, mając 
na uwadze zdrowie pacjenta za-
równo w przypadku nagłych zda-
rzeń, jak również w sytuacji zaist-
nienia konieczności dodatkowej 
diagnostyki, konsultacji specjali-
stycznej, podjęcia właściwego le-
czenia. Posiadanie własnego tran-
sportu usprawni realizację świad-
czeń medycznych dla pacjentów 
naszej placówki - powiedział Mi-
chał Wasilewicz, dyrektor ds. lecz-
nictwa Samodzielnego Publicz-
nego Szpitala Klinicznego nr 1 
w Szczecinie i Policach. 
Obecnie szpital nie posiada włas-
nego transportu medycznego. 
Każdy chętny darczyńca może za-
silić konto Stowarzyszenia 
na Rzecz Osób Niepełnospraw-
nych AMICUS w Policach, Bank 
Pekao S.A. 86 1240 3943 1111 
0010 7165 7614, wpłatą z dopi-
skiem „Wpłata na karetkę dla 
Szpitala w Policach”. 
(JASZ)

Police

REKLAMA 009986031

eprasa.pl 77b5c51bb3



06 aaGłos Dziennik Pomorza 
Środa, 23.12.2020zbliżenia

Motoryzacja  

W radomskim salonie, gdzie 
sprzedawane są używane 
volkswageny i nowe nissany 
stoi Lamborghini Countach. To 
wyjątkowy egzemplarz, który 
należał do Farruccio Lambor -
ghi niego, założyciela i właści-
ciela marki.  

N a kanale You Tube 
można znaleźć 
film jak Farruccio 
L am-borghini ,  
człowiek nieziem-

sko bogaty, który na stare lata 
zajął się uprawą winorośli, 
wjeżdża swoim ciągnikiem 
do stodoły i wyjeżdża z niej bia-
łym countachem. Tak! To ten 
sam samochód! Po legendar-
nym twórcy włoskiej marki 

maszyn egzemplarzem osobi-
stego samochodu 
Lamborghiniego jeździła jesz-
cze tylko jego córka, a potem 
auto trafiło już do Radomia. Za-
chowały się nawet te same 
rzymskie numery rejestra-
cyjne. Autentyczność auta po-
twierdzają certyfikaty.  

Samochód stojący w salonie 
w Radomiu należy do miejsco-
wego prywatnego kolekcjo-
nera. Jego nazwisko i cenę, 
którą zapłacił za legendarny sa-
mochód, skrywa tajemnica. 
Na specjalistycznym portalu 
zajmującym się sprzedażą hi-
storycznych samochodów 
znajdujemy inny egzemplarz 
tego auta, który został sprze-
dany w 2018 roku za 368 tysięcy 
dolarów, czyli około 1,4 miliona 
złotych.  

300 kilometrów na godzinę 
Dla młodych osób, które nie-
dawno zrobiły prawo jazdy, 
mnóstwo rzeczy w aucie stoją-
cym w Radomiu może wydać 

się nie do zaakceptowania. Nie 
ma wspomagania kierownicy. 
Pojazd jest o połowę niższy 
od stojących w pobliżu współ-
czesnych suwów. Wymusiły to 
względy aerodynamiki i „po-
weru”, z którego słynął potem 
samochód. Ergonomiczny jak 
na ówczesne czasy skórzany fo-
tel jest wręcz „wciśnięty” głę-
boko w podłogę.  

Dla wyższych osób zajęcie 
miejsca za kierownicą oznacza, 
że kolana sięgają do wysokości 
kierownicy. Nie można odsu-
nąć fotela. Nie ma o tym mowy, 
bo zaraz za fotelami dwuosobo-
wego auta jest wielka komora 
4-litrowego silnika, który był 
zdolny rozpędzić pojazd do 300 
kilometrów na godzinę. Aby 
cofnąć się takim cudem trzeba 
podnieść drzwi i mocno wy-
chylić się z auta (tak zresztą 
mówi instrukcja obsługi). Dla-
czego? Bo po prostu wszystko 
zasłania gigantyczny motor. Sa-
mochód stojący w Radomiu 
jest oczywiście jak najbardziej 

na chodzie, został pieczołowi-
cie odrestaurowany w Anglii 
z wykorzystaniem oryginal-
nych części, ale z jazdą 
po współczesnych europej-
skich drogach będzie już prob-
lem.  

Samochód ma tak niskie za-
wieszenie, że raczej nie da rady 
pokonać nim zwykłego progu 
zwalniającego. Nigdy zresztą nie 
dało się nim przejechać długiej 
trasy, bo kto wytrzymałby jazdę 
setek kilometrów siedząc nie-
jako na podłodze? Auto nada-
wało się za do pełnych adrena-

liny szalonych, ale krótkich prze-
jażdżek po apenińskich trasach, 
albo do produkcji kultowych fil-
mów tamtej epoki. W „radom-
skim” lamborghini duch tamtej 
epoki oddają: radio, dźwignia 
zmiany biegów, wyświetlacze, 
wskaźniki, kierownica. To jak 
podróż w czasie. Gdyby takie 
auto pojawiło się w Polsce, 
wtedy gdy zaczęto je produko-
wać, dla wielu byłby to praw-
dziwy szok. Przecież w 1971 roku 
symbolem luksusu dostępnym 
dla nielicznych w Polsce był sa-
mochód warszawa, wartburg, 
albo skoda. Niestety countach 
ma też swoje nieznośne wady. 
Mało było miejsca w kabinie, 
ciężko pracowała kierownica, 
skrzynia biegów, był duży hałas 
i nieprzyjemny zapach benzyny, 
jednak takie mankamenty były 
czymś normalnym w superau-
tach z tamtych czasów.   

Lamborghini w realu 
Historia marki Lamborghini 
obrosła już legendą. Mit założy-
cielski mówi o tym, że Ferruccio 
Lamborghini, wówczas za-
możny już producent maszyn 
rolniczych, kupił sobie najnow-
sze ferrari. Okazało się jednak, 
że w aucie znanej marki szwan-
kuje sprzęgło. W złości wybrał 
się osobiście do Enzo Ferrariego, 
aby złożyć reklamację i zapropo-
nować usprawnienie tego po-
dzespołu. Niewzruszony właś-
ciciel stajni słynnych wyścigó-
wek poradził Lamborghiniemu, 
aby jeździł traktorami, bo tylko 
do tego nadaje się jego ciężka 
noga, a nie eleganckimi samo-
chodami. Lamborghini uparł 
się. Postanowił zrobić samo-
chód, gdzie wszystko będzie 
działało dobrze i do jazdy nie 
trzeba będzie mieć ciężkiej albo 
mniej ciężkiej nogi. W ten spo-
sób powstały pierwsze kon-
strukcje nowej marki, które po-
tem obrosły sławą na świecie.  

Słowo „countach” z kolei 
w jednym z dialektów wło-
skiego oznacza przekleństwo 
wyrażające szczególny podziw 
i zaskoczenie. Tak miał krzyknąć 
jeden z pracowników firmy 
Lam borghini, gdy zobaczył 
po raz pierwszy na oczy cudo 
techniki stworzone w jego fa-
bryce. Nikt wtedy nie myślał 
jeszcze o spojlerze z tyłu po-
jazdu, chociaż były już kon-
strukcje drzwi otwieranych 
do góry. Cała reszta była 
na różne sposoby nowością.   

Trudne początki 
Marka Countach rodziła się jed-
nak w bólach. Zaprezentowany 
w 1971 roku countach LP500 
został wybrany na następcę 
miury, jednak samochodu nie 
wprowadzono do sprzedaży ze 
względu na problemy tech-
niczne. Największym z nich 
było przegrzewanie się silnika. 
Zrezygnowano więc z pięcioli-
trowego silnika na rzecz mniej-
szego, niespełna czterolitro-
wego. Powiększono istniejące 
wloty powietrza i dodano nowe 
za drzwiami. Z dwóch prototy-
pów za kierownicą pierwszego 

zasiadł kierowca testowy, 
a drugi został pokazany w 1973 
roku na targach motoryzacyj-
nych w Genewie. Oryginalną 
miurę zresztą również będzie 
można zobaczyć w Radomiu. 
Radomski kolekcjoner kupił 
bowiem egzemplarz takiego sa-
mochodu od pasjonata z ame-
rykańskiej Arizony. Na razie 
auto pojechało do renomowa-
nej firmy angielskiej do reno-
wacji. Amerykański właściciel 
zmienił bowiem kolor auta 
z zielonego na czerwony, 
a także skórę z czarnej na be-
żową. Zgodnie z życzeniem ra-
domskiego pasjonata starych 
samochodów miura ma być 
taka, jak ją stworzono. Ma zo-
stać zdjęty czerwony lakier 
i przywrócony pierwotny kolor. 
Do Radomia przyjedzie ono już 
z czarną skórą.  

Bankructwo firmy 
Countach jest uważany mimo 
swoich wad za najlepszy samo-
chód sportowy tamtych czasów, 
co jednak nie wpłynęło na sytu-
ację finansową firmy. W roku  
wprowadzenia samochodu 
do sprzedaży Feruccio Lam -
borghini sprzedał swoją fabrykę, 
a w 1978 firma ogłosiła bankru-
ctwo.  Powstało tylko 2049 sztuk 
tego auta, dzisiaj jest rarytasem 
dla kolekcjonerów.  

Firma wyprodukowała jesz-
cze na indywidualne zlecenie 
w 1999 roku dwie limitowane 
sztuki samochodu w wersji 
bart, stworzonej specjalnie dla 
zamożnych kolekcjonerów 
z Belgii i Francji. Nazwa „coun -
tach bart” pochodzi od imienia 
belgijskiego stylisty (z pocho-
dzenia Polaka), który wynego-
cjował z Lamborghini warunki 
sprzedaży dwóch ostatnich 
w historii egzemplarzy auta. 
Obecnie samochody lambor -
ghini countach bart można po-
dziwiać w Brukseli oraz w Can-
nes. A dlaczego countach sa-
mego Ferruccio Lamborghi -
niego stoi w Radomiu w salonie 
obok używanych volkswage-
nów?  To proste. Volkswagen 
i Lamborghini to obecnie jedna 
wielka rodzina. Niemiecki kon-
cern stał się największym „ko-
lekcjonerem” niewielkich firm 
samochodowych, kultowych 
marek. Do Volkswagena należy 
nie tylko marka Lam bor ghini, 
ale też Bugatti i  Bentley.  

W latach 70. minionego stu-
lecia dla dzieciaków zbierają-
cych małe modele samochodów 
obiektem westchnień były ku-
powane w Pewexie za dolary 
metalowe, ciężkie modele sa-
mochodów firmy Matchbox. 
Szczególnym obiektem west-
chnień było natomiast lam -
borgini countach z resorami 
i podnoszonymi drzwiami, 
które można było podnieść 
za pomocą paznokcia. Teraz 
można zobaczyć taki pojazd 
na własne oczy w Radomiu. 
Mało tego, można dokładnie 
obejrzeć auto, którym jeździł 
sam bohater wielkiej legendy sa-
mochodowej XX wieku.  
¹

Kultowe lamborghini 
jak perła. Jego historia 
wyjątkowa

Janusz Petz 
janusz.petz@polskapress.pl

Legendarne Lamborghini Countach 
należało do właściciela marki i zarazem 
całej firmy Farruccio Lamborghiniego 
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Dla młodych osób, 
które niedawno zrobiły 
prawo jazdy, mnóstwo 
rzeczy w aucie 
stojącym w salonie 
w Radomiu może 
wydać się nie 
do zaakceptowania 
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Nauka 

Przemysłowa hodowla zwie-
rząt degraduje środowisko. To 
już wiemy. Ale co z tą wiedzą 
zrobić? Skupić się na uprawie 
roślin? Tylko czy możliwa jest 
taka uprawa roślin na skalę 
przemysłową, która nie szko-
dzi środowisku naturalnemu? 
Prof. Katarzyna Hrynkiewicz 
z UMK w Toruniu wskazuje al-
ternatywę. 

Rolnictwo przyszłości. 
Tym prof. dr hab. Ka-
tarzyna Hrynkiewicz 
z Wydziału Nauk Bio-
logicznych i Wetery-

naryjnych Uniwersytetu Miko-
łaja Kopernika w Toruniu zaj-
muje się nie od dziś. Teraz jed-
nak zajmie się tym w ścisłej 
współpracy z instytutami ba-
dawczymi z Austrii, Belgii, 
Francji, Niemiec, Polski, Rumu-
nii oraz Szwecji. Bo „prof. dr 
hab. Katarzyna Hrynkiewicz 
wraz ze swoim zespołem zna-
lazła się w bardzo wąskim gro-
nie zwycięzców konkursu 
BiodivClim organizowanego 
przez sieć BiodivERsA i uzy-
skała finansowanie badań 
w kwocie 1,1 mln złotych”- jak 
chwali się uczelnia. 

Rolnictwo przyszłości 
Co to właściwie oznacza? W du-
żym uproszczeniu tyle, że to-
ruńska biolożka w międzynaro-
dowym towarzystwie posieje 
zboże. A mówiąc szczegółowo: 
eksperymentalne pola uprawne 
powstaną już na wiosnę we 
wszystkich wspomnianych kra-
jach. To ważne, bo badacze 
będą mogli obserwować wzrost 
roślin w tym samym czasie 
w różnych warunkach klima-
tycznych i agroekologicznych. 
Nie będą to jednak zboża, jakie 
znamy, te, których masowe 
uprawy przyczyniają się do de-
gradacji środowiska.  Tytuł pro-
jektu prof. Hrynkiewicz brzmi 
„Uprawa zbóż wieloletnich 
oparta na naturze jako model 
zachowania bioróżnorodności 
funkcjonalnej w przyszłościo-
wym rolnictwie”. A to już co 
nieco wyjaśnia. Choć nadal nie 
wiemy, o jakie zboża chodzi 
i w czym będą one lepsze. 

- Szczegółów na tym etapie 
zdradzać bym nie chciała - za-
strzega szybko prof. Katarzyna 
Hrynkiewicz. - Powiem jedy-
nie, że nie chodzi o żadne mo-
dyfikowane genetycznie, wy-
hodowane w laboratorium ro-
śliny, a raczej np. o dziko ros-
nącą, wieloletnią pszenicę. Cie-
szy mnie, że badacze pochodzą 
z tak różnych krajów, także 
z tych, gdzie już funkcjonują 
dobrze opracowane systemy, 
wdrażające nowoczesne roz-
wiązania w rolnictwie. Ale 
ważna jest jeszcze jedna rzecz: 
dzięki temu nasze zboża wielo-

letnie będą mogły rosnąć i wy-
dawać plony w różnych warun-
kach klimatycznych, na róż-
nych glebach - w różnym stop-
niu zdegradowanych przez tra-
dycyjne rolnictwo oraz zawie-
rających specyficzne dla danego 
regionu i klimatu zespoły mi-
kroorganizmów glebowych, 
a my będziemy mogli te złożone 
zależności uważnie obserwo-
wać i opracowywać strategie 
rozwoju dla nowatorskich 
upraw, szytych na miarę posz-
czególnych stref klimatycz-
nych.  

Badacze pochylą się 
nad ogromnym problemem 
współczesnego rolnictwa 
i współczesnego świata: stra-
tami, jakie w środowisku natu-
ralnym powoduje masowa pro-

dukcja roślin jednorocznych 
i opracują sposób, jak tej degra-
dacji zapobiegać. Bo mitem jest 
to, że planecie szkodzą jedynie 
duże hodowle, a więc rolnicza 
produkcja zwierzęca na ma-
sową skalę. - Uprawa zbóż jed-
norocznych wiąże się z bardzo 
dużymi stratami dla natury, 
a od rolników wymaga ogrom-
nego nakładu pracy i pieniędzy 
- mówi prof. Hrynkiewicz. - Aby 
plony z jednorocznej uprawy 
zbóż były zadowalające, trzeba 
plantacje obficie nawozić. Zry-
wanie powłoki ziemi co sezon 
także powoduje wyjaławianie 
gleby, dlatego nawozić trzeba 
coraz więcej. To zamknięte 
koło. Do tego dochodzi koniecz-
ność podlewania upraw, bo naj-
bardziej dotkliwe skutki zmian 
klimatu dla rolnictwa to susze. 

Upały im niegroźne 
Wprowadzenie do użytku zbóż 
wieloletnich pozwoli rozwiązać 
te problemy. Plony z tych inno-
wacyjnych upraw może nie 
będą tak wysokie jak z konwen-
cjonalnych, ale te rośliny są wy-
jątkowo odporne na nieko-
rzystne warunki środowi-
skowe, w tym wysokie tempe-
ratury i susze: jak to rośliny wie-
loletnie mają lepiej rozbudo-

wany system korzeniowy niż 
zboża jednoroczne, dlatego po-
radzą sobie lepiej z niedoborem 
wody, ale też będą w stanie po-
brać z ziemi większą ilość skład-
ników mineralnych. Nie trzeba 
też będzie tak obficie nawozić 
tych upraw. Dzięki temu, że 
będą to uprawy wieloletnie, 
warstwa ochronna gleby nie bę-
dzie co roku zrywana, a co 
za tym idzie - lepsze warunki 
do rozwoju będą miały mikro-
organizmy. Ich zadaniem jest 
m.in. ochrona roślin przed cho-
robami. 

 Mikroorganizmy to niezwy-
kle ważny element realizowa-
nego projektu badawczego, 
zwłaszcza dla prof. Katarzyny 
Hrynkiewicz, od wielu lat pro-
wadzącej badania nad mikrobio -
mem roślin uprawnych. Każda 
roślina rosnąca w warunkach 
naturalnych zasiedlana jest 
przez bakterie i grzyby, które 
mogą mieć wpływ  pozytywny, 
neutralny lub negatywny. Na to, 
które mikroorganizmy będą 
wchodziły w skład mikrobiomu 
danej rośliny wpływa przede 
wszystkim środowisko gle-
bowe, ale również gatunek upra-
wianej rośliny.  Idealnym roz-
wiązaniem dla rolnictwa byłoby 
wyselekcjonowanie takich ro-

ślin uprawnych, które charakte-
ryzują się bardzo dużą odpor-
nością na infekcję mikroorgani-
zmami patogennymi i jedno-
cześnie posiadają możliwości 
wychwytywania z gleby mikro-
organizmów działających pozy-
tywnie. Takich, które będą two-
rzyły stabilne układy symbio-
tyczne, a to np. grzyby myko -
ryzowe, stymulujące wzrost 
i odporność roślin na zmienia-
jące się warunki klimatyczne 
oraz hamują infekcję patoge-
nami.  

Grzyby potrzebują czasu 
- Pomimo znacznego zaawan-
sowania w zakresie badań 
nad mikroorganizmami sym-
biotycznymi, wiedza na ich te-
mat jest wciąż niewystarcza-
jąca, a potencjał, jaki posiadają, 
nadal niewykorzystywany 
w rolnictwie - mówi prof. Kata-
rzyna Hrynkiewicz. - Jednym 
z zadań projektu jest wyselek-
cjonowanie grzybów myko -
ryzowych, które będą wyko-
rzystane do produkcji inoku -
latów mikrobiologicznych sto-
sowanych w uprawach. Ten 
aspekt projektu został doce-
niony przez kapitułę ocenia-
jącą wnioski w konkursie 
BiodivClim.     

- Mikroorganizmy symbio-
tyczne wspomagają roślinę, do-
starczając jej związki mineralne, 
muszą mieć jednak czas i wa-
runki do rozwoju - mówi prof. 
Katarzyna Hrynkiewicz. - 
Utrzymanie bioróżnorodności 
mikrobiologicznej gleb jest tu-
taj kluczowym elementem. 
Grzyby mykoryzowe potrze-
bują czasu, aby rozwinąć się 
w glebie, a następnie utworzyć 
wydajnie funkcjonującą sym-
biozę na korzeniach roślin, która 
będzie stymulowała wzrost 
i chroniła gospodarza przed pa-
togenami. W uprawach wielo-
letnich tego typu mikroorgani-
zmy będą miały zdecydowanie 
większą szansę na wykazanie 
swojego ogromnego poten-
cjału.  

Uprawiane w  ten sposób ro-
śliny nie będą wymagały dodat-
kowego nawożenia, a do ich 
produkcji nie trzeba będzie uży-
wać dużej ilości pestycydów 
i środków ochrony roślin, co 
przełoży się na nasze zdrowie.  

Zboża wieloletnie 
Projekt prof. Hrynkiewicz ma 
zwrócić uwagę na problem, ja-
kim jest niezrównoważona poli-
tyka rolna właściwie w każdym 
kraju, która prowadzi do zubo-
żenia naturalnych zasobów - 
wyjałowiona gleba nie wyda ta-
kich plonów, jakie mogłaby, 
gdyby rolnicy stosowali lepsze 
metody produkcji. Jeśli po-
dejmą rękawicę, będą siali 
zboże co kilka, a nawet kilkanaś-
cie lat. Będą mniej nawozili 
swoje uprawy, nie będą musieli 
ich podlewać. Zysk będzie więc 
i ekologiczny, i ekonomiczny.  

 Uprawa zbóż wieloletnich 
ma ograniczyć zbyt intensywne 
wykorzystanie obszarów rol-
nych, przeciwdziałać zbyt dużej 
erozji gleby powodowanej nad-
mierną uprawą jednoroczną. 
Ma też pozytywnie wpłynąć 
na zmiany klimatyczne poprzez 
zapewnienie glebie stałej 
okrywy roślinnej i co najważ-
niejsze: utrzymać wysoką 
bioróżnorodność mikroorgani-
zmów - wymienia prof. Kata-
rzyna Hrynkiewicz. - Zbyt niska 
różnorodność mikroorgani-
zmów glebowych znacznie 
szybciej prowadzi do wyjała-
wiania gleb, a w efekcie obniże-
nia  plonów. Zjawisko to jest 
problemem globalnym, dlatego 
właśnie UE, będąca światowym 
liderem w dziedzinie badań i in-
nowacji, utworzyła projekt 
BiodivClim, który ma zjedno-
czyć czołowe jednostki nau-
kowe w Europie w celu wpro-
wadzenia innowacyjnych oraz 
przyszłościowych rozwiązań 
w produkcji rolnej, uwzględ-
niającej aspekty środowiskowe 
oraz klimatyczne. Mam 
ogromną nadzieję, że projekt 
realizowany w tak szerokim, 
ogólnoeuropejskim zakresie 
przyniesie wymierne korzyści 
dla środowiska, przyczyni się 
do zmiany polityki rolnej oraz 
wpłynie na postrzeganie opar-
tych na naturze upraw roślin 
przez społeczeństwo. ¹

Ratunek dla naszej 
planety? Na przykład 
dzika pszenica

Profesor Katarzyna Hrynkiewicz pracuje na Wydziale Nauk Biologicznych i Weterynaryjnych toruńskiego uniwersytetu  
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Dorota Witt 
dorota.witt@polskapress.pl

Mitem jest to, 
że naszej planecie 
szkodzą jedynie 
duże hodowle,  
a więc rolnicza 
produkcja zwierzęca 
na masową, 
przemysłową 
skalę 

zbliżenia
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Sylwester w domu
Warszawa 

Rząd opublikował rozporzą-
dzenie dotyczące obostrzeń, 
które mają zostać wprowa-
dzone po świętach. Nowe 
przepisy zakładają, że od 28 
grudnia do 17 stycznia 
w znacznym stopniu ograni-
czone zostaną wszelkie spo-
łeczne kontakty.  

W rozporządzeniu czytamy, że 
od 31 grudnia 2020 r. od godz. 19 
do 1 stycznia 2021 r. do godz. 6 
na obszarze całego kraju nie bę-
dzie można się przemieszczać. 
W tym czasie z domu wyjdziemy 
tylko w celu wykonywania czyn-
ności służbowych oraz aby za-
spokoić niezbędne potrzeby 
związane z bieżącymi sprawami 
życia codziennego. 

Zgodnie z wcześniejszymi za-
powiedziami rządu restrykcje 
dotkną także hotele. Z noclegu 
skorzystać będą mogły tylko 
osoby wykonujące zawody me-
dyczne, piloci i załogi samolo-
tów, kierowcy, pacjenci i ich opie-
kunowie czekający na uzyskanie 
świadczenia zdrowotnego, funk-
cjonariusze służb państwowych, 
sportowcy oraz dyplomaci. 

Osoby przebywające w ho-
telu będą musiały za pomocą 
specjalnych dokumentów wyka-
zać, że są wyłączone z obowią-
zujących ograniczeń. Normalnie 
działać będą mogły natomiast 
hotele robotnicze lub dla pra-
cowników sezonowych. 

Znacząco ograniczona zosta-
nie również działalność galerii 
handlowych. 

W obiektach handlowych lub 
usługowych o powierzchniach 
powyżej 2 tys. mkw. będzie obo-
wiązywał  zakaz handlu detalicz-

nego. W takich punktach będą 
jednak mogły działać sklepy spo-
żywcze, apteki, drogerie, księ-
garnie, sklepy zoologiczne, bu-
dowlane, meblowe czy z akceso-
riami samochodowymi. 

Obowiązywał będzie również 
zakaz prowadzenia działalności 
usługowej. Wyłączone będą 
z niego usługi: fryzjerskie, kos-
metyczne, optyczne, medyczne, 
bankowe, pocztowe, ubezpie-
czeniowe, ślusarskie, szewskie, 
krawieckie, pralnicze, naprawy 
pojazdów, myjni samochodo-
wych. 

Ograniczenia nie będą doty-
czyć także usług gastronomicz-
nych polegających wyłącznie 
na przygotowywaniu żywności 
na wynos. 

W okresie przewidzianym 
w rozporządzeniu nie będą mo-
gły działać  dyskoteki, kluby 
nocne, baseny, aquaparki, siłow-
nie oraz kluby fitness. 

Do 17 stycznia nie wolno 
także organizować zgromadzeń, 
za wyjątkiem tych organizowa-
nych na podstawie zawiadomie-
nia albo decyzji - przy czym nie 
może w nich uczestniczyć wię-
cej niż 5 osób, przy zachowaniu 
co najmniej 1,5 m odległości mię-
dzy osobami i z koniecznością 
noszenia maseczek. 

Do 17 stycznia mogą nato-
miast odbywać się zgromadze-
nia organizowane w ramach 
działalności kościołów i innych 
związków wyznaniowych. Jed-
nak tam także odległość między 
osobami wynosić musi co naj-
mniej 1,5 m.   

W budynkach kultu religij-
nego nadal obowiązuje limit 
maksymalnie 1 osoby na 15 mkw. 
oraz obowiązek zakrywania 
nosa i ust. ¹ Leszek Rudziński

Warszawa 

W ciągu najbliższych trzech 
tygodni do Polski dostarczona 
zostanie partia 600 tys. da-
wek szczepionki przeciw 
koronawirusowi. Pierwsza 
osoba zostanie zaszczepiona 
27 grudnia w szpitalu MSWiA 
w Warszawie. 

Szef Kancelarii Premiera Michał 
Dworczyk poinformował 
na antenie TVN 24, że do Polski 
na przełomie grudnia i stycznia 
trafi 300 tys. szczepionek 
na koronawirusa. Drugie tyle 
ma przyjechać od nas tydzień 
później.  

Minister Dworczyk, który 
pełni też funkcję pełnomoc-
nika rządu ds. programu szcze-
pień przeciw Covid-19, po-
twierdził, że pierwsza partia 
szczepionek będzie w Polsce 
już 26 grudnia. 10 tys. dawek 
trafi do 73 placówek. 27 grudnia 
rozpoczną się szczepienia per-
sonelu medycznego.  

- Jest 509 szpitali węzło-
wych gotowych do szczepień, 
ale w związku z tym, że przy-
jeżdża tak niewielka partia 
szczepionek, uznaliśmy, że 
tego pierwszego dnia będzie to 
siedemdziesiąt kilka placówek. 
Można by to szczepienie prze-
prowadzić w kilkunastu pla-

cówkach, natomiast chcieli-
śmy, żeby jak najwięcej szpitali 
przetrenowało tę procedurę 
szczepienia. Bo to jest cała pro-
cedura - mówił Dworczyk. 

Dodał, że docelowo służba 
zdrowia chce być gotowa na 3,5 
mln szczepień miesięcznie.  

Kolejność szczepień w Polsce 
Zgodnie z Narodowym Progra-
mem Szczepień w pierwszej 
kolejności (tzw. etap 0) szcze-
pienia przeciwko 
koronawirusowi otrzymać 
mogą pracownicy szpitali wę-
złowych oraz pracownicy po-
zostałych podmiotów wykonu-
jących działalność leczniczą 
w tym stacji sanitarno-epide-
miologicznych. 

Zaszczepieni na tym etapie 
mogą zostać również pracow-
nicy Domów Pomocy Społecz-

nej i pracownicy Miejskich 
Ośrodków Pomocy Społecznej, 
pracownicy aptek, hurtowni 
farmaceutycznych, a także pra-
cownicy i studenci uczelni me-
dycznych. 

W dalszej kolejności (etap 1) 
szczepionkę otrzymają m.in. 
funkcjonariusze policji, stra-
żacy, a także pozostali pracow-
nicy sektora ochrony zdrowia. 

W etapie 2 zaszczepieni zo-
staną pracownicy sektora edu-
kacji, infrastruktury krytycznej, 
transportu publicznego. 

Wkrótce kolejna szczepionka  
W poniedziałek Komisja Euro-
pejska wydała zgodę na do-
puszczenie do obiegu szcze-
pionki przeciw Covid-19 firm 
Pfizer i BioNTech na terenie 
Unii Europejskiej. Jak poinfor-
mowała szefowa KE Ursula von 
der Leyen szczepionka będzie 
dostępna dla wszystkich kra-
jów UE w tym samym czasie, 
na tych samych warunkach. 
Szczepienia przeciw Covid-19 
na terenie Unii rozpoczną się 
w dniach 27-29 grudnia. 

We wtorek premier Mateusz 
Morawiecki poinformował, że 
wkrótce do użytku dopusz-
czona zostanie również kolejna 
szczepionkę.  

- Już w pierwszym tygodniu 
przyszłego roku Europejska 
Agencja Leków najprawdopo-
dobniej zatwierdzi drugą szcze-
pionkę firmy Moderna, którą 
również mamy zamówioną - 
powiedział szef rządu podczas 
konferencji prasowej. ¹

Szczepienia przeciw Covid-19 
ruszają już za kilka dni

27 grudnia rozpoczną się szczepienia przeciw Covid-19.  Jako 
pierwsi zostaną zaszczepieni pracownicy służb medycznych
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Leszek Rudziński 
leszek.rudzinski@polskapress.pl

PREMIER O SZCZEPIONCE: 
ŚWIATEŁKO W TUNELU 

- Szczepienia na Zachodzie 
przebiegają w sposób 

prawidłowy. Skutki uboczne 
występują w bardzo 

niewielkim procencie - 
mówił na konferencji 

prasowej w szpitalu MSWiA 
w Warszawie premier 

Mateusz Morawiecki. Jego 
zdaniem szczepionka to 
„coraz większe światełko 

w tunelu”. Szef rządu dodał, 
że w święta Bożego 

Narodzenia rozpocznie się 
kampania informacyjna, 

która ma zachęcać 
do zaszczepienia się 

przeciwko koronawirusowi. 

POCZĄTEK SZCZEPIEŃ

Polska

MATERIAŁ INFORMACYJNY CIECH SA 009994495

Grupa CIECH zadba o bezpieczeństwo 
120 tys. wolontariuszy WOŚP
W związku z ogłoszoną 
17 grudnia kwarantanną 
narodową i wprowadzonymi 
przez rząd dodatkowymi 
obostrzeniami, Fundacja 
Wielkiej Orkiestry 
Świątecznej Pomocy podjęła 
decyzję o przeniesieniu daty 
29. Finału WOŚP na 31 stycznia 
2021 roku. Finałowa zbiórka 
ma być zorganizowana 
tak jak dotychczas, czyli 
z wykorzystaniem puszek 
kwestarskich. Jednak ze 
względu na pandemię, 
Fundacja WOŚP wyposaży 
lokalne sztaby w środki 
ochrony osobistej.

O bezpieczeństwo 120 tys. wo-
lontariuszy, którzy jak co roku 
wesprą tę wyjątkową akcję 
charytatywną w całym kraju, 
zadba między innymi Grupa 
CIECH. Jeden z największych 
koncernów chemicznych 

w Europie Środkowo-Wschod-
niej, przekaże na potrzeby 
organizacji 29. Finału Wielkiej 
Orkiestry Świątecznej Pomocy 
250 tys. najwyższej jakości 
maseczek ochronnych. Certy-
fikowane maseczki ochronne 
klasy FFP2, zgodne ze standar-
dem europejskim EN 149:2001 
oraz posiadające atest Polskie-
go Zakładu Higieny, zostały 
wyprodukowane na nowo 
uruchomionej instalacji w za-
kładzie CIECH w Bydgoszczy.

„Finał z głową” - to hasło 
przewodnie kolejnej edycji 
zbiórki organizowanej przez 
Wielką Orkiestrę Świątecznej 
Pomocy. Tym razem, już po 
raz drugi w swojej historii, 
Fundacja będzie się skupiać 
na zakupie sprzętu dla laryn-
gologii, otolaryngologii i diag-
nostyki głowy. W zbiórkę, która 
będzie realizowana również 
przy wykorzystaniu kanałów 

elektronicznych, włączy się 
blisko 120 tys. wolontariuszy, 
zarejestrowanych w Sztabach 
na całym świecie. Każdy 
z nich, poza materiałami nie-
zbędnymi do przeprowadzenia 
zbiórki, otrzyma od Fundacji 
WOŚP i jej partnerów środki 
zapewniające bezpieczeństwo 
w trakcie kwesty.

Jednym z kluczowych 
punktów bezpieczeństwa przy 
organizacji 29. Finału WOŚP 
jest zapewnienie maseczek dla 
wolontariuszy oraz obsługi pra-
cującej w studio. W tym obsza-
rze bezcenne będzie wsparcie 
Grupy CIECH, która pod koniec 
listopada rozpoczęła produkcję 
najwyższej jakości maseczek 
ochronnych. Są one wytwarza-
ne w 100 proc. w Polsce, a do 

ich produkcji wykorzystano 
głównie surowce od polskich 
producentów. Skomplikowany 
i skrupulatny proces certyfika-
cji został także przeprowadzo-
ny w kraju, przez uprawnioną 
do tego instytucję - Centralny 
Instytut Ochrony Pracy.

Maseczki skutecznie chro-
nią układ oddechowy przed 
stałymi i ciekłymi cząstkami 
tworzącymi aerozole (pyły, 
dymy, mgły). Dlatego – zgod-

nie z rekomendacjami WHO 
– maseczki uznano za jeden 
z kluczowych środków ochrony, 
który ogranicza potencjalną 
ekspozycję na koronawirusa 
i może wpłynąć na zmniejsze-
nie jego transmisji. Doskonale 
sprawdzą się one również jako 
ochrona przed zanieczysz-
czeniami powietrza oraz jako 
środki ochrony indywidualnej 
w zakładach produkcyjnych, fa-
brykach, górnictwie, laborato-

riach, farmaceutyce, rolnictwie 
czy na budowach.

- Przekazujemy wolontariu-
szom Orkiestry najwyższej klasy 
polskie maseczki ochronne, 
żeby zapewnić bezpieczeństwo 
wszystkim tym, którzy w cza-
sie pandemii dzielą się swoim 
czasem, dobrą energią i uśmie-
chem, bezinteresownie pomaga-
jąc innym, bardziej potrzebują-
cym – mówi Dawid Jakubowicz, 
Prezes Zarządu CIECH.

OŚP

omocy 

Dowiedz się więcej i sprawdź – www.maseczki.ciech.com

Półmaskę należy wyjąć 
z opakowania i rozłożyć 
trzymając za obie taśmy 

nagłowne i ściśle dopasować 
do twarzy.

Obie taśmy nagłowne 
należy zaczepić na uszy.

Zacisk nosowy należy 
ukształtować i dopasować 

do kształtu twarzy.

Należy sprawdzić 
prawidłowość założenia 

półmaski poprzez 
przyłożenie dłoni do czaszy 

i wydmuch powietrza.

W przypadku odczucia, że powietrze ucieka – należy poprawić przyleganie zacisku i taśm nagłownych.

Krótka instrukcja
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Nawalny nagrał 
uczestników spisku 
na jego życie
Moskwa 
Wojciech Szczęsny 
wojciech.szczesny@polskapress.pl 

Aleksiej Nawalny opublikował 
w internecie nagranie mające 
przedstawiać jego rozmowę 
telefoniczną z osobami, które 
brały udział w przygotowaniu 
zamachu na jego życie. Rosyj-
skie służby zaprzeczają, że 
opozycjonista rozmawiał 
z funkcjonariuszami FSB.  

Oświadczenie w tej sprawie 
wydały kilka godzin po opubli-
kowaniu nagrania służby pra-
sowe Federalnej Służby Bezpie-
czeństwa (FSB) Federacji Rosyj-
skiej. Ich zdaniem cała sprawa 
jest „prowokacją”. 

Dodatkowo Moskwa 
oskarża Nawalnego o współ-
pracę z agenturami wywiadow-
czymi „państw zachodnich”. 

- Metoda zastąpienia nu-
meru abonenta jest dobrze 
znaną techniką stosowaną 
przez zagraniczne służby spe-
cjalne, wykorzystywaną już 
wcześniej w działaniach anty-
rosyjskich. Nie pozwala ona 
na możliwość identyfikacji rze-
czywistych uczestników ro-
zmowy - oświadczyło Centrum 
Komunikacji Społecznej FSB 
cytowane przez rosyjską agen-
cję prasową Interfax. 

W poniedziałek Aleksiej Na-
walny opublikował 
w internecie nagranie mające 
przedstawiać jego rozmowę te-
lefoniczną z osobami, które 
zgodnie z informacjami portalu 
śledczego Bellingcat brały 
udział w przygotowaniu zama-
chu na jego życie. 

Nawalny rozmawia na fil-
mie m.in. z osobą zidentyfiko-
waną przez Bellingcat jako 
Konstantin Kudriawcew, który 
ma zajmować wysokie stano-
wisko w jednostce FSB specja-
lizującej się w używaniu broni 
chemicznej. 

Opozycjonista, dzwoniąc 
z Niemiec 14 grudnia, przedsta-
wił się jako „Maksym 

Ustinow”, doradca byłego szefa 
FSB, a obecnie sekretarza Rady 
Bezpieczeństwa Federacji Ro-
syjskiej Nikołaja Patruszewa. 
Pretekstem do rozmowy miała 
być konieczność sporządzenia 
dokładnego raportu na temat 
niepowodzenia operacji otru-
cia Nawalnego. Rosyjski opozy-
cjonista uzyskał szczegóły do-
tyczące przebiegu wydarzeń. 

Jeden z trzech mężczyzn, 
którzy odebrali połączenie - 
według Bellingcat był to 
Kudriancew - zgodził się na ro-
zmowę. W czasie trwającej 
około 50 minut konwersacji 
przyznał m.in., że środek tru-
jący podano Nawalnemu po-
przez skażoną bieliznę, a za-
mach na jego życie nie powiódł 
się z powodu awaryjnego lądo-
wania samolotu i podania atro-
piny przez służby pogotowia 
na lotnisku w Omsku. 

- Ten lot miał trwać trzy go-
dziny, a więc dość długo. Gdyby 
nie wylądował wcześniej, być 
może rezultat byłby inny. My-
ślę, że to miało decydujące zna-
czenie - stwierdził na nagraniu 
rozmówca Nawalnego. 

Kudriawcew miał udać się 
do Omska 25 sierpnia już po za-
machu. Nie będąc uczestni-
kiem operacji, brał udział 
w czynnościach związanych 
z zacieraniem śladów po dzia-
łaniach FSB. Jak przyznał, ca-
łym przedsięwzięciem miał 
kierować pułkownik Federalnej 
Służby Bezpieczeństwa Stani-
sław Makszakow, a bezpośred-
nimi wykonawcami byli 
Aleksiej Aleksandrow i Iwan 
Osipow. ¹

Aleksiej Nawalny w sierpniu został otruty Nowiczokiem. 
Opozycjonista oskarża Władimira Putina o zlecenie zamachu
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20 sierpnia Nawalny 
zemdlał podczas lotu. 
Trafił do szpitala 
w Omsku, a potem 
w Berlinie. Badania 
potwierdziły otrucie

Waszyngton 
Tomasz Dereszyński 
tomasz.dereszynski@polskapress.pl 

Kongres USA przyjął pakiet 
pomocy dla Amerykanów 
w wysokości 900 miliardów 
dolarów. Czy to wystarczy? 
Demokraci zapowiadają kolej-
ne programy wsparcia 
po przejęciu urzędu prezy-
denta przez Joe Bidena. 

Kongres Stanów Zjednoczo-
nych przyjął wreszcie długo 
oczekiwany pakiet pomocy dla 
ofiar pandemii koronawirusa 
o wartości 900 miliardów dola-
rów. Samo głosowanie w Sena-
cie i Izbie Reprezentantów od-
było się po miesiącach sporów 
politycznych. Senatorowie 
przyjęli ustawę późno w ponie-
działek, kilka godzin po jej 
przyjęciu przez Izbę Reprezen-
tantów. 

Pomoc obejmuje płatności 
bezpośrednie dla wielu Amery-
kanów oraz wsparcie dla przed-
siębiorstw i bezrobotnych.  

Pomoc jest wręcz niez-
będna, bo wiele programów 
pomocy w związku z epidemią 
COVID-19 wygasa z końcem 
roku. Raporty donoszą, że aż 
około 12 milionów Ameryka-
nów jest zagrożonych utratą 
dostępu do zasiłków dla bezro-
botnych. 

Amerykanie, podobnie jak 
w innych krajach, mają preten-
sje do polityków, że nie mieli 
okazji zapoznać się z nowym 
prawem przed przyjęciem 
przez Kongres USA. Jak opisują 
media, przyjęty program za-
wiera prawie 5600 stron. Agen-
cja prasowa Associated Press 
opisała go jako „najdłuższy ra-
chunek w historii”. 

Pakiet pomocowy obejmuje 
jednorazowe wypłaty w wyso-

kości 600 dolarów dla więk-
szości Amerykanów i zwiększa 
zasiłki dla bezrobotnych o 300 
dolarów tygodniowo. Nowe 
prawo wydłuża daty wygaśnię-
cia programów dla bezrobot-
nych do wiosny 2021 r. 

Program zawiera również 
ponad 300 miliardów dolarów 
wsparcia dla firm oraz pienią-
dze na dystrybucję szczepio-
nek, funkcjonowanie szkół 
oraz dla najemców zagrożo-
nych eksmisją.  

Pakiet obejmuje przedłuże-
nie moratorium na eksmisję, 
które miało wygasnąć z koń-
cem grudnia 2020 r., narażając 
dziesiątki milionów Ameryka-
nów na wyrzucenie z domów. 
Administracja USA przeznacza 
25 miliardów dolarów pomocy 
na wynajem mieszkań. 

Program zawiera również 
postanowienie o zakończeniu 
niespodziewanego naliczania 

opłat za leczenie - w przypadku 
których pacjent szpitala jest ob-
ciążany opłatą za leczenie przez 
lekarza, którego usług nie po-
krywało ubezpieczenie zdro-
wotne pacjenta.  

Pierwsze czeki mają trafić 
do potrzebujących już po świę-
tach Bożego Narodzenia. Taką 
informację podał sekretarz 
skarbu USA Steven Mnuchin. 

Obecny program 
pomocowy jest drugim w tym 
roku. W marcu Stany Zjedno-
czone zatwierdziły pomoc go-
spodarczą w wysokości ponad 
2,4 biliona dolarów, w tym jed-
norazowe płatności w wyso-
kości 1200 dolarów, fundusze 
dla przedsiębiorstw i pieniądze 
na zwiększenie tygodniowych 
zasiłków dla bezrobotnych 
o 600 dolarów. 

Tamtemu pakietowi przypi-
suje się złagodzenie gospodar-
czego uderzenia pandemii, 
która wiosną pozbawiła pracy 
ponad 20 milionów Ameryka-
nów i podniosła bezrobocie 
w kwietniu do 14,7 proc. Wtedy 
USA odzyskały około połowy 
utraconych miejsc pracy. ¹

Kongres USA uchwalił plan pomocy 
dla ofiar epidemii 

Londyn 

Francja zamknęła granicę 
z Wielką Brytanią. Spowodo-
wało to gigantyczny zator cię-
żarówek w Dover po stronie 
Wielkiej Brytanii. Koczuje tam 
wielu polskich kierowców. Nie 
wiadomo, czy uda się im wró-
cić na święta do Polski. 

Brak umowy handlowej po-
między Unią Europejską 
a Wielką Brytanią, okres przed-
świąteczny i wykrycie na Wy-
spach nowej mutacji 
koronawirusa spowodowały 
olbrzymi korek ciężarówek, 
w których uwięzieni zostali 
również polscy kierowcy. Grozi 
im spędzenie świąt w kabinach 
ciężarówek bez jedzenia, sani-
tariatów oraz bliskich. 

Francja zablokowała ruch 
z Wielką Brytanią 
W związku z wykryciem 
na Wyspach Brytyjskich nowej 
mutacji Francja zablokowała 
na razie na co najmniej 48 go-
dzin granicę francusko-brytyj-
ską na linii Calais-Dover. Ro-
zmowy między krajami trwają, 
ale żadnych efektów na ra-
zie nie ma. Trwają naciski rów-
nież polskich władz.  

Codziennie przez granicę 
francusko-brytyjską w okoli-

cach Bożego Narodzenia prze-
jeżdża ok. 10 tys. ciężarówek. 
Jak informuje brytyjskie MSW, 
obecnie stoi tam ok. 1500 cięża-
rówek zablokowanych przez 
Francję.  

Większość kierowców to 
właśnie Polacy, którzy chcieliby 
wrócić do kraju na święta. Ape-
lowali oni za pośrednictwem 
mediów o rozwiązanie sprawy 
i umożliwienie im powrotu 
na święta. Z Dover do granic 
Polski jest ok. 1100 km i grozi im 
spędzenie świąt w kiepskich 
warunkach. 

Grzegorz Mazurek, który 
jest w Dover, powiedział we 
wtorek rano BBC: „Nie wiem, 
czy możemy wrócić do domu 
do naszych rodzin na Boże Na-
rodzenie. Czuję się z tym 
okropnie. Jeśli wdrożą tutaj te-
sty, może to będzie dobry po-

mysł. Ale musimy zacząć już te-
raz, aby dotrzeć do domu 
przed Wigilią”. 

Wielka Brytania w tym cza-
sie masowo spożywa świeże 
owoce i warzywa importowane 
z krajów UE, pomidory, ogórki, 
miękkie owoce, sałatę. 

1 stycznia 2021 r. Wielka Bry-
tania opuszcza ostatecznie 
Unię Europejską. W sprawie 
umowy handlowej wciąż jest 
przeciąganie negocjacyjnej liny. 
Nie ma porozumienia, na razie 
nie widać światełka w tunelu. 

Naciski na otworzenie granicy 
Minister infrastruktury Andrzej 
Adamczyk poinformował, że 
Polska naciska na Brukselę oraz 
na Francję, aby otworzyć gra-
nicę. W sprawę rozwiązania 
kryzysu zaangażował się rów-
nież premier Mateusz 
Morawiecki. - Rozmawiałem 
z prezydentem Francji i pre-
mierem Wielkiej Brytanii.  
Mam nadzieję, że szybko uda 
się rozładować ten korek - mó-
wił szef rządu we wtorek. 

Jeśli dojdzie do odblokowa-
nia granicy przez stronę francu-
ską, i tak rozładowanie potęż-
nego zatoru zajmie kilka dni, 
więc szansa, że wszyscy Polacy 
wrócą do domu, wydaje się ni-
kła. 

Władze Wielkiej Brytanii 
poinformowały we wtorek, że 
od 1 stycznia 2021 praktycznie 
cały kraj zostanie włączony 
w najwyższą strefę zakazów 
w jakiej obecnie jest m.in. aglo-
meracja Londyn. ¹

Polscy kierowcy ciężarówek 
utknęli w Wielkiej Brytanii

Ponad 1500 ciężarówek utknęło w południowo-wschodniej 
Anglii z powodu zamknięcia granicy przez Francję

FO
T.

 JU
ST

IN
 T

AL
LI

S/
AF

P/
EA

ST
 N

EW
S

Tomasz Dereszyński 
t.dereszynski@polskatimes.pl

EUROPA ODCINA SIĘ 
OD WIELKIEJ BRYTANII 

Nie tylko Francja wstrzymała 
ruch z Wielka Brytanią. 

W południowo-wschodniej 
Anglii rozprzestrzenia się 

nowy szczep koronawirusa, 
oznaczony jako VUI-
202012/01. Według 

ekspertów, jest on nawet 
o 70 proc. bardziej 
zaraźliwy niż znane 

wcześniej. Wiele państw 
europejskich zareagowało 

na to, zawieszając ruch 
pasażerski z Wielką 

Brytanią. Polska wstrzymała 
loty z Wielkiej Brytanii 

od północy z poniedziałku 
na wtorek.

NOWY KORONAWIRUS

eprasa.pl 77b5c51bb3



12 aaGłos Dziennik Pomorza 
Środa, 23.12.2020krzyżówki

eprasa.pl 77b5c51bb3



Środa 23 grudnia 2020 

Ojciec Knabit: kochać, pamiętać 
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Maria Mazurek 
 

Ojciec napisał: To doświad-
czenie było mi potrzebne. 
Co wniosło? 
O. Leon Knabit: Gdy leża-

łem w szpitalu chory na  
 COVID, całkowicie oddałem 
się w ręce Pana Boga. Napraw-
dę liczyłem się z tym, że mogę 
odejść, szykowałem się na to. 
Nie było we mnie buntu. 

A strach? 
Też nie. Więcej było we 

mnie ciekawości niż lęku. Za-
tem, odpowiadając na pani 
pytanie: zetknięcie się z per-
spektywą własnej śmierci 
jest doświadczeniem wzbo-
gacającym. Oczywiście, to 
nie jest tak, że to jest dla 
mnie perspektywa całkiem 
nowa. Mam 91 lat; zdaję so-
bie sprawę, że Pan Bóg prę-
dzej niż później wezwie mnie 
do siebie. Jednak chyba nig-
dy nie było tak blisko jak te-
raz. To doświadczenie po-
trzebne również z drugiego 
powodu: czym innym jest 
słyszeć o tym, co dzieje się 
na oddziałach zakaźnych, 
oglądać obrazki w telewizji, 
a czym innym - widzieć to 
na żywo. 

 Co to zmieniło? 
Jeszcze bardziej doceni-

łem zaangażowanie, cierpli-
wość i heroiczność służby 
zdrowia. Personel szpitalny, 
choć przepracowany i prze-
męczony - pandemia przecież 
trwa od miesięcy - jest życzli-
wy, pomocny, troszczący się 
o pacjenta. Kompetentni, za-
biegani jak nieszczęście. Po-
dziwiam ich. I żeby było jas-
ne: to nie jest tak, że mogłem 
w szpitalu liczyć na szczegól-
ne względy. Nie. Z początku 
nawet nie wiedzieli, kim je-
stem. Zostałem przyjęty jako 
staruszek „Stefan Knabit”. 
Dopiero po jakimś czasie zo-
rientowali się, że jestem tym 
słynnym zakonnikiem z Tyń-
ca. Wszystkich traktowało się 
tam z taką samą czułością 
i zaangażowaniem. Jak na od-
dział przywieziono młodą ko-
bietę, która dostała w domu 
strasznych duszności i zem-
dlała, musieli więc podłączyć 
ją pod tlen - to moje łóżko, 
mówiąc kolokwialnie, zostało 
przesunięte w kąt. I dobrze, 
i tak powinno być! 

Który to szpital? 
Żeromskiego, w Krakowie. 

Chce pani usłyszeć, jak tam tra-
fiłem? 

 
Zakładałam, że karetką, 
kiedy ojciec się źle poczuł. 
No właśnie to nie było tak. 

Bo ja byłem pacjentem be-
zobjawowym. I gdyby nie to, 
że spadłem ze schodów, 
pewnie nawet nie dowie-
działbym się, że jestem cho-
ry. Wchodziłem po schodach 
i zamiast złapać za poręcz - 
złapałem za powietrze. Stur-
lałem się po osiemnastu ka-

miennych schodkach. Zaraz 
wezwano pogotowie. 
Po gruntownym przebadaniu 
odesłano mnie od razu 
do domu. Było tylko ogólne 
potłuczenie - bez złamań. Po-
nieważ jednak wciąż się źle 
czułem, Ojciec Opat po paru 
dniach zadecydował, że po-
trzebny będzie szpital. Zdą-
żył mnie jeszcze namaścić, 
podać Komunię. I dobrze, bo 

później w szpitalu, na zakaź-
nym, byłem pozbawiony do-
stępu do sakramentów. Pod-
czas tego przymusowego po-
stu solidaryzowałem się ze 
wszystkimi, którzy nie mają 
dostępu do sakramentów 
przez długie miesiące, nawet 
lata, a do tego są często poni-
żani, torturowani. Moja sytu-
acja w takim układzie była 
komfortowa.  

Za drugim razem trafił oj-
ciec j na oddział zakaźny? 
Na internę. Drugiego dnia 

stwierdzono, że przy tym 
upadku ze schodów miałem 
dużo szczęścia. Że w zasadzie 
nic mi nie jest. Poza jedną 
rzeczą: mam koronawirusa. 

Przyszła do mnie miła lekarka 
i mówi: Proszę ojca, ojciec ma 
pozytywny wynik wymazu, 
jedziemy na zakaźny. 

A ojciec co pomyślał? 
Że jadę na wakacje.  

Bo tu, w zakonie, mam obo-
wiązki: piszę książkę 
o Maryi, mam różne spotka-
nia, zadania. A w szpitalu 
nic nie trzeba.  

Ojciec dobrze się  
czuł ? 
Moje parametry nie były  

idealne, ale nie najgorsze. 
Nie miałem gorączki. W mia-
rę spokojnie oddychałem. 
Nie straciłem węchu, smaku, 
żadne straszne rzeczy się ze 
mną nie działy. Nikt nie mu-
siał wokół mnie, na szczęś-
cie, latać. Jedynie mój wiek 
był tu czynnikiem podwyż-
szającym znacznie ryzyko, 

powiem wprost, zgonu. Dla-
tego lekarze ostrzegali: spo-
kojnie, nie cieszmy się zbyt 
szybko, ten wirus jest nie-
przewidywalny. Ale codzien-
nie było tylko lepiej. Trafiłem 
do szpitala 28 października, 
wyszedłem już 9 listopada, 
dziękować Panu Bogu. Mó-
wią, że to kwestia odpornoś-
ci, a moja ponoć nie jest naj-
gorsza. Jasne, miałem jakieś 

przypadłości, słabsze, uszy, 
oczy, kolana, operacje na  ży-
laki czy przepuklinę, ale 
ogólnie cieszę się  względnie 
dobrym zdrowiem. 

Jaka jest na to recepta? 
Balsam kapucyński. 

Ojciec żartuje? 
Nie. Codziennie od lat bio-

rę parędziesiąt kropel na ły-
żeczkę cukru. Widocznie ka-

pucyni, opracowując tę mie-
szankę ziół, odkryli jakiś se-
kret długowieczności i nie 
tylko. Nie mam żadnego inte-
resu w tym, żeby ją reklamo-
wać - no gdzie, benedyktyn 
reklamujący produkt kapucy-
nów! Dlatego jest to rekomen-
dacja obiektywna. Na mnie ta 
nalewka działa. Nie wiem 
wprawdzie, na jakiej zasa-
dzie. 

Może na zasadzie placebo? 
 A niechby. Kapucyni mó-

wią z uśmiechem, że pomaga 
temu, kto wierzy, że pomoże. 
Zresztą, Pan Jezus mówił też: 
Wierzysz? Jesteś zdrowy.  

Czuł ojciec samotność 
w szpitalu? 
Mnich nigdy nie jest sa-

motny. Zawsze są przy mnie 
przynajmniej Trzy Osoby Bo-
skie i Anioł Stróż. No i ja, ra-
zem to już piątka. Jak się 
w życiu postawiło na Pana Bo-
ga, to się nigdy nie jest samot-
nym. Ja kocham ludzi, zawsze 
ceniłem sobie przyjaciół, ro-
zmowy, spotkania. Ale tak na-
prawdę do szczęścia potrze-
buję tylko Pana Boga. Dlatego 

ze spokojem i pokorą przyj-
muję wiadomości o odejściu 
moich przyjaciół, a jestem już 
w takim wieku, że prawie 
wszyscy z nich nie żyją.  

Widział ojciec tylko innych 
chorych i personel - w kom-
binezonach i maseczkach.  
Nie. Obok leżał podłączo-

ny do ładowarki telefon. Moje 
okno na świat. Codziennie pi-
sałem na Facebooku raporty 
o stanie swojego zdrowia 
i okolicznościowe refleksje. 
Odbierałem telefony. Czyta-
łem komentarze. Wiedzia-
łem, ile osób się za mnie 
modli. Jestem im ogromnie 
wdzięczny. 

Czuł ojciec moc modlitwy? 
Tak. I teraz modlę się 

za tych, którzy modlitwą 
wspierali mnie. I za wszyst-
kich pracowników służby 
zdrowia. Pani Marysiu, ja na-
prawdę myślałem, że odejdę. 
Jedyny opór, jaki czułem, to 
ten przed zostawieniem swo-
ich współbraci z moimi szpar-
gałami do uporządkowania. 
Bo mnie czekała - tak myśla-
łem - już tylko  milsza per-
spektywa: spotkania z Panem 
Bogiem. Jak jest się zakonni-
kiem przez 63 lata, to wszyst-
ko dzieje się tak, jak powinno 
się dziać. Tym bardziej  że 
w życiu zbyt wiele nie nabroi-
łem. Majątku nie gromadzę, 
pedofilem nie jestem, celibatu 
nie złamałem. Myślę, że skoro 
Pan Bóg zdecydował, żeby 
tym razem zostawić mnie 
na tym świecie, to widocznie 
uznał, że może jeszcze jestem 
na nim potrzebny.  

Może żeby dawać ludziom 
nadzieję, że w każdym wie-
ku da się z tej choroby 
wyjść? 
A może po prostu po to, że-

bym mógł dalej pisać, spoty-
kać się z ludźmi, dzielić się z ni-
mi doświadczeniem, refleksją. 
Parę lat temu odbyłem w ciągu 
roku 70 różnych spotkań - 
w świetlicach, szkołach czy 
bibliotekach, nie licząc 20 serii 
rekolekcji. Może niektórzy my-
ślą, że stary dziad ze mnie, któ-
ry już nic nie rozumie z dzisiej-
szego świata. Otóż zdaje mi się, 
że rozumiem go całkiem nieź-
le, a z młodymi rozmawia mi 
się bardzo dobrze.  

Jak ojciec patrzy na to, co 
się dzisiaj dzieje? 
Pandemia jest  bolesnym 

doświadczeniem. Latami bę-
dziemy musieli mierzyć się 
z jej skutkami: gospodarczy-
mi, emocjonalnymi, psychicz-
nymi. Ale jak przeżyło się woj-
nę - a wojna była okropna - 
i przeżyło się komunę, to się 
wie, że świat po prostu  z cza-
sem się zmienia.  

Co robić w obliczu zmian? 
Robić swoje. Kochać. Pamię-

tać o Bogu. Pamiętać o bliźnich. 
A wtedy wszystko się dobrze 
ułoży. ¹

Mając 82 lata, o. Knabit otrzymał nagrodę Blog Roku 2011 w kategorii blogi profesjonalne
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Jak patrzę na swoje życie, to dziękuję Panu Bogu. 
Naprawdę, ja już o nic go nie proszę. W tym jest 
tylko dziękczynienie. Życie mam dobre, długie, 
cieszę się życzliwością ludzi. Postawiłem wszystko 
na Pana Boga i wiem, że to była najlepsza decyzja

OJCIEC KNABIT 
Kochać, pamiętać o Bogu  

i bliźnich. A wszystko się ułoży
O. Leon Knabit, rocznik 1929. Benedyktyn, w latach 2001-2002  

przeor opactwa w Tyńcu, osobowość telewizyjna, publicysta. Znany 
z otwartości, dobrego kontaktu z młodzieżą i poczucia humoru
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Z
upa migdałowa z ry-
żem i rodzenkami, 
a druga, jaka się komu 
podoba, barszcz z usz-
kami albo zupa rybna 

z farszem. 
*Szczupak na szaro w kwasie 

z cytryną i rodzenkami. 
*Okunie posypane jajami ob-

lane masłem. 
*Szczupak na żółto, zimny, 

w całku, z szafranem 
i rodzenkami, na stole posta-
wiony. 

*Karp cały na zimno, z ru-
mianym sosem, z rodzenkami, 
na stole postawiony. 

*Pasztet z chucherek we 
francuzkim cieście. 

*Lin w galarecie, można 
także stawiać na stole. 

*Karasie smażone z czer-
woną kapustą. 

*Krem śmietankowy, gala-
retka albo kisielek. 

*Suszenina ze śliwek, wisień 
i gruszek. 

*Zamiast chleba, strucle 
na migdałowym lub makowym 
mleku, powinny leżeć całe 
z jednego i drugiego końca 
stołu. 

                            *** 
Oto klasyczne menu wigi-

lijne (pisownia oryginalna), 
które zaproponowała  Maria 
Marciszewska w książce „Ku-
charka szlachecka” wydanej 
pierwszy raz w 1893 r. 
Na próżno doszukiwać się tam 
śledzi, karpia smażonego, kapu-
sty z grochem, klusek z makiem 
czy staropolskiego piernika. 

Co więcej, potraw, które te-
raz wydają nam się tradycyjne 
i przygotowywane od pokoleń, 
nie znajdziemy także w innych 
książkach kucharskich z XIX 
i początku XX wieku.  

Maria Gruszecka, autorka 
„Ilustrowanego kucharza  kra-
kowskiego dla oszczędnych go-
spodyń” z  1892 r. na wigilijne 
menu poleca m.in.: jarmuż 
z kasztanami i groszek zielony 
z grzankami!  

Z kolei warszawianka Lu-
cyna Ćwierczakiewiczowa 
w książce kucharskiej „365 
obiadów za pięć złotych”, wy-
danej w 1858 roku, na Wigilię 
proponuje m.in.: paszteciki 
z ryb we francuskim cieście 
oraz ryż z szafranem i czeko-
ladą!  

Czy to znaczy, że nasi przod-
kowie 24 grudnia zajadali się bar-
dziej wykwintnymi daniami niż 
my? 

- Niekoniecznie. Mówiąc 
o tym, co nasi przodkowie jadali 
podczas wieczerzy wigilijnej, 
trzeba wziąć pod uwagę, gdzie 
ten pradziadek z prababką miesz-
kali. Co innego jadali chłopi, co in-
nego mieszczanie, inne menu 
pojawiało się w szlacheckich 
dworach – tłumaczy Krystyna 
Reinfuss-Janusz z Muzeum Etno-
graficznego w Krakowie. 

Z pola, sadu, ogrodu i wody 
Najskromniejsze dania wigi-
lijne pojawiały się na stołach 
wiejskich. 

- Na stole musiały się zna-
leźć produkty z: pola, sadu, 
ogrodu i wody. Co więcej, nasi 
przodkowie wierzyli, że tylko 
nieparzyste liczby są magiczne. 
Stąd wigilijne menu mogło skła-
dać się z pięciu, siedmiu lub 
dziewięciu potraw. Na wsi 
u biedniejszych mieszkańców 
liczono każdy produkt jako 
jedno danie. Na przykład kapu-
sta z grochem to… dwie po-
trawy.  Obowiązkowo, w za-
możniejszych domach,  
na stole stawiano cztery bo-
chenki chleba – każdy z nich 
symbolizował inną porę roku. 
Wszystko musiało być postne 
– bez śmietany, mleka, masła. 
Jako tłuszczu używano oleju 
lnianego. Chociaż znalazłam 
wyjątek. W podkrakowskich 
Swoszowicach i Wróblowi-
cach 24 grudnia zajadano 
się… kluseczkami z cielęciny!  
– opowiada  Krystyna 
Reinfuss-Janusz. 

Na wieczerzy wigilijnej 
można było zjeść m.in.: kaszę 
ze śliwkami czy grzybami, ka-
pustę z grochem, kompot z su-
szonych owoców, kluski z ma-
kiem.  

Mak miał pomóc połączyć 
się z zaświatami.  

- Na wsi wiedziano, że 
po mleczku makowym się śpi. 

A przecież w czasie snu łą-
czymy się z innym wymiarem 
– podkreśla  Reinfuss-Janusz. 

Wierzono też, że grzyby łączą 
nas z „inną stroną”. Bo o ile 
na każde wyhodowane w polu 
czy sadzie jedzenie człowiek ma 
wpływ, to na grzyby wpływu nie 
ma. Rosną szybko, muszą więc 
posiadać w sobie jakąś moc.  

Mieszkańcy polskiej wsi Wi-
gilię traktowali więc jako dzień 
bardzo magiczny. Słoma czy 
ziarno na stole zapowiadało uro-
dzaj. Gospodarz po wieczerzy 
wigilijnej wkładał ziarno do kie-
szeni, a po pasterce sypał je ku-
rom. Gospodyni, podając po-
trawy, mówiła: „składaj się ka-
pusto”, „mnóż się zboże”, „wiąż 
się groszku”. Miało to zapewnić 
dobre zbiory w kolejnym roku.  

Żur… ze śliwek i kwaśnica! 
Jedną z ciekawszych potraw 
podawanych 24 grudnia w ma-
łopolskiej wsi był żur ze śliwek.  

- To danie znane głównie 
na Podhalu. Inną „bieda po-
trawą” był groch lub bób 
na rzadko. Ugotowany groch lub 
bób mieszało się z ziemniakami, 
omaszczało masłem lub olejem 
lnianym. Na stole pojawiały się 
również hałuski (kluski) ze śliw-
kami czy grule z korpielami lub 
grule omoscone z liskami, czyli 

ziemniaki z kurkami. Ciekawym 
daniem podawanym dawniej 
były kołoce z rybami. Panowała 
bieda, więc pomysłowość  go-
spodyń nie miała granic! – opo-
wiada Anna Nędza-Kubiniec, et-
nolog, rodowita mieszkanka 
Kościeliska. 

Myli się więc ten, kto myśli, 
że dawniej podhalańskie stoły 
uginały się od potraw. W Wigi-
lię zajadano się… kwaśnicą! - 
Nie chodzi tu o  kwaśnicę z ba-
raniną czy żeberkami, która kró-
luje teraz w podhalańskich re-
stauracjach. Była to kwaśnica 
postna, sam sok z kapusty 
z wodą, odrobiną oleju lnianego 
i ugotowanymi w osobnym 
garnku ziemniakami. W niektó-
rych domach dodawało się 
grzybka suszonego i cebulę - 
mówi  Anna Nędza-Kubiniec. 

Górale byli przywiązani 
do tradycji. - Mama w latach 50. 
uczestniczyła w kursach gotowa-
nia, które organizowano, by nau-
czyć kobiety nowoczesnej 
kuchni. Na Wigilię chciała po-
dać… pierogi! I tu spotkała się 
z oporem mojej babki, która ka-
zała jej  podawać to, co zawsze – 
śmieje się  Anna Nędza-Kubiniec. 

We dworze i w mieście  
O dostępie do receptur wiej-
skich trudno marzyć, bo  nikt 

tego nie spisywał, inaczej 
sprawa wygląda z kuchnią szla-
checką i mieszczańską. Już 
w połowie XIX w. pojawiło się 
wiele książek kucharskich.  Lu-
cyna Ćwierczakiewiczowa 
w książce „365 obiadów za pięć 
złotych” na 24 grudnia poleca 
m.in. barszcz czysty z uszkami 
z grzybów, paszteciki z grzy-
bami w cieście kruchym, ma-
karon włoski i leguminę ma-
kową. Na wigilijnym stole po-
winny pojawić się również: 
szczupak w galarecie lub du-
szony w maśle, sandacz lub 
okonie z jajami, karp lub leszcz 
na szaro, smażone: lin, szczu-
pak lub karaski. 

W „Uniwersalnej książce ku-
charskiej” Marii Ochorowicz- 
-Monatowej z 1910 też królo-
wały ryby.   

- Skupiając się dziś tylko 
na wigilijnym karpiu, zapomi-
namy o całym bogactwie ryb 
pływających w polskich rze-
kach i w Bałtyku. Historyk pol-
skiej kuchni, prof. Jarosław 
Dumanowski, zawsze podkre-
śla tę różnorodność, przywołu-
jąc przykład wigilijnego stołu 
Sobieskich w Wilanowie, gdzie 
podawano łososie, karpie, liny, 
szczupaki, okonie, leszcze, cze-
czugi, dorsze i śledzie – przypo-
mina Aleksandra Zaprutko- 

-Janicka, autorka książek o pol-
skiej kuchni, dziennikarka  
Interii.  - Ale warto pamiętać, że 
smak ówczesnych dań rybnych 
różnił się nieco od tego, do któ-
rego my jesteśmy przyzwycza-
jeni. Np. karpiowi towarzyszył 
mocno pachnący korzeniami 
sos piernikowy, innym rybom 
bakalie czy słodki sos – dodaje.  

Stoły ziemiaństwa  uginały 
się od wykwintnych potraw. 
Na paterach nie brakowało też 
egzotycznych owoców, jak 
mandarynki czy daktyle! Nasze 
prababki, te zamożniejsze, 
miały przed wojną dostęp 
do pysznych owoców i warzyw. 
Zajadały się ananasami czy me-
lonami. Cytryny czy limonki 
też były ogólnodostępne.  

- Warto podkreślić też, że we 
dworach zatrudniano kucha-
rzy, którzy przybywali do Pol-
ski z różnych zakątków świata, 
najczęściej z Francji. Stąd no-
winki, jak na przykład jarmuż 
z kasztanami – opowiada Kry-
styna Reinfuss-Janusz. 

Jego wysokość karp  
Skoro dawniej na wigilijnych 
stołach królowały różne ryby, to 
skąd taka popularność karpia?  

- Karp też bywał na stołach. 
Traktowano go jednak  jako po-
trawę plebsu, bo  karp siedzi 
w mule! A przecież karpiami 
z małopolskiego Zatora zaja-
dano się podobno na królew-
skim dworze – przypomina 
Krystyna Reinfuss-Janusz.  

I owszem, w zatorskich 
miejskich archiwach można 
znaleźć przepisy na karpia np. 
z połowy XVIII wieku, niektóre 
naprawdę wyszukane: „Powy-
bierawszy ozorki karpiom włóż 
w rynkę, masła dobrego dodaj, 
cebuli siekanej, pieczonej, 
ociągnij to  w maśle, wlej trochę 
wody i soli, limonią usiekaj 
drobno, pieprzu i gałki 
przyważ, a daj na stół”...  

Jednak Polacy karpiem za-
częli zajadać się na dobre do-
piero po wojnie. Dlatego że… 
nic innego nie było! 

- Za popularyzację karpia 
odpowiada działacz PZPR i mi-
nister gospodarki Hilary Minc. 
Tuż po wojnie, gdy kraj był 
w ruinie, zapewnienie Polakom 
takiego samego wyboru, jak 
mieli dawniej, nie wchodziło 
w grę. Dlatego  Minc wykoncy-
pował, że karp może zostać wy-
korzystany propagandowo. 
Rybę wydawano nawet w ra-
mach premii świątecznej w za-
kładach pracy – opowiada Alek-
sandra Zaprutko-Janicka. 

- Karpie dla swoich pracow-
ników „załatwiała” też Polska 
Akademia N  auk. Pamiętam 
tłumy profesorów z wiader-
kami na dziedzińcu – śmieje się  
Krystyna Reinfuss-Janusz.  

 - A u nas jakoś nigdy nie było 
karpiowego szału. Nawet 
pod koniec lat 70. nie podawano 
karpi na wigilijny stół.  Jeżeli 
w ogóle podawano smażone 
ryby, to był to pstrąg z potoku – 
mówi Anna Nędza-Kubiniec. - 
Do dziś Podhale raczej pstrą-
giem stoi – dodaje. ¹

Menu świąteczne naszych pradziadów znacznie różniło się od dzisiejszego - zarówno na wsi, jak i w miastach, i na dworach

magazyn

Karp smażony na wigilijnym stole to wynalazek powojennej biedy 
w naszym kraju, Wcześniej zajadano się linami, szczupakami, łososiem

Świąteczny KARP? 
Podhale do dziś pstrągiem stoi 
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W
edług legendy 
potomkowie 
tej dynastii, 
rzekomo po-
c h o d z ą c e j  

od Jezusa i Marii Magdaleny, 
żyją na całym świecie, także 
w Polsce. O tym, czy ktoś miał 
w rodzinie Mero wingów, świad-
czyć ma pewne znamię, ale i bez 
niego podobno tysiące Polaków 
posiada nadzwyczajnych 
przodków. Jeśli nie samych 
Merowingów, to przynajmniej 
Piastów, ich całkiem bliskich 
krewnych. 

Historycy pytani o potom-
ków Merowingów w Polsce nie 
wiedzą, jak wybrnąć z sytuacji. 
Czasem na chwilę odbiera im 
mowę. - Nic mi na temat związ-
ków Merowingów z Polakami 
nie wiadomo - stwierdza dr hab. 
Jakub Morawiec z Instytutu Hi-
storii Uniwersytetu Śląskiego, 
znawca średniowiecza i rozwoju 
ideologii władzy królewskiej. - 
Takowe związki byłyby o tyle 
dziwne, że gdy upadały rządy 
ostatniego z frankijskich Mero -
wingów, Chilperyka III w 751 
roku, nikt o Polsce jeszcze nie sły-
szał. 

- Tematem powinni zająć się 
raczej biolodzy i genetycy - za-
myka kwestię inny historyk. 

Żyją wśród nas? 
I zajęli się. Genetycy od kilku lat 
trudnią się badaniem DNA Pia-
stów, żeby ustalić, skąd ten ród 
pochodził.  

Projekt „Dynastia i społe-
czeństwo państwa Piastów 
w świetle zintegrowanych ba-
dań historycznych, antropolo-
gicznych i geno micznych” fi-
nansuje Narodowe Centrum 
Nauki. Badaczom udało się 
znaleźć 30 pewnych miejsc po-
chówków Piastów. Zdobyli też 
próbkę z kości dłoni Bolesława 
Chrobrego, która zachowała się 
w relikwiarzu. Naukowców in-
teresuje chromosom Y, dziedzi-
czony z ojca na syna. 

- Wyniki będą znane w 2021 
roku, jeśli okoliczności na to poz-
wolą. Analizy dostępnych mate-
riałów są bardzo trudne - mówi 
Michał Golubiński, genetyk zaj-
mujący się badaniem kopalnego 
DNA, genealog, autor bloga ,,Tro-
pem przodków”. - Chodzi 
o różny stan szczątków, ale także 
o to, że nie wszyscy pochowani 
Piastowie byli istotnie Piastami. 
Zdarzały się niewierności wśród 
żon, także gwałty. Dzisiaj te fakty 

bardzo komplikują prace gene-
tyków. 

Co jednak mają wspólnego 
Piastowie i Merowingowie?  

Legendarna dynastia 
Merowingów rozkwitała w pań-
stwie frankij skich w czasie, gdy 
u nas głucho było jeszcze o Piaś-
cie Kołodzieju. A jednak zda-
niem wielu pasjonatów genealo-
gii, potomkowie Merowingów 
wiązali się z Piastami, bo były to 
rody bogate, znane i co ważne, 
z dynastii panującej. 
Merowingowie, już bez tronu, 
mogli wydawać za Piastów 
swoje córki. Dokumentów na to 
jednak brak. 

Michał Golubiński uważa, że 
krewni Piastów mogą nadal żyć 
wśród nas, była to przecież ro-
dzina w swoich odgałęzieniach 
i w linii żeńskiej bardzo płodna.  

Ale to wcale nie znaczy, że 
współcześni posiadają ich geny. 
Zostały „rozwodnione” przez 
setki lat tak bardzo, że nie można 
już ich oznaczyć. Genetyk nie 
wyklucza też, że część naszych 
rodaków ma w swojej linii nawet 
jakiegoś Merowinga. Dlaczego 
nie? Ale raczej nie odziedziczy 
jego wyglądu czy charakteru. 

Przyrost naszych przodków 
rośnie w tempie geometrycz-
nym, mamy czterech dziadków, 
ośmioro pradziadów, szesnastu 
prapradziadków i tak dalej. Ale 
sekwencje genów dziedziczymy 
zaledwie po tych sprzed kilku 
pokoleń wstecz. - Dlatego nie 
mówiłbym o krwi Piastów czy 
Merowingów, bo chociaż żmud-
nie śledząc linię przodków 

można dojść do  pojedynczego 
wyjątkowego przo dka, to jednak 
jego cech już nie reprezentujemy 
- wyjaśnia genetyk. 

Mimo to chętnych do przy-
znania się do rodu Merowingów 
czy Piastów nie brakuje. Poszu-
kiwania trwają. O Merowingach 
od lat jest głośno; po bestselle -
rowych publikacjach i filmie 
„Kod da Vinci” na podstawie po-
wieści Dana Browna, ludzie z za-
pałem szukają z nimi związków. 
Piastowie z kolei są w Polsce dy-
nastią lubianą, a ich popularność 
wzmocnił jeszcze serial w TVP 
,,Korona królów”. 

Polacy potomkami władców? 
- Nasze społeczeństwo ma silne 
korzenie chłopskie i zdaje sobie 
z tego sprawę, ale gdy badam 

poszczególne linie, zdarza się, że 
w przeszłości pojawia się ktoś ze 
szlachty - mówi Michał Golu bi ń -
 ski. -Rody podupadały, docho-
dziło do mezaliansów, popełniały 
je częściej kobiety niż mężczyźni. 
Dla genealoga szlacheckie nazwi-
sko to dobra wiadomość. 

Po prostu otwiera furtkę 
do dalszych badań. Szlachta, na-
wet skromna, zostawiała wiele 
świadectw. W księgach sądo-
wych prowadzonych od średnio-

wiecza, różnych spisach, pamięt-
nikach. Chłopi nie mieli takiej 
możliwości. Badając koligacje 
szlacheckie można dojść i do Pia-
stów. Chociaż ostatnim królem 
z tej dynastii był Kazimierz 
Wielki, który nie doczekał się le-
galnego syna, to potomkowie 
króla po kądzieli byli liczni. Za-
wierali małżeństwa prestiżowe 
i degradujące, w rezultacie krew 
Piastów zaczęła płynąć nie tylko 
u arystokratów, ale również 
u mieszczan i nawet chłopów. 

Według Barbary Turlińskiej, 
autorki książki o polskich potom-
kach Merowingów, nie ma nic 
dziwnego w tym, że linie legen-
darnych królów przetrwały, cho-
ciaż dawno nastąpił ich upadek 
dynastyczny. Autorka wnio-
skuje, że dzisiaj u 92-95 proc. Po-

laków można odnaleźć połącze-
nie z polskimi władcami. 

Arystokratyczne rodziny pa-
miętały o swoim pochodzeniu. 
Ostatnia Piastówna, Karolina 
córka Christiana księcia legni-
ckiego, zmarła w Wigilię 1707 
roku. Nie poślubiła Piasta i jej ród 
oficjalnie wygasł. Syn wyrył 
na urnie matki piękne pożegna-
nie nawiązujące do historii rodu: 
„Najpogodniejsza, najsłodsza 
Karolina, księżna Holsztynu. 

Ostatni potomek wielkiego rodu 
Piastów. Żyła na świecie 930 lat 
w osobach przodków swoich, 
w sercu swym tu ziemskim 55 lat 
i 22 dni, w sercu syna - teraz 
i zawsze żyć będzie. Pomnik ten 
na wieczną sobie łez podnietę 
i pamięć, jedyny syn Leopold”. 

Karolina miała jednak 4 
wnuczki, które dożyły wieku do-
rosłego i wyszły za mąż, linia 
żeńska ostatnich Piastów więc 
przetrwała. Ale czy Piastowie 
mieli jakieś wyjątkowe geny? 
W ich historii, tak jak 
i Merowingów, nie brakuje afer, 
morderstw i zdrad, także szaleń-
stwa. - Taki Bolesław II Rogatka 
zwany też Okrutnym czy Cu-
dacznym, miał bardzo wiele 
na sumieniu, podobnie inni Pia-
stowie, wśród których niewielu 
wiodło przykładny żywot - zau-
waża Michal Golubiński. 

Przeznaczeni do wielkich celów 
Tymczasem legenda o krwi 
Merowingów opiera się na tym, 
że przedstawiciele tego rodu 
mają w sobie cząstkę boską, bo 
są rzekomo potomkami Jezusa. 
Według tej wersji Jezus miał być 
żonaty z Marią Magdaleną, a jego 
córka zapoczątkować dynastię 
na terenie Francji. Tu przeniosła 
się z matką, gdy Maria Magda-
lena uciekała przed prześlado-
waniem Rzymian. 

Autorzy książki „Święty Graal, 
święta krew” (R. Leigh, M. 
Baigent, H. Lincoln), którzy pier-
wsi poruszyli ten temat wywołu-
jąc skandal, badali dzieje 
Merowingów, szukając źródeł 

„w najbardziej nieprzeniknio-
nych wiekach mrocznych”. Ich 
zdaniem świadectwa zostały 
w wię k szości stracone lub ocen-
zurowane, ale wiadomo, że 
Mero wingowie nie zdobyli wła-
dzy silą. Uważano ich za prawo-
witych królów dlatego, że któryś 
z Franków spokrewnił się z ja-
kimś wyjątkowym rodem „zza 
morza” i skutkiem tego związku 
była nadprzyrodzona moc jego 
potomków. 

Merowingowie mieli po-
dobno magiczne zdolności, na-
zywano ich królami czarodzie-
jami, uzdrawiali przez położenie 
rąk - właśnie z powodu właści-
wości ich krwi. Byli także kapła-
nami. Otrzymali charaktery-
styczny znak, który świadczy 
o półboskiej krwi, to czerwone 
znamię w kształcie krzyża mię-
dzy łopatkami. Z czasem 
Merowingowie tracili swoją moc, 
dziedzictwo genów ,,zza morza” 
stawało się coraz słabsze. 

W końcu Merowingów ok-
rzyknięto ,,królami gnuśnymi”, 
nie wyróżniali się talentami. 
Po około 300 latach rządzenia 
w 751 roku ostatni z nich stracił 
tron i rozpoczęła się epoka 
Karolingów. Merowingowie jed-
nak nie wymarli, przeciwnie, 
według autorów ,,Świętego 
Grala” przez kolejne wieki wcho-
dzili w bardzo liczne koligacje. 

Być może tafili też do polskich 
rodzin szlacheckich. Barbara 
Turlińska wymienia listę Pola-
ków, którzy jej zdaniem pocho-
dzą z tego rodu. Znajdziemy 
na niej Józefa Piłsudskiego, Hen-
ryka Sienkiewicza, a z osób 
współczesnych Beatę 
Tyszkiewicz, Maję Komoro w ską, 
Grzegorza Turna ua. Są także 
obecni politycy, ale tę informację 
niech ciekawi sami odnajdą. 

Czy jeśli potomkowie Mero -
wingów naprawdę istnieją, to 
wiedza o ich przodkach coś dla 
nich znaczy? Czują się lepsi? Au-
torzy „Świętego Graala” w to 
wątpią. Uważają, że na wiado-
mość o takim pochodzeniu 
„wielu ludzi zwyczajnie wzru-
szyłoby ramionami i spytało, no 
i co z tego?” Genealogia staje się 
na świecie coraz modniejsza, 
rozwija się też genetyka. Ludzie 
chcą znać swoją przeszłość, na-
wet szarą, a gdyby trafiła się ja-
kaś koronowana głowa, tym le-
piej. To jakoś osadza w historii.  

Michał Golubiński zaznacza 
jednak: - Ja też doszukałem się 
przodka Piasta i jest mi z tego po-
wodu bardzo miło, ale walczyć 
o tron nie zamierzam. ¹Dynastia Merowingów rozkwitła w państwie Franków, gdy u nas głucho było nawet o Piaście Kołodzieju
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Ty też możesz mieć w sobie krew 
MEROWINGÓW I PIASTÓW 

Wśród masy teorii spiskowych, które najczęściej pojawiają się w czasach kryzysu,                                                                   
jedna wciąż działa na wyobraźnię - o krwi frankijskich Merowingów

Przyrost naszych przodków rośnie w tempie 
geometrycznym. Mamy np. aż 16 prapradziadków. 
Ale sekwencje genów dziedziczymy zaledwie 
po tych sprzed kilku pokoleń. Nie mamy więc zbyt 
wielu cech Piastów... 
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Agata Pustułka 
 
Czy księżna Diana była królo-
wą ludzkich serc, czy wielką 
manipulatorką?  
To postać, która trwale 

wpisała się w dzieje rodziny 
królewskiej i na zawsze je 
zmieniła. Z pewnością była 
celebry tką nowych czasów. 
Z jednej strony lubiła być 
w centrum zainteresowania, 
a z drugiej chroniła prywat-
ność. Nauczyła się wykorzy-
stywać media do własnych 
potrzeb i manipulować nimi. 
Kiedy potrzebowała mediów, 
to je lubiła. Posługiwała się ni-
mi w celach nie podlegających 
dyskusji, jak walka z minami 
przeciwpiechotnymi, czy 
do promowania tolerancji wo-
bec osób chorych na AIDS - 
wtedy choroby, która wyklu-
czała ze społeczeństwa. Z dru-
giej strony podejmowała 
z mediami grę, gdy chciała 
porachować się z księciem Ka-
rolem czy rodziną królewską. 
Stawała się źródłem przecie-
ków. Pamiętam jej książkę na-
graną na dyktafon lub słynny 
wywiad dla BBC, którego emi-
sja do końca była ukrywana 
w tajemnicy. Sprzęt do pałacu 
Diany został ukradkiem prze-
wieziony, a podczas rozmowy 
z dziennikarzem padły słowa, 
które usłyszał cały świat, że 
w jej małżeństwie zawsze by-
ło ich troje, a zatem nie mogło 
się udać. 

Dziś ten emerytowany już 
dziennikarz BBC jest oskar-
żany o manipulację i wciąż 
stacja prowadzi w tej sprawie 
dochodzenie. 
To świadczy także o niewia-

rygodnej popularności Diany, 
u której o wywiady zabiegały 
największe dziennikarskie sła-
wy w tym Oprah Winfrey 
i Barbara Walters. Obie nigdy 
nie dostąpiły tego zaszczytu, 
choć spotykały się z księżną. 
To Diana wybrała opcję dla sie-
bie najbardziej wygodną. 

Czy można się jej dziwić, że 
w końcu postanowiła powie-
dzieć prawdę o swoim związ-
ku z księciem Karolem? 
Końcówka lat 70., lata 80., 

gdy Diana wchodzi do rodziny 
królewskiej, to moment przeło-

mowy w rozwoju mediów. Ona 
stała się dla świata brukowców, 
ale też magazynów wymarzo-
ną bohaterką. Pamiętajmy 
o nieporównywalnej popular-
ności czytelnictwa gazet 
w Wielkiej Brytanii, które i te-
raz nie przeżywają takiego kry-
zysu jak w innych krajach. Dziś 
celebryci, dzięki fenomenowi 
mediów społecznościowych, 
sami dozują informacje o sobie 
i pokazują nam ze swojego ży-
cia tyle, ile chcą pokazać. 
Paparazzi nie mają tyle pracy, 
co kiedyś. Księżna Katarzyna 
sama robi zdjęcia dzieciom, 
wrzuca je na FB, zaspokaja 
„głód” informacji o życiu ksią-
żęcej rodziny. Ale to są jej zdję-
cia. W czasach Diany nie mieli-
śmy 24-godzinnego dostępu 
do informacji. Na informacje 
był ogromny popyt. Po poja-
wieniu się Diany - pięknej, mło-
dej, media zaczęły po prostu 
szaleć. Diana z punktu widze-
nia tamtych lat była nieoczeki-
wanym zjawiskiem w rodzinie 
królewskiej. Gdy stała się osobą 
publiczną, miała zaledwie 19 
lat. Trochę nieśmiała, kokiete-
ryjna, wymarzona osoba, by 
30-letniego Karola ustatkować 
i zmienić wizerunek monar-
chii, który był mocno nadwyrę-
żony. Na początku świetnie ra-
dziła sobie z mediami. Polowa-
ło na nią kilkudziesięciu fotore-
porterów, a ona reagowała ze 
spokojem. Pamiętajmy, że jako 
nastolatka już mówiła rodzinie, 
że wyjdzie za mąż za osobę 
publiczną, znaną. Imponowało 
jej zainteresowanie Karola. Nie 
wiedziała o jego, jak się okazu-
je, nierozerwalnym związku 
z obecną żoną Kamilą Parker-
Bowles. Kobiety na całym 
świecie utożsamiły się z jej hi-
storią, a to, że wzbudza wciąż 
emocje, nie dziwi, bo nigdy nie 
braknie takich scenariuszy 
w życiu zwykłych ludzi: mi-
łość, zdrada, upokorzenie. 
Swoje zrobiła też tragiczna 
śmierć i wersje spiskowe z nią 
związane. 

Czy była zakochana w Karolu? 
Na pewno była zauroczona. 

Już jako dziecko nie chciała być 
szarą myszką. Opowiadała, że 
gdy koleżanki miały chłopa-
ków i swoje „pierwsze razy”, 
ona cały czas czekała. Wycho-
dząc za mąż za Karola była 
dziewicą, co z punktu widzenia 
monarchii było ogromnie waż-
ne. Teraz już tak nie jest i Harry 
mógł się ożenić z rozwódką 
i aktorką, a Karol poślubić swo-
ją dawną miłość - również roz-
wódkę. Na to rozluźnienie oby-
czajów wpłynęła niewątpliwie 
historia Diany. Myślę, że królo-
wa Elżbieta też nie chciała 
więcej ryzykować złamanych 
książęcych serc i kolejnych dra-
matów. Gdy Diana przeżywała 
swój małżeński kryzys, chciała 
o tym powiedzieć ojcu, sio-
strom, w końcu samej królo-
wej. Choć bywały momenty, że 
pałac bronił jej przed mediami 
i chciał porozumienia małżon-
ków, oni jej nie rozumieli. Nie 

akceptowali jej buntu. Radzili: 
nie rób wstydu rodzinie.  

Ale Diana poszła na całość. 
Nie udało się uratować tego 

małżeństwa. Nie chciał tego 
ani Karol, ani Diana, a w końcu 
królowa, która nie mogła już 
czytać medialnych sensacji 
o kolejnych skandalach i ro-
mansach Diany i Karola. 

Ale tolerowała związek  
Karola z Kamilą. 
Świat monarchii brytyjskiej, 

szczególnie od strony sypialni, 
był pełen hipokryzji. Mężczy-
znom można było więcej. Wie-
le tolerowano, byle nie wycie-
kło na zewnątrz w myśl zasady, 
że brudy pierze się we włas-
nym domu i pod własny dy-
wan zamiata. W momencie 
ogłoszenia separacji Diany i Ka-
rola nie było mowy o rozwo-

dzie, taki stan miał trwać 
wiecznie. Napięć nie dało się 
jednak wytrzymać i królowa El-
żbieta zwróciła się w liście 
do Diany i Karola, by rozważyli 
rozwód. Diana nie była jedy-
nym „problemem”. W pamięt-
nym dla monarchii 1992 roku 
także księżniczka Anna roz-
wiodła się z mężem, a syn kró-
lowej Andrzej i jego żona Sarah 

Ferguson ogłosili separację. 
Diana i Karol nawet na odle-
głość nie byli w stanie ze sobą 
funkcjonować. Duże problemy 
psychiczne Diany, z którymi so-
bie nie radziła, przyspieszyły 
bieg zdarzeń, a rozwód stał się 
najlepszym rozwiązaniem. 

Teraz mamy Harry’ego 
i Meghan, piękną aktorkę, 
która nie przystaje do hierar-
chicznego świata. Oni sami 

decydują się na separację 
z rodziną królewską, choć 
Harry podobno cierpi. Media 
posądzają Meghan o wyra-
chowanie. Nie byłaby w sta-
nie zostać drugą Dianą? 
Może początkowo i miała 

taką ochotę, ale mimo wszyst-
ko przeraził ją poziom hejtu, ale 
też może nie do końca otwarte, 
przyjazne przyjęcie w rodzinie. 
Dianę powitano z otwartymi 
ramionami. Zwłaszcza książę 
Filip, nakłaniał Karola do tego 
małżeństwa i potem szedł 
z wnukami i synem za jej trum-
ną w pierwszym rzędzie. Dianę 
uwielbiała księżniczka Małgo-
rzata i to z wzajemnością. Nie 
była sama, ale w momencie, 
gdy zaczęła się skarżyć, wszy-
scy uznali, że wina leży po jej 
stronie, a bulimia jest tylko 
przyczyną problemów małżeń-
skich, a nie ich skutkiem. Decy-
zji Meghan nie rozumiem. Nie 
miała szans uniknąć hejtu, bo 
on wpisał się już w codzien-
ność osób publicznych. I bez 
względu na to, czy robisz coś 
dobrze, czy źle, trzeba umieć 
sobie z tym radzić. Tym bar-
dziej, że teraz sama zabiega 
o popularność, a więc z krytyką 
spotka się jeszcze nie raz. Diana 
z hejtem, który też ją dotykał, 
nie umiała sobie radzić. Miała 
jednak dobrą prasę, w przeci-
wieństwie do Karola i Kamili. 
Jakkolwiek nie oceniamy Karo-
la, jego związek z Kamilą jest 
prawdziwy. Gdyby w latach 80. 
pozwolono mu na małżeństwo 
z nią, to nie miałybyśmy 
o czym dziś rozmawiać. Z jego 
punktu widzenia małżeństwo 
z Dianą było małżeństwem 
z rozsądku. Pomyślmy, że oglą-
damy film, w którym nieszczę-
śliwy mężczyzna, po pełnym 
dramatycznych zwrotów mał-
żeństwie, rozwodzie i śmierci 
byłej żony, wreszcie poślubia 
miłość swojego życia. To dla 
wielu byłoby dobre zakończe-
nie. Kamila zawsze Karola 
wspierała i chwaliła. Taka 
dziewczyna, która jest obok, 
gdy facet potrzebuje pomocy. 

Kamila nigdy nie byłaby 
Dianą, w której kochamy jej 
słabości, jej porażki, współ-
czujemy jej. Świat potrzebu-
je księżniczek. 
Diana pochodziła z rozbitej 

rodziny (matka opuściła męża 
i dzieci, uciekła z ukochanym, 
co nie jest nawet dziś typowe) 
Miała szczere nadzieje, by 
stworzyć z Karolem dobry 
związek. W końcu jednak i ona 
zaczęła zdradzać. Karol począt-
kowo był wierny Dianie. W mo-
mencie, gdy wziął z nią ślub, 
starali się stworzyć prawdziwą 
rodzinę, ale zdaniem Diany on 
nie był w stanie funkcjonować 
w rodzinie, nie był tego nau-
czony, nie wyniósł tego ze swo-
jego formalnego, dość zimnego 
emocjonalnie domu i zaczął 
uciekać do Kamili.  

W podróż poślubną do Au-
stralii wziął spinki do koszuli, 
prezent od Kamili, o czym 

Diana wiedziała. Zresztą ta 
Australia dla związku była 
kolejnym przełomem, bo 
okazało się, że Dianę kocha 
tłum. Karol był zazdrosny 
o miłość tego tłumu? 
Niewątpliwie jej popular-

ność dolała oliwy do ognia. To 
on miał być gwiazdą nr 1, a tu 
wszystkie oczy kradnie mu 
młoda żona. Dla monarchii by-
ła to sytuacja dobra. Diana sta-
wała się jej najlepszym zna-
kiem firmowym. Kobiety cze-
sały się, ubierały się „na 
Dianę”. Karol szybko zauważył, 
że medialnie nie jest w stanie 
wygrać z żoną. Już po rozstaniu 
dała mu to jasno do zrozumie-
nia. W dniu, gdy w telewizji 
miał ocieplić swój wizerunek 
podczas specjalnego wywiadu 
i projekcji filmu dokumental-
nego, ona tego samego wieczo-
ru na imprezę charytatywną 
Vanity Fair w Londynie założy-
ła czarną sukienkę, która zo-
stała nazwana przez media 
„revenge dress”, czyli „sukien-
ką zemsty”. Skupiła na sobie 
uwagę. Karol „poległ” podwój-
nie, bo we wspomnianym wy-
wiadzie przyznał się do zdra-
dy. Ta sukienka mówiła Karo-
lowi: zobacz, co straciłeś. 

Diana po rozwodzie utrzy-
mała zainteresowanie me-
diów? 
Sama wyznała, że nigdy nie 

chciała być królową Anglii, ale 
chciała być królową ludzkich 
serc, co jej się udało. 

Czy śmierć Diany zmieniła 
coś w funkcjonowaniu rodzi-
ny królewskiej? 
Diana po rozwodzie zacho-

wała tytuł księżnej Walii. Ofi-
cjalną rolę starała się wypełniać 
dobrze, biorąc udział w licz-
nych akcjach charytatywnych. 
Diana zmieniła rodzinę królew-
ską, dla której szokiem były 
wydarzenia po jej śmierci, 
powszechny żal, miłość opinii 
publicznej i złość wylewana 
na Karola oraz samą królową 
Elżbietę. Diana, choć arysto-
kratka, była „swoją dziewczy-
ną”. Otworzyła monarchię 
na ludzi. Królowa Elżbieta za-
chowywała dystans, a dzięki 
Dianie kobiety mogły przy-
znać: tak, możemy mieć buli-
mię, możemy cierpieć, może-
my mieć depresję. Przez lata 
Diana o tym nie mówiła, żeby 
nie sprawiać kłopotów. W koń-
cu sytuacja ją przerosła. A ileż 
to razy i teraz kobiety cierpią 
w samotności i milczeniu. 
Diana nie była przygotowana 
do swej roli. Liczyła na pomoc 
Karola. Serial „The Crown” 
przedstawia ją jako jedyną oso-
bę, która walczyła o przetrwa-
nie związku, co nie jest do koń-
ca prawdą. Ale z czasem prze-
stało jej zależeć na małżeń-
stwie i nie walczyła o nie tak, 
jak potrafiła walczyć o dzieci. 
Pierwsze słowo, jakie mi przy-
chodzi do głowy, gdy myślę 
Diana to „niezrozumiana”, ła-
mane przez „nie pasująca 
do swoich czasów”. ¹

Diana nie była przygotowana do swej roli na królewskim dworze
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DIANA. 

 Czy świat 
potrzebuje dziś 

księżniczek?

magazyn

Chciała być 
królowąludzkich 
serc... Rozmowa 
z Agnieszką 
Kandzią-Poździał 
z Towarzystwa 
Naukowego 
Australii, Nowej 
Zelandii i Oceanii, 
ekspertką od  
brytyjskiej rodziny 
królewskiej
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Katarzyna Rodacka 
 

O
 d lat powtarzamy 
te same rytuały. 
W wigilijny pora-
nek ubieramy cho-
inkę, wieczorem 

znajdujemy pod nią prezenty, 
notorycznie przypadkowo roz-
bijamy wiszące na niej bańki. 
Święta to często czas domowej 
sielanki. Nie dla wszystkich - 
na świecie prawie 80 milionów 
osób musiało uciec ze swojego 
domu przed wojną, dyskrymi-
nacją czy przemocą, inni pozo-
stali u siebie i starają się przeżyć 
święta w cieniu wojny. Wśród 
tych osób jest także wielu 
chrześcijan. Jak wygląda ich 
Boże Narodzenie?  

Choinka w Aleppo 
Choinka w Aleppo kosztuje 
w tym roku 50 dolarów. Jest po-
czątek grudnia, termometr 
wskazuje 10 stopni na plusie. 
Miesięczna pensja wynosi 25 
dolarów, a latarnie palą się 
rzadko. Drzewko jest zbyt dro-
gie, by sobie na nie pozwolić. 
Temperatura zbyt niska, by 
czuć się dobrze w nieogrzewa-
nym domu. Pensja zbyt kiep-
ska, by starczyło na prezenty. 
Jest początek grudnia i w syryj-
skim Aleppo wcale nie czuć 
świątecznych przygotowań. 
Przed wojną, w dzielnicach 
chrześcijańskich w okresie 
świątecznym domy były ude-
korowane światełkami i ozdo-
bami. Dziś ulice są ciemne. 

Ola i Carla nie wyjechały 
za granicę. Zostały w rodzinnym 
Aleppo. Pracują w Hope Center 
Syria - organizacji, której celem 
jest m.in. pomoc w stworzeniu 
nowych miejsc pracy mieszkań-
com. W swoim biurze do pracy 
korzystają z generatorów prądu. 
Prąd to towar deficytowy w Ale -
ppo. - Zazwyczaj dostępny jest 
tylko przez dwie, maksymalnie 
trzy godziny w ciągu dnia, nigdy 
jednak nie wiadomo wcześniej, 
kiedy będzie można z niego sko-
rzystać. Czasem zdarza się, że 
włącza się, kiedy ludzie są poza 
domem - wracają wtedy szybko 
do siebie, by nastawić pranie czy 
podładować telefony. Miesz-
kańcy Aleppo organizują sobie 
życie według czasu dostaw 
prądu. - Za swoje generatory pła-
cimy bardzo wysokie rachunki - 
wyjaśnia Ola. 

- Sytuacja nie jest stabilna, 
choć pod względem bezpieczeń-
stwa nie jest źle. Mieszkańcy 
cierpią przede wszystkim z po-
wodu sytuacji ekonomicznej 
i braku elektryczności. Ze 
względu na sankcje brakuje pew-
nych produktów. Wszystko po-
drożało. Przez kryzys ekono-
miczny, w którym od dawna je-
steśmy oraz przez spadek war-
tości pieniądza, ludzie nie są 
w stanie zapewnić sobie podsta-
wowych produktów - mówi 
Carla. Chleb kosztuje dwa dolary. 

Zerwali łańcuszek z krzyżykiem 
- W Mitilini oczywiście stanie 
w centrum choinka. Ale Grecy 
nie pozwolą nam obchodzić 

tych świąt razem z nimi - żali się 
Mariam, która uciekła do Grecji. 
- Jesteśmy uchodźcami, ludzie 
tu nie patrzą przychylnie na to, 
że ktoś z nas chciałby razem 
z nimi brać udział w obchodach 
religijnych. Poszłam kiedyś 
do greckiego kościoła, stanęłam 
na mszy z tyłu. Ktoś, kto stał 
obok powiedział mi, że nie 
mam prawa tu być - dodaje. 

Mariam pochodzi z Iranu, ze 
względów politycznych mu-
siała jednak z niego uciekać. 
Wędrując przez Turcję, trafiła 
do Morii - obozu dla uchodźców 
na greckiej wyspie Lesbos, 
który spłonął we wrześniu tego 
roku. Mieszkali tam rok - zimą 
i latem w namiocie. Przez cały 
ten rok nikt nic nie zrobił w ich 
sprawie. Dlatego Mariam rok 
temu razem z mężem wypro-
wadziła się z obozowego na-
miotu do niewielkiej sutereny 

w Mitilini, miasteczku położo-
nym 5 minut drogi od Morii. Po-
wód? Napaść, która jej się tam 
przydarzyła oraz brak poczucia 
bezpieczeństwa w obozie. Ma-
riam wraz z mężem, również 
Irańczykiem, porzuciła islam 
na rzecz chrześcijaństwa - taka 
konwersja nierzadko kończy się 
zerwaniem stosunków przez 
resztę rodziny, a często także 
spotyka z otwartą wrogością, 
nawet ze strony obcych.  

Islam uznaje chrześcijan jako 
jeden z ludów Księgi - nie są oni 
traktowani jak poganie. 
Ze względu na Biblię, której na-
leży się szacunek i która ma spe-
cjalne znaczenie, chrześcijanie 
(a także żydzi, którzy posiadają 
Torę) wyróżnieni są na tle in-
nych nie muzułmanów i trakto-
wani (teoretycznie) z szacun-
kiem. W samym Iranie mieszka 
między pół miliona, a milion 

chrześcijan i obie religie - islam 
oraz chrześcijaństwo - mają 
wiele punktów wspólnych, 
m.in. uznają tych samych pro-
roków. Zabroniona jest jednak 
konwersja z islamu na chrześci-
jaństwo i według części muzuł-
manów osoby jej dokonujące 
powinny zostać potępione. 

Kiedy pewnego dnia Mariam 
poszła do łazienki, czekały tam 
na nią cztery osoby. Zwyzywały 
ją, uderzyły oraz zerwały z szyi 
łańcuszek z krzyżykiem. Poszła 
do lekarza, oprócz opatrunków 
poprosiła o pomoc. Usłyszała, 
że personel obozu nie może 
mieszać się w wewnętrzne 
problemy uchodźców.Przestała 
więc wychodzić na zewnątrz. 
Wynajęli z mężem mieszkanie 
w Mitilini, za które płacą 150 
euro miesięcznie. To duża 
kwota, więc zaprosili jeszcze 
jedną rodzinę, by zamieszkała 

z nimi. W ten sposób żyją 
w piątkę w jednym pokoju. Wy-
chodzi taniej - to istotne, ponie-
waż opuszczając dobrowolnie 
obóz, Mariam z mężem prze-
stali otrzymywać wsparcie fi-
nansowe od rządu. 

Do Iranu wrócić nie mogą. 
Utknęli w Mitilini i nie mają po-
jęcia, co będzie dalej. 

Wigilia za jedno euro 
Mariam opowiada, że w Mitilini 
znajduje się ich własny kościół. 
Zanim wybuchła pandemia, 
Irańczycy z Niemiec, Wielkiej 
Brytanii i Stanów Zjednoczo-
nych, którzy są chrześcijanami 
i którzy czasem spędzali waka-
cje na Lesbos, organizowali tu 
msze święte po persku. W zesz-
łym roku wspólnota tego koś-
cioła zorganizowała nawet ko-
lację wigilijną. - Zrzutka wyno-
siła po euro od osoby. I to był 

spory wydatek. W tym roku jed-
nak chyba nic takiego nie zosta-
nie zorganizowane. Naprawdę 
nie mamy możliwości, by cokol-
wiek przygotować. Po prostu 
pod wieczór pomodlimy się ra-
zem. Poczytamy Biblię. Tyle. Ze 
względu na obostrzenia sani-
tarne nie możemy iść na mszę. 
Zresztą nawet jeśli nie byłoby 
pandemii, to i tak Grecy nie poz-
woliliby nam wejść do kościoła 
- dodaje zdenerwowana.  

Dzieci nie rozumieją sytuacji 
W Aleppo obecnie koszt świą-
tecznej kolacji wynosi około 25 
dolarów na rodzinę. Od kilku lat 
wszyscy spędzają święta w gro-
nie tylko tych najbliższych. Spo-
rym wyzwaniem jest kupno 
prezentów. - Zabawki są dziś 
bardzo drogie, więc prezenty są 
proste, zwykłe. Ale dzieci i tak 
od rana czekają na upominki. 
One naprawdę nie bardzo rozu-
mieją, dlaczego to wszystko wy-
gląda inaczej niż kiedyś - dodaje 
Ola. Na pasterkę idą raczej mło-
dzi. W nocy nie ma świateł, ulice 
są ciemne, więc starsi nie chcą 
ryzykować i idą na mszę następ-
nego dnia. W tym roku sprawę 
utrudnia jeszcze pandemia. 

Bożonarodzeniową syryjską 
tradycją były też rodzinne 
odwiedziny. - Braliśmy ze sobą 
coś do jedzenia, gospodarze 
także przygotowywali poczęstu-
nek. Dzisiaj już nikt nie chodzi 
w odwiedziny, żeby nie wprawić 
rodziny w zakłopotanie, że nie 
mają czym poczęstować gości. 
Poza tym wiele osób, które 
można było odwiedzić, wyemi-
growało - tłumaczy Carla. 

 - Masz jakieś radosne 
wspomnienia z którychś z ostat-
nich świąt? - pytam.  

- Ciężko mi jest powiedzieć. 
Od ostatnich prawdziwych 
świąt minęło już sporo czasu - 
odpowiada Carla. Wraca pamię-
cią do czasów sprzed wojny, 
kiedy jej rodzina spędzała ra-
zem wigilię. Ma pięcioro wujo-
stwa, mnóstwo kuzynów i spot-
kanie z nimi sprzed dekady 
wspomina z rozrzewnieniem. 
Pamięta też święta sprzed kilku 
lat. „To był 2016 lub 2017 rok. 
Wschodnie Aleppo stało się 
nieco bezpieczniejsze, nie było 
już tak intensywnych walk 
w mieście. Mieliśmy nadzieję, 
że wszystko wróci do normy. 
Ludzie świętowali na ulicach, 
wszyscy razem, muzułmanie 
i chrześcijanie. Ale ostatecznie 
sytuacja wcale się nie poprawiła 
- wyjaśnia. 

Dodaje, że wojna zmusiła ich 
wszystkich do innego postrze-
gania świąt. - Dawniej byliśmy 
zaaferowani kolacją, sprawun-
kami okołoświątecznymi, orga-
nizowaniem spotkań. Istotne 
były prezenty. Teraz zmieniły 
się priorytety. Wiele osób 
zredefiniowało swoją wiarę, dla 
wielu stała się ona prawdziwym 
ratunkiem w tych trudnych cza-
sach. Ludzie skupiają się 
na sprawach, które naprawdę są 
ważne. Warto jednak zrozumieć 
takie sprawy wcześniej, zanim 
zmusi nas do tego wojna. ¹

Wojna zmusiła wszystkich do innego postrzegania świąt. Dawniej byli zaaferowani sprawunkami, prezentami. Dziś większą wagę 
przywiązują do wiary w Boga. Na zdjęciu: ubiegłoroczna kolacja wigilijna w ośrodku dla uchodźców na greckiej wyspie Lesbos
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Boże Narodzenie w cieniu konfliktu

Na świecie jest 80 milionów osób, które musiały uciec ze swojego domu 
przed wojną, dyskryminacją czy przemocą, inni pozostali u siebie 

i starają się przeżyć święta w godny sposób
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Moment, w którym 
Marcin Obałek -  
pochodzący z Po-
znania, a miesz-
k a j ą c y  

na Podlasiu podróżnik - ujrzał 
wśród pracujących w polu 
Pakistańczyków dwa polskie Ur-
susy, zmienił jego życie.   

-  Jechałem przez Iran 
i Pakistan do Indii i nagle na polu 
w Dolinie Indusu zobaczyłem 
polskie Ursusy...  To był szok, na-
sze maszyny, świetnie radzące 
sobie w głębokiej Azji,  na końcu 
świata!  - wspomina. I, jak do-
daje, dokładnie w tym momen-
cie przyszedł mu do głowy po-
mysł, że od tej pory będzie zwie-
dzał świat  na traktorze.  

- Tak narodziła się Trak -
toriada. Zaczęliśmy  z Moniką 
podróżować Ursusem, jedno-
cześnie promując w świecie to, 
co polskie, pokazywać światu 
nasze produkty, technologie, 
nieśmiertelność naszych sprzę-
tów. Wtedy w Polsce upadały za-
kłady produkujące samochody. 
Nie było już poloneza… Ostat-
nim Mohikaninem był Ursus.  

Na przełomie 2001 i 2002 
roku Marcinowi udało się zorga-
nizować pierwszą traktorową 
podróż. Początkowe plany za-
kładały powrót na jego ulubiony 
szlak azjatycki, jednak wydarze-
nia z 11 września 2001 roku i wy-
buch wojny w Afganistanie spra-
wiły, że z Azji trzeba było zrezyg-
nować. Przejazd przez Pakistan, 
Indie czy Iran był -  ze względów 
bezpieczeństwa -  utrudniony. 

- I tak w czerwcu 2002 roku 
nasz pierwszy zakupiony trak-
tor odcisnął swoje koła na kon-
tynencie południowoamery-
kańskim - opowiada podróżnik.  
Pierwsza wyprawa była najdłuż-
sza. Traktor przejechał od portu 
Montevideo w Urugwaju, przez 
Argentynę i Chile, do Boliwii. Po-
dróż trwała 8 miesięcy.  

30 tysięcy w dwóch Ursusach 
Od prawie 20 lat trzon projektu 
Traktoriada stanowi Marcin 
Obałek i jego żona, Monika 
Filipiuk-Obałek. Jednak w ko-
lejnych podróżach towarzyszyli 
im również znajomi lub krewni, 
których zafascynował pomysł 
zwiedzania świata na trakto-
rach.  

Podróżnicy mają już dwa po-
jazdy: Ursusa  6014 i Ursusa C-
328 z 1962 roku. Przejechali 
na nich prawie 30 tysięcy kilo-
metrów i odwiedzili wiele kra-
jów Ameryki Południowej 
(m.in. Argentynę, Urugwaj, 
Chile, Boliwię, Peru) i Europy 
(Słowację, Węgry, Słowenię, Au-
strię, Włochy, Chorwację, Boś-
nię i Hercegowinę, Czarnogórę, 
Albanię, Grecję, Macedonię 
i Serbię).  

-  Wiadomo, że gdybyśmy je-
chali samochodem osobowym, 
to tych krajów  byłoby  więcej, 
bo podróż byłaby szybsza i tań-
sza. Ale traktorem nie przeje-
dziemy tysiąca kilometrów 
dziennie - mówi Obałek. - Zaz-
wyczaj robimy około 100-150 

km na dobę, a nasz rekord to 
350 km w ciągu jednego dnia.  

Ale bywało, że dziennie prze-
jeżdżali tylko 5 kilometrów.  

A to za sprawą gościnności, 
której doświadczali w różnych 
zakątkach świata. - Traktor z Pol-
ski budził wszędzie spore zasko-
czenie. Jednego dnia byliśmy wi-
tani w jednej wiosce, zapraszano 
nas do swoich domów na jakieś 
imprezy, a nazajutrz okazywało 
się, że wioski dogadały się mię-
dzy sobą i parę kilometrów dalej 
czeka nas kolejny komitet powi-
talny. I jak tu się nie zatrzymać… 
- uśmiecha się Obałek. I za-
strzega, że nie jest w stanie 
wskazać miejsca, które najbar-
dziej zapadłoby mu w pamięć. - 
Bo zupełnie inny charakter 
miała przeprawa przez Bałkany, 
a inny - przez kraje Ameryki Po-
łudniowej. Trudno porówny-
wać wjazd traktorem na ponad 
5 tys. metrów n.p.m. w Andach 
z odwiedzeniem Olimpu. 

Droga śmierci i porwanie 
Podróżników nie raz spotykały  
sytuacje mrożące krew w ży-
łach. Chwile grozy przeżyli cho-
ciażby w Andach, na słynnej 
„drodze śmierci”.  

Nie bez powodu El Camino 
de la Muerte uznawana jest 
za najniebezpieczniejszą drogę 
na świecie. Nie ma miesiąca, by 

nie zdarzył się tam śmiertelny 
wypadek. Jeden fałszywy ruch 
i samochód spada w przepaść. 
I to właśnie tam, w pojeździe, 
którym przemieszczała się ekipa 
Trakto riady, siadły... hamulce.  

- Nagle zorientowałem się, że 
nie ma hamowania - wspomina 
Marcin. - Jechałem więc najwol-
niej, jak się dało, a  ludziom, któ-
rzy wtedy razem z nami podró-
żowali, kazałem po kolei wyska-
kiwać w czasie jazdy. Nic się ni-
komu nie stało, a i ja przeżyłem, 

bo ostatecznie udało mi się za-
trzymać w rowie.   

Wiele emocji, ale i strachu, 
doświadczyli też w Amazonii, 
gdzie udało im się odkryć pozo-
stałości dawnej cywilizacji. Jed-
nak kiedy wraz zespołem arche-
ologów eksplorowali ten teren, 
niespodziewanie  przyszła 
wielka powódź. Rzeka wezbrała 
do czterech metrów, porywając 
wszystko, co spotkała po dro-
dze.  

- Ogromna fala odcięła nas 
od cywilizacji. Nasi indiańscy 
przewodnicy pouciekali, a my, 

bez zapasów, zostaliśmy sami 
w środku dżungli - wspomina 
szef Traktoriady.   

Po pomoc wyruszyli łodzią 
z psującym się silnikiem. Przez 
dwa dni walczyli z prądem 
na rzece pełnej piranii i kajmanów, 
ale wszystko skończyło się dobrze.  

Jak wspomina Obałek, w cza-
sie licznych podróży nieraz zda-
rzały się też kradzieże czy przy-
padki obrzucenia ich traktoru 
lub towarzyszącej mu cięża-
rówki kamieniami. Nic jednak 

nie przebije próby porwania, 
której Marcin doświadczył 
na własnej skórze.  

- W La Paz w Boliwii podeszli 
do mnie policjanci. Chcieli 
sprawdzić, czy nie przewożę ja-
kichś narkotyków i w tym celu 
miałem pojechać z nimi na ko-
mendę. Byłem zaskoczony, ale 
że nie miałem nic do ukrycia, 
zgodziłem się - opowiada. 

Szybko jednak okazało się, że 
samochód wcale nie jedzie 
na komendę, a panowie nie są 
policjantami. Wywiązała się 
bójka, w trakcie której podróżni-

kowi z Podlasia udało się otwo-
rzyć drzwi i wyskoczyć z pędzą-
cego pojazdu. - Później dowie-
działem się, że porywanie sa-
motnych turystów to pow-
szechna praktyka ekwadorskiej 
czy kolumbijskiej mafii - dodaje.  

PGR w  Etiopii 
Traktoriada to nie tylko sposób 
na zwiedzanie świata za pomocą 
niezwykłych środków lokomo-
cji. - Samo podróżowanie dla po-
dróżowania szybko by się nam 
pewnie znudziło - wyjaśnia Mar-
cin Obałek. - Dlatego też od sa-
mego początku, podczas odwie-
dzania odległych zakątków 
globu, towarzyszy nam idea pro-
mocji Polski, polskich produk-
tów i naszej kultury. 

Za sobą mają już kilka zagra-
nicznych wystaw oraz wystę-
pów w programach telewizyj-
nych, gdzie opowiadali widzom 
o naszym kraju. W międzyczasie 
udało im się stworzyć także pol-
ską ekspedycję amazońską, 
która prowadzi tam prace arche-
ologiczne. Bliskie są im również 
tematy związane z ochroną śro-
dowiska. Aktualnie pracują 
nad projektem utworzenia 
w Afryce rezerwatu ptactwa mi-
grującego, do którego należą 
chociażby nasze polskie bociany.  

- W Afryce na ptaki czeka 
wiele zagrożeń. Kurczą się ich 

siedliska - tłumaczy Marcin. -  
Więc co z tego, że chronimy je 
w Europie, skoro mają coraz 
mniej miejsca w Afryce i przez to 
mogą  bardzo szybko zniknąć 
również z naszego krajobrazu.   

W lutym br. ekipa Tra -
ktoriady powołała do życia Pol-
sko-Etiopską Izbę Gospodarczą. 
Poza tematami biznesowymi 
skupia się ona na propagowaniu 
polskiej kultury w Afryce 
i etiopskiej w naszym kraju, 
a także na działaniach z zakresu 
ochrony środowiska. 

- Współpracujemy z Uniwer-
sytetem Bahir Dar w Etiopii. Jako 
stowarzyszenie pomogliśmy 
w nawiązaniu współpracy nau-
kowej i wymiany studentów 
między nim a Uniwersytetem 
Rolniczym w Krakowie i  Uni-
wersytetem w Białymstoku - 
podkreśla Obałek. 

Ważnym aspektem tej współ-
pracy będzie utworzenie w Etio-
pii PGR-u - Pokazowego Gospo-
darstwa Rolnego.  

- Zależy nam na tym, by - 
przy wykorzystaniu polskich 
technologii - poprawić efektyw-
ność produkcji rolnej w tamtej 
strefie. Kiedy dostaniemy już te-
ren, stworzymy miejsce, gdzie 
wstawimy kilka polskich ma-
szyn, nasze środki ochrony roślin 
i nawozy. Będziemy bezpośred-
nio komunikować potencjal-
nych afrykańskich odbiorców 
z naszymi producentami - wy-
jaśnia ideę „PGR-u”. - Korzyści 
będą też w drugą stronę: Etiopia 
oferuje jedną z najlepszych kaw 
na świecie, która trafia do Polski 
okrężną drogą, a teraz będziemy 
mieć do niej bezpośredni dostęp.  

Teraz jeżdżą z córkami 
Od czasu, gdy Marcinowi i Mo-
nice urodziły się dzieci, przestali 
podróżować w miejsca, gdzie 
mogłoby ich spotkać jakieś nie-
bezpieczeństwo.    

- Ale nadal jeździmy! - zapew-
niają. - Tyle że teraz podróżu-
jemy z córkami, Leną i Bereniką, 
więc wybieramy krótsze, kilku-
setkilometrowe trasy.  

Oboje, jak większość Pola-
ków, z niecierpliwością czekają 
na koniec pandemii. Mają bo-
wiem już zaplanowaną wy-
prawę do Serbii, a potem do Etio-
pii. Jednak najszybciej pojawią 
się w Poznaniu - rodzinnym 
mieście pana Marcina, gdzie spę-
dzą nadchodzące święta.  

- Te będą bardzo rodzinne, 
a zdarzało nam się spędzać Boże 
Narodzenie  w trakcie egzotycz-
nych podróży - wspominają. 
Przy wigilijnych stołach zasiadali 
m.in. w Argentynie czy Boliwii, 
zazwyczaj w towarzystwie pol-
skich misjonarzy lub tamtejszej 
Polonii.  

- Bardzo ciepło wspominam 
święta wśród palm, gdy nad wi-
gilijnymi stołami wisiały wia-
traki, a zamiast karpia pojawił 
się prosiak - uśmiecha się Marcin. 
-  Ale najbardziej zaskoczył mnie 
argentyński zwyczaj witania 
świąt racami i petardami, bo do-
dało to tym szczególnym dniom 
dodatkowego kolorytu.  
¹ 

magazyn

Marcin Obałek podczas podróży promuje polskie produkty i naszą  kulturę 
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Przy wigilijnych stołach zasiadali między inymi 
w Argentynie czy Boliwii, zazwyczaj działo się              
to w towarzystwie polskich misjonarzy  
lub tamtejszej Polonii

Zdarzało im się spędzać święta w miejscach, gdzie zamiast choinek 
mieli palmy, a zamiast karpia - świnię. Podlascy podróżnicy Marcin 

i Monika Obałek na traktorze objechali już prawie cały świat

TRAKTOREM   
pokonali tysiące kilometrów
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J
acek Zieliński z zespołu 
Skaldowie wspomina 
początki  zespołu. A to 
przede wszystkim dla-
tego, że właśnie mija   

55. rocznica kiedy powstali 
Skaldowie.  

 
 Spodziewał się pan, że tak 
długo przetrwacie?  
Absolutnie nie. Pamiętam, 

kiedy obchodziliśmy pięciole-
cie, to wydawało się nam nie-
prawdopodobne. Myśleliśmy, 
że zespół, który miał być od-
skocznią od nauki muzyki po-
ważnej, będzie działał rok, 
dwa. A potem trzeba się będzie 
znowu zająć klasyką. W tym 
roku obchodzimy 55-lecie 
i chciałoby się powiedzieć, że 
ciągle gramy – ale, niestety, 
w tym sezonie nie gramy ze 
względu na pandemię.  

W czym tkwi tajemnica 
długowieczności Skaldów?  
Pewnie w tym, że jesteśmy 

zgrani towarzysko. W zespole 
jest dwóch braci – łączy nas 
więc rodzinna więź. Do tego 
nasze piosenki w warstwie 
muzycznej i tekstowej nigdy 
nie były banalne i powierz-
chowne. Tworzymy różno-
rodną muzykę, a teksty pisali 
dla nas prawdziwy poeci. 
Warto przypomnieć, że byli to  
Leszek Aleksander Moczulski, 
Wojciech Młynarski, Agniesz-

ka Osiecka. Powstawały praw-
dziwe perełki.  

Z braćmi różnie bywa. Nig-
dy nie było konfliktów?  
W dzieciństwie – tak. Ale 

odkąd zaczęliśmy dorosłe ży-
cie, to konflikty między nami 
się nie zdarzają. Może jedynie 
jakieś drobne różnice zdań.  

Co sprawiło, że dwóch stu-
dentów muzyki klasycznej 
postanowiło założyć ze-
spół śpiewający piosenki?  
Chęć znalezienia odskocz-

ni od muzyki poważnej. Poja-
wiła się wtedy moda na gitary 
elektryczne, wywołana przez 
brytyjski zespół The 
Shadows. Potem sukcesy za-
częli odnosić The Beatles. 
Słuchaliśmy ich na prywat-
kach. Pojawiła się  chęć, by 

też pograć taką muzykę. My-
śleliśmy, że będzie to chwilo-
wa zabawa.  

Ta wiedza ze studiowania 
klasyki przydała się  w two-
rzeniu piosenek?  

Na pewno. Piosenki, które 
komponował mój brat An-
drzej, były oryginalne w sto-
sunku do tego, co wtedy grało 
się na świecie. Często opierał 
się bowiem na harmonii kla-
sycznej i powiązaniach z mu-

zyką poważną. Doszły potem 
elementy muzyki góralskiej.  

Jak to się stało, że to  pan 
stanął przy mikrofonie, stał 
sie pan wokalistą?  
Kiedy powstawali Skaldo-

wie, był pełen skład instru-
mentalny: dwóch gitarzy-
stów, basista i perkusista. An-
drzej grał na fortepianie, bo 
jeszcze nie miał elektronicz-
nych klawiszy. Brakowało tyl-
ko wokalisty. Andrzej powie-
dział: „Ja mam młodszego 
brata, który uczy się śpiewu”.  
„Dawać tego brata” – powie-
działa reszta Skaldów. Potem 
zacząłem też grać na skrzyp-
cach i na trąbce.  

Ma pan bardzo oryginalną 
barwę i szalenie dużą skalę 
głosu.  

To dar natury. Głos to coś, 
czym trzeba być obdarzonym. 
Potem stosowałem oczywiście 
różne techniki – łącznie ze 
śpiewaniem falsetem. W „Cała 
jesteś w skowronkach” ciąg-
niemy tak wysoko, jak to kie-
dyś robił zespół The Beach 
Boys.  

Już na pierwszej płycie 
utwór „Uciekaj, uciekaj” 
miał góralską melodię. Po-
tem sięgaliście do podha-
lańskiego folkloru. 
Mieliśmy to we krwi – bo 

nasza mama była rodowitą 
góralką i podrzucała nam róż-
ne melodie z tego regionu. 
Szybko okazało się, że podha-
lański folklor miał najwięcej 
tego „bitu”, który pasował 
do muzyki popowej czy ro-
ckowej. Skrzypce i basy po-
wodowały, że to było bardzo 
rytmiczne granie. Kiedy zagra 
kapela góralska, to przecież 
aż noga sama chodzi.  

Mama przenosiła góralskie 
tradycje do panów rodzin-
nego domu w Krakowie?  
Nie mówiła do nas gwarą. 

Jeździliśmy do Zakopanego 
na  ferie i wakacje. Mamy licz-
ną rodzinę, zaliczaliśmy więc 
często  wesela, chrzciny czy 
pogrzeby. Tam zawsze grała 
muzyka góralska. Stąd było 
nam to bliskie i w naturalny 
sposób przeniosło się do pio-
senek Skaldów. 

Folklor mieliśmy we krwi – bo nasza mama była rodowitą góralką 
i podrzucała nam różne melodie z regionu - mówi Jacek Zieliński, 
wokalista, trębacz, skrzypek i kompozytor, młodszy brat Andrzeja 
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Jacek Zieliński ze Skaldów o tym,  jak chwilowa odskocznia od muzyki 
poważnej stała się dla niego i jego brata sposobem na artystyczną karierę 

SKALDOWIE 
Minęło 55 lat, czyli czas z kopyta gna  

REKLAMA 009974347

Dyrektor Zamku Królewskiego na Wawelu
dr hab. Andrzej Betlej, prof. UJ 

składa serdeczne podziękowania wszystkim Partnerom  
wspierającym działalność statutową Zamku:

Ministrowi Kultury i Dziedzictwa Narodowego 

prof. dr. hab. Piotrowi Glińskiemu - Honorowy 

Patronat:

- wystawa „Sztuka Wschodu. Namioty 
tureckie”
- Koncert 15.08.2020 w 100. rocznicę „ 
Cudu nad Wisłą” & Święto Matki Boskiej 
Zielnej w ramach 13. Festiwalu „Wawel 
o zmierzchu”

Prezydentowi Miasta Krakowa Patronowi 

koncertu 08.08.2020 w ramach 13. Festiwalu  

„Wawel o zmierzchu”

TAURON Sprzedaż Sp. z o.o.:

•   Partner wystawy „Skarby epoki Piastów”
•   Mecenas 13. Festiwalu „Wawel o zmierzchu”
•   Główny Partner „Tygodnia patriotycznego”
•   Partner Warsztatów plastycznych  

w Pieskowej Skale 

Cechini Dystrybucja Sp. z o.o.:

•   Partner Zamku Królewskiego na Wawelu
•   Partner „Lata dla Medyków”
•   Partner otwarcia trasy plenerowej „Ogrody, 

Dziedzińce, Kościół Gereona”
•   Partner „Tygodnia patriotycznego”
•   Partner Kultury Dostępnej

3S Grupa Play – Partner w zakresie nowych 
technologii

Partnerom wystawy „Sztuka Wschodu.  
Namioty tureckie”:

•   Schrack Seconet - Partner bezpieczeństwa
•    InGas Sp. z o.o. - Partner bezpieczeństwa
•   Województwo Małopolskie - Partner edukacji 

on-line

•   Amex Stationery Sp. z o.o. - Partner działań 
edukacyjnych

•   AMS - Partner promocyjny
•   Honorowy Konsulat Generalny Republiki 

Turcji w Krakowie

Partnerom wernisażu wystawy „Sztuka 
Wschodu. Namioty tureckie”:

•   Cechini Dystrybucja Sp. z o.o.
•   Kawiarnia Letnia Przy Białym Murze
•   OZDEMIRSKI Angelika Özdemir
•   Studio Techniki Oświetleniowej Sławomir 

Broszkiewicz

Partnerom „Lata dla Medyków”:
•   Województwo Małopolskie
•   Wawel SA
•   Amex Stationery Sp. z o.o.
•   Cechini Dystrybucja Sp. z o.o.

Partnerom trasy plenerowej „Ogrody,  
Dziedzińce, Kościół Gereona”

•   Keim Farby Mineralne Sp. z o.o.
•     Cechini Dystrybucja Sp. z o.o.

Sponsorom 13. Festiwalu „Wawel o zmierzchu”:
•   Schimmel Fabryka Fortepianów Sp. z o.o.
•   DAFO Plastics Sp. z o.o.
•   Pracownia Biżuterii Autorskiej ANIMA
•   Oprogramowanie Naukowo-Techniczne  

sp. z o.o. sp. k.

•   ElektriMont Sp. z o.o.
•   Sofi Flora

Miastu Kraków - Partnerowi 13. Festiwalu  
„Wawel o zmierzchu” 

Patronom medialnym 13. Festiwalu  

„Wawel o zmierzchu”:

•   Przewodnik  „In Your Pocket”
•   Polskie Radio S.A.
•   Telewizja Polska S.A. Oddział w Krakowie
•   Radio Kraków S.A.
•   Portal Magiczny Kraków
•   Portal Polska Muza
•   „Hybryda” Pismo Artystyczno-Literackie
•   Dziennik Polski

Fundacji Castello.Grupa Twórcza
•   Partner 13. Festiwalu „Wawel o zmierzchu”

Partnerom działań oświatowych i konkursów 
edukacyjnych:

•   Amex Stationery Sp. z o.o.
•   Wawel SA
•   Paso Polska Sp. z o.o.
•   MM Interactive
•   Matell
•   Pocket Book
•   Wydawnictwo Bosz
•   Wydawnictwo Dragon
•   Wydawnictwo Iskry Sp. z o.o.
•   Wydawnictwo Petrus
•   Wydawnictwo Literackie
•   Wydawnictwo Literatura
•   Wydawnictwo Nowa Era
•   Wydawnictwo Papilon
•   Wydawnictwo Petrus
•   Wydawnictwo Rafael
•   Księgarnia Wydawnictwo Skrzat
•   SIW Znak
•   „Hybryda” Pismo Artystyczno-Literackie
•   Spotkania z Zabytkami 

Regionalnemu Centrum Krwiodawstwa  

i Krwiolecznictwa w Krakowie

•   Partner „Tygodnia patriotycznego”

Trattorii Wawel S.C. 
•   Sponsor usługi cateringowej w formie 

poczęstunku po Koncercie Noworocznym  
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Lucyna Talaśka-Klich 
 

S
ztuka w Brzózkach jest 
wielka nie tylko dla-
tego, że murale po-
kryły szczytowe 
ściany budynków. 

Wszak o samego Vin cen ta van 
Gogha chodzi.  

Skąd taki pomysł i dlaczego 
wybrano akurat tego holender-
skiego malarza postimpresjoni-
stycznego?  

- Bo ja bardzo lubię van 
Gogha, no i wspólnie - w stowa-
rzyszeniu „Twórcze Brzózki” - 
doszliśmy do wniosku, że żywa 
kolorystyka jego obrazów 
i emocjonalny charakter ideal-
nie nadają się na murale - mówi 
Katarzyna Baszak, która ze 
sztuką jest związana zawo-
dowo. To nauczycielka pla-
styki, ale i malarka, rzeźbiarka, 
która w Brzózkach znalazła 
swoje miejsce na ziemi.  Podob-
nie jak jej mąż Waldemar Baszak.  

Marzyli o porządnej drodze 
Gdy stowarzyszenie wyszło 
z inicjatywą upiększenia wsi po-
przez sztukę, niektórzy miesz-
kańcy mówili wprost, że wole-
liby... drogę. Taką porządną, 
utwardzoną, bo tą, która prowa-
dzi przez wieś, po deszczach 
trudno przejechać.  

 Kiedy usłyszeli, że dotacji 
na sztukę nie można przesunąć 
na drogę, zgodzili się. Ustalono, 
że murale będą inspirowane 
obrazami holenderskiego mala-
rza, o którym dotąd wielu miesz-
kańców wiedziało niewiele.  

- Coś tam słyszałem, ale do-
piero później zacząłem się tym 
malarzem interesować - przy-
znaje Kazimierz Baumann, 
emerytowany rolnik. Jest 
dumny z tego, że „ma dwóch 
van Goghów”. Na ścianie jego 
domu powstał mural inspiro-
wany obrazem „Gwiaździsta 
noc”, na stodole - „Pole psze-
nicy z cyprysami”.  

Pomiędzy muralami znala-
zły się jeszcze: rzeźba (mężczy-
zna z  koniem) i drewniana ka-
pliczka.                - Bardzo lubię ko-
nie i dlatego mam przed płotem 
taką rzeźbę - mówi pan Kazi-
mierz. - Cokół sam przygotowa-
łem, płot przesunąłem, żeby 
rzeźba ładnie wyglądała. A za-
nim artyści przyjechali wyma-
lować murale, to trzeba było 
przygotować ściany. No i teraz 

jest tak ładnie! Turyści przyjeż-
dżają, na tle sztuki zdjęcia ro-
bią. Domek dla wnuczki 
w ogródku zrobiłem, to nawet 
to podziwiają! 

Traktorek nie przeszedł 
Stworzenie murali to nie było 
proste zadanie, m.in. dlatego, 
że trzeba było znaleźć twórców 
działających legalnie.  
- Potrzebowaliśmy muralistów, 
którzy będą mogli wystawić 
nam faktury - mówi pani Kata-
rzyna. -  Znaleźliśmy ich przez 
internet. Przyjechali z Łodzi. 
Świetnie się spisali! 

I dodaje z uśmiechem: - 
Czasami musieliśmy trochę 
stopować ich „twórczą” inwen-
cję.  Artysta, który malował 
„Pole pszenicy z cyprysami”, 
chciał  wkomponować... mały 
traktor.  

Na razie w Brzózkach murali 
jest pięć, ale jest jeszcze kilka 
elewacji, które będzie można 
upiększyć pejzażami inspiro-
wanymi obrazami van Gogha.  
-  Ładne są te nasze murale - 
przyznaje pani Halina, która 
w Brzózkach mieszka od zaw-
sze. - Dają do myślenia! 

Rzeźby potrzebują tła 
Dopełnieniem charakteru wsi 
są drewniane rzeźby i kapliczki. 
Rzeźb jest dwadzieścia, kapli-
czek piętnaście. Powstały pod-
czas plenerów organizowanych 
przez stowarzyszenie.  

Rzeźby starano się tak usta-
wić, by nawiązywały do tego, 

co robią, lub czym się pasjonują 
mieszkańcy: „Grzybiarka” sta-
nęła niedaleko domu wielbi-
cielki grzybobrania,  „Mężczy-
zna z koniem” - obok domu 
właściciela karego, a „Pszcze-
larz” niedaleko pasieki.  

W minionym roku na przy-
drożnych murach i drzewach 
zainstalowano 15 anielskich ka-
pliczek. Ich twórcą jest pan 
Waldemar, który prowadzi 
firmę budowlaną, z wykształ-
cenia jest pedagogiem. I on  od-
nalazł w sobie artystyczną du-
szę. - Tak jak wielu innych 
mieszkańców - dodaje prezes 
stowarzyszenia.  

Jak Mateusz Malesa, który 
jest autorem kilku rzeźb stoją-
cych nie tylko przy drodze, ale 
i na terenie  cmentarza (członko-
wie stowarzyszenia „Twórcze 
Brzózki”  zajęli się rewitalizacją 
jednego z dwóch cmentarzy 
ewangelickich). Pan Mateusz 
uwielbia tworzyć w drewnie, ale 
utrzymuje się głównie ze stolar-
stwa. Zdaje sobie sprawę, 
że więcej ludzi potrzebuje mebli 
niż rzeźb. Na szczęście mieszka 
w Brzózkach, więc ma się gdzie 
realizować twórczo.  

A przechodząc przez wieś 
ma się wrażenie, że mieszkają 
w niej przede wszystkim ar-
tyści. W przydomowych ogród-
kach przybywa rzeźb, cieka-
wych kompozycji, niektórzy 
nawet zwykłe donice zamienili 
na wydrążone kawałki drewna.  

Pan Waldemar jest przeko-
nany, że artystyczny charakter 

wsi obudził w ludziach pasje. 
Zajęli się rękodziełem, ozda-
biają domy, ogródki, po-
dwórka. - No i wszyscy starają 
się, by sztuka prezentowała się 
jak należy - dodaje. - Gdy 
rzeźba stanęła na tle starego 
płotu, to jego właściciel zaraz 
go odmalował, wokół posa-

dzono rośliny ozdobne, sko-
szono trawę. 

Stowarzyszenie ma wiele 
planów. Te najbliższe dotyczą 
podświetlanych numerów do-
mów - w formie witraży, 
z brzózkami.  

Mieszkańcy mają nadzieję, 
że gmina zadba także o to, co 

przyziemne - o utwardzenie 
drogi.   

- Jest teraz jeszcze bardziej 
potrzebna, bo jak auta jadą 
po błocie, to ochlapują van 
Gogha! - mówi pan Kazimierz. 
Wie, co mówi, bo czyścił już 
„Gwiaździstą noc”. 
 ¹

Wieś z dziełami VAN GOGHA  
„Gwiaździsta noc” na ścianie domu

Dom Kazimierza Baumanna zdobi mural inspirowany obrazem „Gwiaździsta noc”, a przy wejściu 
stoi rzeźba mężczyzny z koniem 
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- Te rzeźby symbolizują kilka pokoleń - mówi Katarzyna Baszak.  
Nasza wieś jest wielopokoleniowa, nie wyludnia się, dzieci się rodzą
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Wielka sztuka odmieniła nie tylko elewacje budynków w Brzózkach, ale i życie mieszkańców tej  
kujawsko-pomorskiej wsi. Wielu z nich odnalazło w sobie artystyczną duszę. Tworzą dla siebie i innych
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Anita Czupryn 
 
Pracujesz w hospicjum 11 
rok. Jak rodzice reagują 
na to, że ich dziecko trafia 
do hospicjum? Nie stosuje 
się już żadnego leczenia? 
Dalsza walka o życie nie ma 
już sensu? 
Staram się rozmawiać z ro-

dzicami, wyczuwać sytuację. 
Wyczuwać to, co ten rodzic 
w danym momencie wie. Jeże-
li nie wie nic, dostał tylko in-
formacje, że dziecko ma 
na przykład zespół Edwardsa, 
a „resztę proszę przeczytać 
w internecie” albo „doktor 
z hospicjum powie, co dalej”, 
bo takie sytuacje też miałem, 
to wtedy z rodzicami rozma-
wiam bardzo delikatnie, nakre-
ślając im sytuację, że w hospi-
cjum, co prawda, nie ma lecze-
nia przyczynowego; że tej cho-
roby nie da się wyleczyć, ale 
nie oznacza to, że nic się nie da 
zrobić. 

Co da się zrobić? 
Bardzo wiele. Istnieje dzie-

cięca medycyna paliatywna. 
Da się zrobić to, żeby dziecko 
nie cierpiało. Żeby nie miało 
przykrych objawów, takich jak 
duszność, drgawki. Żeby nie 
było niedożywione, bo potrafi-
my je nakarmić. Żeby nie bola-
ło. Ważne jest też, aby uświa-
domić rodzicom, przekonać 
ich, że nie zostaną sami. Oni te-
go się przede wszystkim boją: 
„Boże, jak ja sobie poradzę! Co 
będzie, jak coś się z dzieckiem 
zacznie w nocy dziać? Gdzie 
mam dzwonić?” To jest ważne, 
żeby im powiedzieć, że nie bę-
dą w tej sytuacji sami. Zostaną 
objęci opieką całodobową, 
w każdej chwili mogą zadzwo-
nić do lekarza, do pielęgniarki, 
ktoś poradzi, przyjedzie albo 
powie, co trzeba zrobić. Dalej: 
jeżeli już rodzice wiedzą, że 
choroba jest nieuleczalna, ale 
da się coś zrobić, to trzeba po-
tem rozmawiać o tym, co ro-
bić, żeby pomóc dziecku, żeby 
nie przedłużać nadmiernie je-
go życia za cenę jego większe-
go cierpienia. 

I tu wracamy do tematu 
uporczywej terapii. 
No tak. Ponieważ mamy 

dwie racje. Jedna jest taka, że 
każdy chce, aby dziecko żyło 
jak najdłużej. To oczywiste. 
Ale z drugiej strony każdy 
chce, żeby dziecko nie cierpia-
ło. Jeżeli te dwie racje zaczyna-
ją być ze sobą sprzeczne - to 
znaczy dziecko może żyć dłu-
żej, ale za cenę wielkiego cier-
pienia, to jego rodzice muszą 
coś w tym momencie wybrać.  

Gdzie jest granica, kiedy 
trzeba powiedzieć, że nie ma 
szansy na przeżycie, a wyd-
łużanie dziecku życia o dzień 
czy godzinę nie ma sensu? 
Mówisz to rodzicom?  
O tym właśnie jest moja 

książka „Niedługie życie. Kie-
dy pozwolić dziecku odejść”. 
O poszukiwaniu tej granicy; 

o tym, gdzie ona jest, ponie-
waż w każdej sytuacji ona jest 
zupełnie inna. U każdego ina-
czej przebiega. Różne są sytu-
acje życiowe, różne są do-
świadczenia rodziców, różne 
jest cierpienie dzieci. No 
i przede wszystkim różne są 
choroby. U niektórych ta gra-
nica przechodzi bardzo szyb-
ko, od razu wiadomo, że nie 
ma sensu przedłużać, bo nic 
się więcej nie da zrobić. Dzie-
cko z bez mózgowiem będzie-
my inaczej traktować niż dzie-
cko z chorobą Duchenne’a, 

które jest świadome, począt-
kowo chodzi, nawet biega, po-
tem dopiero siada na wózek, 
potem dopiero kładzie się 
do łóżka i leży, a potem… po-
tem przestają pracować mięś-
nie oddechowe i te dzieci 
po prostu umierają. Ale ten 
proces jest długotrwały. Przy   
bezmóz gowiu mamy proces 
krótki. Czasami życie trwa kil-
ka dni, czasami kilka tygodni. 
W jednym przypadku będzie 
to szybciej, w drugim wolniej, 
w zależności od świadomości 
rodziców. 

Czym jest uporczywa tera-
pia i kto o niej decyduje? Kto 
może to stwierdzić? 
Uporczywa terapia to taka, 

która nie ma już sensu. Która 
jest terapią nadmierną, niepro-
porcjonalną. Która przynosi 
więcej szkody w postaci cier-
pienia nad pożytkiem, czyli 
możliwością poprawy stanu 
zdrowia, w sytuacji, kiedy nie 
ma dalszych szans na trwanie 
tego życia, bo dziecko ma taką 
chorobę, o której wiadomo, że 
musi skończyć się śmiercią. 
Jest dużo różnych definicji 
uporczywej terapii; też je 
przedstawiam w książce, ale 
ogólnie rzecz biorąc, to jest ta 
terapia, którą wykonujemy, 
ponieważ absolutnie nie ak-
ceptujemy śmiertelności czło-
wieka. Nie akceptujemy tego 
jako rodzice, jako pacjenci, ja-

ko lekarze, w ogóle jako społe-
czeństwo. Nie chcemy tego za-
akceptować. Nie chcemy, bo 
chcemy żyć. To jest jasne.  

Dla rodziców ważne jest to, 
żeby ich dziecko umarło 
w domu. Wśród bliskich, 
w otoczeniu rodziny, nie 
w szpitalu. 
Można powiedzieć, że 

śmierć jest najważniejszym 
momentem życia. Dlatego ro-
dzice chcą, aby ten najważniej-
szy moment życia ich dziecka 
przeżyć razem z nim. Żeby to 
dziecko nie umierało na sali 
szpitalnej, gdzie ich nie będzie. 
Żeby nie było takiej sytuacji, że 
kiedy będzie umierać, to zosta-
nie tylko odgrodzone parawa-
nem i to wszystko. A nikt nie 
będzie przy nim siedział ani go 
przytulał, ani mówił: „Niczego 

się nie bój. Teraz możesz spo-
kojnie odejść”. Nikt nie będzie 
go całował i mówił, że go ko-
cha. Albo jeżeli lekarz będzie 
nastawiony na to, by stosować 
reanimację, czy inne formy 
uporczywości terapeutycznej, 
to dziecko będzie podłączone 
do jakiegoś sprzętu, do apara-
tury, która będzie za niego od-
dychać albo stymulować serce 
impulsami elektrycznymi. Ro-
dzice chcą, aby odchodzenie 
ich dziecka odbyło się godnie. 
Żeby to trudne życie przynaj-
mniej zakończyło się godnie. 
Jedna z mam w książce mówi: 
„Chciałam, żeby umarł jak 
człowiek”. Co to znaczy? Żeby 
umarł godnie. Nie w szpitalu. 
Nie w samotności. Nie w takim 
momencie, że kiedy dziecko 
będzie umierało, to rodzice zo-
staną wyproszeni albo wyrzu-
ceni z sali szpitalnej, bo tak się 
odbywa. Albo żeby umarło 
na intensywnej terapii, gdzie 
odwiedziny przy dziecku mo-
gą potrwać tylko godzinę 
dziennie. Wtedy jest 100-pro-
centowa pewność, że dziecko 
umrze w samotności, bez ro-
dziców. Nikt go nie będzie 
przytulał, głaskał, całował. 
Dlatego rodzice chcą, żeby 
dzieci umierały w domu. 

Rodzice tych chorych dzieci 
to bohaterowie. 
Bez wątpienia, to bohatero-

wie, którzy musieli podjąć taką 
heroiczną decyzję: „Urodzę 
dziecko, pokażę mu świat, ży-
cie, będę je przytulać”. Musieli 
podjąć odważną decyzję: 
„Zmierzę się ze śmiercią moje-
go dziecka, ale i z powolnym 
umieraniem. I patrzeniem 
na jego umieranie”. To jest de-
cyzja bohaterska. Dzieci też są 
bohaterami: póki mogą, one 
o życie walczą. 

Czym dla Ciebie jest cierpie-
nie? Ono ma sens? Uszla-
chetnia czy degraduje czło-
wieka?   
Z cierpieniem jest różnie. Ja 

z cierpieniem, zwłaszcza dzie-
cka, walczę. Dziecko nie jest 
w stanie nadać cierpieniu żad-
nego sensu. Chyba, że jest bar-
dzo mocno świadome. Ale kie-
dy dziecko odczuwa ból, to jest 
to ból, który absolutnie trzeba 
zniwelować. Czym innym jest, 
kiedy człowiek dorosły, 
po wielu doświadczeniach 
chce nadać sens swojemu cier-
pieniu, ofiarować je w jakiejś 
intencji. To potrafię zrozu-
mieć. Ale skazywanie dziecka 
przede wszystkim na cierpie-
nie fizyczne nie ma według 
mnie sensu. Walczę z takim 
cierpieniem wszelkimi możli-
wymi sposobami, przede 
wszystkim lekami. Ale cierpie-
nie nie tylko jest fizyczne. 
Dzieci też odczuwają cierpie-
nie emocjonalne, duchowe, 
boją się, myślą o tym, jaki to 
wszystko ma sens. Samo prze-
bywanie w szpitalu jest cier-
pieniem. Nie widziałem dzie-
cka, które nie chciałoby wracać 
do domu. ¹

DARIUSZ KUĆ 
Dodajemy blasku dniom, 

które im pozostały 

Dr Kuć: Uporczywa terapia to taka, która nie ma już sensu. Która jest terapią nadmierną, nieproporcjonalną
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Dziecko nie jest w stanie nadać cierpieniu 
żadnego sensu. Chyba, że jest bardzo mocno 
świadome. Ale kiedy dziecko odczuwa ból,  
to jest to ból, który absolutnie trzeba 
zniwelować 

Rodzice chcą, aby ten najważniejszy moment życia ich dziecka, jakim 
jest śmierć, przeżyć razem z nim - dr Dariusz Kuć, lekarz Białostockiego 

Hospicjum dla Dzieci opowiada o swojej książce „Niedługie życie”
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O
twórczej blokadzie 
s p o w o d o w a n e j  
pandemią, przeroś-
niętym ego w mło-
dości i nowej 

książce o upadku buńczucz-
nego króla rapu, rozmawiamy 
z Krzysztofem K.A.S.Ą. 
Kasowskim. Artysta, który 
przed laty zawojował stacje ra-
diowe przebojami „Maczo”, 
„Reklama”, nigdy nie miał tak 
długiej przerwy w tworzeniu 
muzyki. Dziś wraca do grania 
i dzieli się swoimi wspomnie-
niami w kolejnej już książce. 

Właśnie ukazała się druga 
powieść Krzysztofa K.A.S.Y. 
Kasowskiego. Po „Kontrakcie”, 
w którym artysta opisuje szo-
kujące ekscesy z czasów swojej 
największej popularności, 
przyszedł nas na „Upadek króla 
rapu”. 

Powieść obejmuje pierwsze 
osiem miesięcy roku 1991. To 
historia zbuntowanego dwu-
dziestolatka, który chce zreali-
zować swoje marzenia o sławie 
w czasach raczkującego, dzi-
kiego kapitalizmu. Narratorem 
jest Dolar, który zakłada „Ze-
spół Downa” - pierwszą rapową 
kapelę w Polsce. Okazuje się, że 
droga na szczyt wcale nie jest 
prosta. Szukając inspiracji, 
rzuca się w wir imprez, a także 
bywa kierowcą do wynajęcia 
oraz… dilerem marihuany. 
Przeżywa pierwsze zaurocze-
nia miłosne. Barwny portret 
środowiska alternatywnego 
przełomu lat 80. i 90., między 
innymi muzyków skupionych 
wokół grup Tie Break czy 
Young Power oraz całej plejady 
dziwaków i oryginałów, jakich 
wówczas w Kielcach, rodzin-
nym mieście K.A.S.Y., nie bra-
kowało. Jest to też książka 
o przyjaźni i o tym, jak wyglą-
dało życie młodzieży na po-
czątku lat 90. bez komórek, 
internetu i portali 
społecznościowych. Być może 
na fali niesłabnącej popular-
ności hip-hopu w Polsce po-
wieść może zainteresować fa-
nów historii rapu w Polsce. Au-
tor opisuje w niej na przykład 
środowisko pierwszych tance-
rzy breakdance. 

O nowej książce, trudnym 
czasie izolacji społecznej, nad-
chodzących świętach i... szcze-
pionce na koronawirusa ro-
zmawiamy z Krzysztofem 
K.A.S.Ą. Kasowskim. 
 

Szalone lata 90... W swojej 
nowej książce znów odno-
sisz się do tych czasów. 
Tęsknisz? 
Na pewno czuję do nich 

sentyment. Rok 1991 jest dla 
mnie szczególnie ważny, to 
był fajny czas dla muzyki ro-
zrywkowej i jazzowej oraz 
pierwszy rok, w którym po-
stanowiłem zaistnieć w Pol-
sce, wyjść poza Kielce. Nasze 
pokolenie wkraczało na sce-
nę, a przyjaźnie, które wów-
czas nawiązaliśmy, przetrwa-
ły. Kiedy przyjeżdżam 

do Kielc, często wspominamy 
stare dzieje. Z blogerem kuli-
narnym Michałem Skoczkiem 
przypominaliśmy sobie pew-
ne historie, sytuacje towarzy-
skie i koncertowo-zawodowe 
i odgrażaliśmy się, że w koń-
cu trzeba je spisać. Nie chodzi 
o to, że to był czas rozkwitu 
i luksusu.  W końcu jedynymi 
pieniędzmi, które wtedy za-
robiłem, to było 500 złotych 
(dziś to tyle, co 50 groszy), 
które dostałem, bo pomylono 
mnie z tzw. babcią klozetową 
w toalecie Pałacyku Zieliń-
skiego. 

Poczucie humoru i dystans 
cię nie opuszczają. 
I to mnie ratowało, bo hu-

mor tłumił moje przerośnięte 
wówczas ego. Mianowałem 
się „królem rapu”, no ale ta-
kie jest prawo młodości. Mu-

szę zaznaczyć, że to był czas, 
kiedy jeszcze nie znałem 
Liroya. Poznaliśmy się dopie-
ro pod koniec roku, a Kazik 
[Kazik Staszewski z zespołu 
Kult ] wypuścił rapowy nu-
mer pod koniec wakacji. Ja 
próbowałem z rapem od mar-
ca. A z jakim skutkiem, to już 
chyba wiadomo. Gdyby wte-
dy mi ktoś powiedział, że rap 
zostanie popularnym gatun-
kiem muzyki, to bym się puk-
nął w czoło. Wtedy ludzie 
na samo słowo rap reagowali 
konsternacją. Dałem sobie 
spokój po upadku (dosłow-
nie) w Krzyżtoporze. Liroy 
miał więcej samozaparcia. On 
jest dla mnie królem polskie-
go rapu i zawsze tak zostanie.  

W swojej książce opisujesz 
właśnie początki rapu w Pol-
sce? 

Książka nie jest o muzyce. 
Muzyki trzeba słuchać, żeby 
ją poznać, poczuć. Historia 
jest raczej o tym, jak żyło się 
młodym ludziom na począt-
ku lat 90. Książka napisana 
z perspektywy człowieka 
z tamtego czasu, nie w formie 
wspomnień, ale w czasie te-
raźniejszym, z realiami tam-
tego okresu. Czytelnicy 
na pewno zauważą, że spo-
sób komunikacji był wtedy 
inny. Zresztą... Chyba wszyst-
ko było inne. Siedzieliśmy 
w akademikach, w pubach - 
„Podziemiu” i „Dziurce”. Peł-
niliśmy tam wręcz dyżury! No 
cóż. Wtedy nie było gdzie się 
podziać. Siedzieliśmy i czeka-
liśmy na jakiś pomysł. 
A z tych pomysłów wynikały 
na przykład wyjazdy malu-
chem do Francji. Prosto 
z „Podziemia”. Za granicą 

szukaliśmy pracy, która niby 
miała tam na nas czekać. Nie-
stety, błędy młodości niekie-
dy dały nam popalić. 
O wszystkim musieliśmy 
przekonać się na własnej skó-
rze. 

Współczesna młodzież 
zrozumie tę książkę? Od-
najdzie się w tych czasach? 
Poza tym, że młodzież do-

wie się, jak żyło się bez 
internetu, smartfonów, galerii 
handlowych w niedużym 
mieście, to na pewno przeko-
na się także, że dorastanie 
w różnych czasach wygląda 
podobnie. Bohater, król rapu, 
walczy o pozycję w grupie ró-
wieśniczej. Próbuje postawić 
się w jak najlepszym świetle. 
„Słuchajcie mnie. Jestem faj-
ny, zdolny, mądry”. Wszystko 
to opisuję na podstawie 

prawdziwych zdarzeń i osób, 
kilkunasto- lub kilkudziesię-
cioosobowej grupy. Sposób 
narracji nie jest nadrzędny 
i nie jest domeną tej książki. 
Najważniejsza jest historia 
i to, co myśli i czuje bohater 
w danym momencie. Tak jak 
w muzyce, piosenkę można 
nagrać na gitarze akustycznej 
lub z orkiestrą. Ta książka ma 
linearną konstrukcję, zacho-
wana jest chronologia. 
Wszystko dzieje się w czasie 
teraźniejszym. Z językiem 
staram się nie eksperymento-
wać. W wydaniu książki po-
mógł mi Michał Kubicki, bi-
znesmen i organizator kon-
certów pochodzący 
z Zagnańska, wówczas do-
brze zapowiadający się bęb-
niarz, z którym nieraz dzielili-
śmy scenę w tamtych latach.  

Jak wtedy żyło się mło-
dym? 
Chcieliśmy, żeby coś się 

działo, żeby wszystko szybko 
się toczyło. Stąd też wyjazdy 
do Warszawy, Krakowa, 
nad morze czy za granicę. 
Kielce z tamtych lat, choć bar-
dzo mi bliskie, nie były szcze-
gólnie fantastycznym miej-
scem dla młodzieży. Dziś jest 
zdecydowanie lepiej. Nie 
chodzi mi tu o politykę, o niej 
wcale nie piszę. Wówczas in-
teresowało mnie życie, mu-
zyka, przyjaciele. Oczywiście 
piszę o Kielcach, ale te odczu-
cia można odnieść do sytuacji 
całej Polski. 

Wspominałeś, że pomysł 
na książkę narodził się ja-
kieś 8 lat temu. Co sprawi-
ło, że w końcu udało się ją 
wydać? 
Nie zaskoczę cię odpowie-

dzią. Czas pandemii miał 
na to wpływ. Na początku, 
w marcu, chyba jak wszyscy 
odczuwałem silny niepokój 
w związku z rosnącą liczbą 
zakażeń. To był szok! Mu-
zycznie nie byłem w stanie 
nic robić. Samo zamknięcie, 
tak zwany lockdown, wpły-
nęło na nie bardzo mocno ne-
gatywnie. Blokowało pomy-
sły, byłem depresyjnie nasta-
wiony. Dopiero później zaczą-
łem się z tym oswajać. Ale 
i tak przecież nie graliśmy 
koncertów. Nie było za weso-
ło. Dlatego w tym czasie 
ukończyłem tę książkę, którą 
szkicowałem od kilku lat. 
Dzięki temu zanurzyłem się 
w tamten dość beztroski 
świat i to pomogło mi przet-
rwać pierwszą falę epidemii. 

Dało się zauważyć twoją 
nieobecność w muzycz-
nym środowisku. 
Przed pandemią byłeś 
płodnym artystą. Co rusz 
nowy numer, płyta... 
Odblokowałem się dopiero 

w sierpniu, czego efektem 
jest utwór „Miasto funk” 
wraz z teledyskiem. Po raz 
pierwszy od lat miałem taką 
przerwę w kreacji muzyki. 

Muzyk Krzysztof K.A.S.A. Kasowski ma na koncie już dwie książki - powieści „Kontakt” i „Upadek króla rapu”. A tegoroczne święta, 
mimo pandemii, planuje jednak spędzić razem z mamą i to w Warszawie
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K.A.S.A. 
POWRACA.  

Z funkiem i nową książką 

Nowa książka K. A. S. A to powieść. Obejmuje pierwszych osiem 
miesięcy 1991 roku. To historia zbuntowanego dwudziestolatka,          

który chce zrealizować swoje marzenia o sławie
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Dorota Kowalska 
 
„Ja się nazywam Wojciech 
Mann. Siedzę w studiu pew-
nego radia. To nie jest stara 
Trójka, to nie jest nowa Tró-
ja, to jest radio Nowy Świat” - 
tak pan się przywitał ze słu-
chaczami w nowym miejscu 
pracy. Dlaczego właśnie tak? 
Wie pani, najprostsza odpo-

wiedź jest taka, że to była 
prawda. Zawsze robi wrażenie, 
nawet na takim weteranie jak 
ja, kiedy zaczyna coś, co jest 
nowym rozdziałem. Chciałem 
uciec i od patetycznych opo-
wieści i od głupich żartów. Po-
myślałem sobie, że może spró-
buję powiedzieć coś najproś-
ciej. Oczekiwania wokół 
pierwszych ruchów tego no-
wego radia były różne. Jedni 
myśleli: „O, będzie Trójka, tyl-
ko gdzie indziej”, a inni: „A 
może to będzie nowa Trójka, 
jakaś rewolucyjna?” 

Nie bał się pan zaczynać cze-
goś nowego w tym wieku, 
nie wypominając lat oczy-
wiście? Bo nic pan przecież 
nie musi. 
Nic nie muszę, ale tak długo, 

jak chodzę o własnych siłach, 
próbuję uciekać od stanu fi-
zycznego i mentalnego otępie-
nia, bo to jest okropne. Ja nic 
nie muszę, więc teoretycznie 
mogę sobie dokupić jeszcze 
jedną, wygodną poduszkę 
do fotela i tak się gapić na świat, 
ewentualnie jeszcze go kryty-
kować, bo, oczywiście, kiedyś 
było lepiej. Mnie ta perspekty-
wa jakoś niespecjalnie kusi.  

To kwestia charakteru, oso-
bowości? Bo niektórzy do-
kupują tę jeszcze jedną po-
duchę i zostają w fotelu. 
Pokusy są. Nie będę prze-

prowadzał psychoanalizy sie-
bie samego, ale wielokrotnie 
w wywiadach mówiłem, że 
gdzieś tam wewnątrz jestem 
patentowanym lenieniem, ale 
jednocześnie próbuję od tego 
uciekać. Więc to taki absurd 
pewien. Na razie przynajmniej 
udaje mi się znaleźć, w moim 
pojęciu, poczucie równowagi. 
Lenia przeganiają rzeczy, które 
muszę zrobić, bo sam się na nie 
zgodziłem. Potem, jak obo-
wiązków jest za dużo, to leń 
mówi: „Zrób sobie dwa dni 
przerwy”. I tak balansuję.  

Jak tego lenia przepędzić? 
On czyha cały czas. Mam 

miękkie serce i czasami nie 
mam tyle energii, żeby mu od-
mawiać. I potem bardzo cier-
pię, bo ktoś mnie prosi: „A mo-
że byś coś nagrał? A może byś 
udzielił tego wywiadu? A mo-
że się spotkamy i zrobimy parę 
zdjęć?” To wszystko brzmi nie-
winnie, ale jak się skumuluje 
i ma się odbyć w ciągu najbliż-
szych dwóch, trzech dni, to 
wpadam w panikę, bo nagle 
znajduje się na takim malut-
kim rollercoastrze dla starusz-
ków. I boję się trochę. Więc jest 
to sprawa nauczenia się odma-

wiania grzecznego, z czym też 
mam kłopoty.  

Szkoda było panu po tylu la-
tach odchodzić z Trójki? 
Nie mogę odpowiedzieć 

jednym słowem, ani jednym 
zdaniem, bo moje odchodze-
nie, to był proces. W głowie za-
cząłem odchodzić już wcześ-
niej. Byłem o włos od podjęcia 
tej decyzji sporo przed tym, 
kiedy ona zapadła. Ale może 

trzeba wrócić do tego braku 
asertywności albo do nadziei, 
że może jednak nie będzie tak 
źle. Słuchacze, którzy dawali 
wyrazy sympatii temu, że jesz-
cze do nich gadam, też byli 
bardzo ważni. Przecież nie sie-
działem w Trójce dla jakiejkol-
wiek dyrekcji. To brzmi po-
twornie schematycznie, ale 
sprawiało mi radość to, że ktoś 
mnie chce słuchać i słucha. Mi-
mo tego, że już się działo źle. 

Prolongowałem ten moment 
decyzji. A wracając do pani py-
tania, czy mi było żal? Oczy-
wiście. Ten żal był jednak 
na tyle rozłożony w czasie, że 
kiedy ostatnia kropla przelała 
czarę, po prostu powiedzia-
łem: „To ja już dziękuję”. 

Wiele osób zarzucało wam, 
że tak długo swoimi nazwi-
skami firmowaliście to radio, 
że może trzeba było odejść 

z Trójki wcześniej. Co by pan 
tym ludziom odpowiedział? 
Chciałbym, żeby osoby, 

które takie pytanie wobec 
mnie formułują zastanowiły 
się czasem nad sobą. Jeśli pra-
cują w jakimś miejscu, pracują 
z ludźmi, których zdążyli po-
znać, a nawet polubić, zmienia 
się dyrekcja i ta dyrekcja jest 
bardzo nie w porządku, to czy 
natychmiast wszystko rzuca-
ją? Pomijam kwestie material-

ne, bo jednak rodzinę trzeba 
utrzymać. Poza tym jest do-
wiedzione, że Polacy w ogóle 
nie są narodem, tak jak Ame-
rykanie, mobilnym. Nie potra-
fią w ciągu życia zmienić pięt-
naście razy adres, czy piętnaś-
cie razy pracę. Przyzwyczaja-
my się do pewnych sytuacji. 
Jeżeli zakres mojej swobody 
i wolności w radiu wciąż jesz-
cze pozostawał obszarem, 
w jakim mogłem się poruszać 
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WOJCIECH MANN 
Nie chciałem być nosorożcem,  

któremu dali nowy pawilon
W Trójce zachowałem niezależność. Mało tego, miałem również bardzo  

niekomfortową świadomość albo podejrzenie, że jestem trochę traktowany jak taki 
eksponat, który ma być alibi dla kierownictwa, że oto mamy demokratyczne radio   

- mówi Wojciech Mann, dziennikarz muzyczny, przez ponad 50 lat związany z radiową 
Trójką, a obecnie z radiem Nowy Świat 

Mann: Dzisiaj potrzebne są nam przede wszystkim zdrowie i siła. I jeszcze bardziej banalnie na koniec dołożę - potrzebna nam nadzieja
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i nikt mi niczego nie kazał - bo 
nie miałem sytuacji, że ktoś 
mi zabronił albo kazał coś zro-
bić - to wydawało mi się, że ta 
kurcząca się wysepka nieza-
leżności, którą doceniają słu-
chacze jest na tyle ważna, że 
trzeba jej jeszcze pobronić. Ale 
przychodzi w którymś mo-
mencie taka chwila, że już, 
może za późno, ale wydarzyło 
się. 

Pan w tej nowej Trójce za-
chowywał niezależność. 
Mówił pan, co chce, zapra-
szał do studia, kogo chce, 
puszczał, co chce - ale zdaje 
pan sobie sprawę, że ta pana 
niezależność była związana 
z tym, kim pan jest. I nie każ-
dy na taką niezależność 
mógł sobie pozwolić.  
Tak, to prawda. Słusznie 

pani zauważyła, zachowałem 
niezależność. Mało tego, mia-
łem również bardzo niekom-
fortową świadomość, albo po-
dejrzenie, że jestem trochę 
traktowany jak taki eksponat, 
który ma być alibi dla kierow-
nictwa, że oto mamy demo-
kratyczne radio. Ktoś przestra-
szony, czy, nazwijmy to 
o mniejszym dorobku, prę-
dziutko by się z pewnych rze-
czy wycofał. A tu kolejne wła-
dze mówią: „Popatrzcie, ten 
stary mówi, co chce i my mu 
nie robimy krzywdy, czyli je-
steśmy dobrzy.” To było okrop-
ne, bo było zaprzeczeniem 
mojego świadomego bycia nie-
zależnym. Wie pani jak to jest: 
budujemy nosorożcowi dodat-
kowy pawilon, żeby sobie po-
ganiał, ale on i tak już dalej nie 
poleci. Jest prawie wolny, na-
wet dodaliśmy mu jeszcze pa-
rę atrakcji. Nie wiem, czy jasno 
się wyrażam..  

A zapytał się pan kiedyś sam 
siebie, jak by się zachował 
w tej sytuacji Wojciech 
Mann, który ma lat 30? Nie 
ma jeszcze takiego dorobku 
zawodowego, nie jest ikoną 
radia i nikt się nie będzie 
z nim cackał. 
Nie chcę malować siebie 

najpiękniejszymi jasnymi far-
bami, ale na tyle, na ile siebie 
znam i przypominam sobie sy-
tuacje w moim życiu, które by-
ły w jakiś sposób podobne, to 
nie wykluczam, że bym się za-
chowywał tak samo.  

Czyli próbowałby pan za-
chować niezależność? 
Tak, bo ona jest dla mnie 

bardzo ważna. Parę razy w ży-
ciu będąc na zakręcie, kiedy 
musiałem podjąć decyzję, czy 
poddam się jakimś rygorom, 
czy zrezygnuję - rezygnowa-
łem. 

Myśli pan, że poczucie wol-
ności i niezależności jest 
po prostu w człowieku? 
Wie pani, odpowiadając 

na takie pytanie zawsze mam 
kłopot, bo de facto nikt mnie 
nie postawił w sytuacji abso-
lutnie bez wyjścia, czyli w sy-

tuacji, kiedy na przykład za-
grożeni byliby moi bliscy. My-
ślę, że takie poczucie wolności, 
niezależności jest w każdym 
człowieku, tylko występuje 
z nierównym natężeniem.  

Pan w książce „Głos” mówi 
o takich dramatycznych wy-
borach: „To sytuacja, w któ-
rej coś będzie zagrażało bli-
skim mi ludziom, aja zostanę 
zmuszony do podjęcia nie-
znanej mi dotąd reakcji 
obrony. Albo będę musiał 
podjąć decyzję wbrew swo-
jemu systemowi wartości. 
Nie chciałbym się znaleźć w 
takiej sytuacji, to musi być 
piekielnie trudne i boles-
ne.” Pan, mam rozumieć, nig-
dy w takiej sytuacji nie był? 
Właściwie aż w takiej - nie. 

Chociaż ocierałem się o podob-
ne wybory. Może miałem 
szczęście, może w momencie, 
kiedy człowiek naprawdę się 
postawi, łatwiej mu się wyka-
raskać. Ale powtarzam, nigdy 
w takiej ostatecznej sytuacji nie 
byłem. Nie wiem, czy byłbym 
taki zuch, jak mi się wydaje. 

Ale jednak: pozostałby pan 
w zgodzie sam ze sobą, czy 
naraził bliskich? 
Musiałbym sobie skonstru-

ować w głowie taką sytuację. 
Stopień narażenia bliskich 
może być różny. Jestem z po-
kolenia tuż powojennego 
i opowieści o różnych, straszli-
wych historiach z czasów oku-
pacji były czymś naturalnym. 
Nie umiem powiedzieć, jaką 
decyzję podjąłbym, gdyby ja-
kiś wróg wycelował we mnie 
karabin. Myślę, że w takich sy-
tuacjach mózg inaczej funk-
cjonuje. Jeśli mnie pani pyta, 
o takie zupełnie ostateczne sy-
tuacje, to zwyczajnie nie 
wiem. Nie będę strugał boha-
tera, nie wiem. Ale w sytua-
cjach, w których ryzykował-
bym utratą dobrego imienia, 
czy poddaniem się jakiejś pre-
sji, zawsze, jeśli była możli-
wość nie ulegania, wybiera-
łem nie uleganie. 

Myślę, że wiele osób jednak 
w obliczu takich sytuacji sta-
je. Bo co rozumiemy pod po-
jęciem „bezpieczeństwo bli-
skich”? Chyba także to, że 
mają, co jeść, gdzie mieszkać 
i w co się ubrać.  
Przypominam sobie sytua-

cję, kiedy w stanie wojennym 
wyrzucono mnie z telewizji. 
Nieformalnie, bo tego na pi-
śmie nie widziałem, był też za-
pis na moją osobę. I musiałem 
coś zdecydować, bo przecież 
siedzenie w fotelu nie przyno-
siło żadnych dochodów. Nie 
wiem, czy to wynikało z takie-
go odruchu zabezpieczania się, 
ale próbowałem zawsze my-
śleć, co będzie jak się nie uda, 
jak się coś skończy, to mnie 
w pewnym sensie, przede 
wszystkim psychicznie, w ja-
kimś sensie ratowało, ale i ma-
terialnie też. Jak mnie wylali 
z tego telewizora, to zacząłem 

dawać korepetycje z języka an-
gielskiego. Miałem czas, zaję-
cie oraz, nie ukrywajmy, nie 
robiłem tego za darmo. Te ko-
repetycje mnie uratowały, bo 
gdybym biadolił, że już nie bę-
dę występował przed kamera-
mi, popadłbym w jakieś psy-
chiczne komplikacje pewnie. 
Zamknąłem tę klapkę, czy ktoś 
ją zamknął za mnie, ale chcia-
łem dalej funkcjonować.  

Wydaje mi się, że takie sytua-
cje podbramkowe zmuszają 
nas do do szukania rozwią-
zań, uwalniają w nas energię, 
bo jest coś takiego jak in-
stynkt samozachowawczy, 
każdy chce przetrwać. I te 
zmiany w naszym życiu, cza-
sami mogą być zmianami 
na lepsze, prawda? 
 To jest tak, jak w fizyce: je-

śli jest coś, co na jakiejś prze-
strzeni ogranicza przepływ 
wody, czy innego płynu, to ten 
płyn szuka dziurek, szczelin, 
żeby się jednak przedostać 
na zewnętrz. To uruchomienie 
pewnego mechanizmu nie 
poddawania się. Jeśli ktoś go 
ma, wtedy jest łatwiej.  

A tak swoją drogą, nie pró-
bował się pan cenzurować? 
Mówić: „Tego faceta Wojtek, 
to jednak do studia nie za-
praszaj, tego nie mów, bo cię 
wyleją”? 
Tu się mieszają dwie spra-

wy. Jedna, to autocenzura, ale 
z drugiej strony była też cen-
zura wewnętrzna wynikająca 
z tego, że moje poglądy nie 
pozwalają mi na zaproszenie 
do studia takiej czy innej oso-
by. Jak to rozdzielić? Bo jeśli 
nie zaproszę kogoś, nazwijmy 
go X, kogoś, kto ma diametral-
nie inne podejście do świata 
i nie chcę z nim rozmawiać, to 
jest być może naruszenie ja-
kiegoś obiektywnego dzienni-
karstwa. Powinienem rozma-
wiać z każdym, ale z niektóry-
mi nie chcę gadać. Ci ludzie 
dopuszczeni do mikrofonu są-
czą truciznę, z którą de facto 
muszę się milcząco zgodzić, 
bo jak zacznę awanturę na an-
tenie, to to do niczego nie do-
prowadzi. Do głowy przycho-
dzą mi różne dygresje, bo są 
dziennikarze, którzy celują 
w to, żeby taka awantura 
na antenie się zdarzyła - nie-
ważne są fakty, ważna jest bój-
ka, bo to przyciąga gawiedź. 
A wracając do pani pytania 
o to, czy nie miałem obaw, że 
zostanę skarcony za zrobienie 
czegoś, tutaj umknę trochę, bo 
przez większość pracy zawo-
dowej byłem facetem od mu-
zyki, a tam zakrętów śmierci 
było dużo mniej. Oczywiście, 
że wbrew pewnym zalece-
niom przemycałem wyko-

nawców, czy nagrania, które 
nie były dobrze widziane, ale 
to zawracanie głowy, a nie bo-
haterstwo. 

Ale zdarzało się panu po-
wiedzieć coś, co mogło być 
nie w smak obecnej władzy. 
Tak, zrobiłem tak parę razy, 

rzeczywiście. 

I nie bał się pan wtedy?  
Nie, gdybym się bał, to bym 

pewnie tego nie powiedział. 
Poza tym, jeżeli ktoś mnie py-
ta: „Czy to prawda, że wszyst-
kie lokomotywy w Polsce są 
białe?”, to nie mogę się z tym 
zgodzić, nawet jak ktoś mnie 
będzie straszył, że mnie wy-
rzuci z pracy. No bo lokomoty-
wy są czarne, na Boga! 

Co by pan powiedział lu-
dziom, którzy przed takimi 
dylematami stoją, albo 
za chwile staną? 
Pani by pewnie chciała, że-

bym udzielił uniwersalnej ra-
dy, ale każdy ma inną wrażli-
wość, inne obowiązki, inną 
odpowiedzialność. I co inne-
go, jeśli to jest osoba w pełni 

sił twórczych i fizycznych, ma 
35 lat i równie młodą, sympa-
tyczną i silną żonę. To zupeł-
nie inna sytuacja, niż jeśli ten 
ktoś jest w wieku przedemery-
talnym, ma chorą żonę i jesz-
cze dzieci, które potrzebują 
opieki. To są Himalaje różnicy. 
Co ja mogę powiedzieć? Mło-
demu powiem: „Walcz, kom-
binuj, masz siły”. Starszemu, 
zmęczonemu człowiekowi, 
który żył uczciwie i nagle 
przychodzi, nie chcę używać 
wyrazów drastycznych, ale 
przychodzi łajdak, który chce 
mu to życie złamać to, co ja 
powiem takiemu człowieko-
wi? 

Tylko myślę sobie, że takie 
życie wbrew sobie, w niez-
godzie ze sobą jest pieklenie 
trudne i piekielnie meczące. 
No tak, ale wracam do tych 

swoich drastycznych przykła-
dów: jeżeli jakaś polityczna si-
ła, że tak to określę, dotyka ko-
goś, kto za rogiem widzi ten 
spokojniejszy byt emeryta, to 
taki ktoś inaczej kombinuje. 
Ma zupełnie inną perspekty-
wę. On sobie życia nie będzie 
układał, jemu to życie najwy-
żej zdemolują. Ja bym nawet 
usprawiedliwił fakt, że ktoś ta-
ki położy po sobie uszy i posta-
ra się przeczołgać do tej quasi 
bezpiecznej przystani. Nie ro-
biłbym temu człowiekowi za-
rzutów, że uległ i próbuje ura-
tować to, co się da uratować. 
To wymaga wielkiego samoza-
parcia i bohaterstwa. Jestem 
absolutnie pełen podziwu dla 

tych wszystkich ludzi, którzy 
nie bacząc na uwarunkowania 
trzymają się swojego, ryzyku-
jąc wolnością, szykanami i od-
powiedzialnością rodziny. To 
jest bohaterstwo.  

Jaka była atmosfera w Trój-
ce przed pana odejściem? 
Przez długi czas próbowaliś-
cie się trzymać razem. 
Było to fenomenem, bo 

w Trójce były różne osobo-
wości i ludzie o różniących się 
poglądach. Ale nadrzędną 
wartością, z mojego punktu 
widzenia, było to, co jest wy-
śmiewane teraz, czyli etos 
Trójkowy.  

Ale dlaczego mówi pan: wy-
śmiewany? Nikt się z tego 
etosu nie wyśmiewa! 
Wyśmiewają się tak zwane 

nowe elity. Jedni to nazywają 
„śmierdzącą konserwą”, a in-
ni: „lewackim rezerwatem”. 
Nowe elity chcą obrazić tych 
ludzi, dla których nadrzędną 
sprawą była nie ideologia, tyl-
ko porządny produkt w posta-
ci radia inteligentnego, mó-
wiącego po polsku, nadające-
go muzykę, która nie jest byle 
jaką tandetą, mówiącego 
o świecie i ludziach. I, co jesz-
cze bardzo ważne, trzymające-
go bardzo silny emocjonalny 
kontakt ze słuchaczami. Kon-
takt, który nie polegał na ro-
bieniu pięćdziesięciu konkur-
sów dziennie, w których moż-
na było wygrać patelnie, tylko 
na kontakcie intelektualnym 
i emocjonalnym. To było naj-
ważniejsze. Jeśli ktoś był bar-
dziej z prawej, czy bardziej 
z lewej strony, to na poziomie 
rozmów prywatnych mogło to 
być widoczne, ale wszystkim 
chodziło o to, żebyśmy poka-
zali, iż w tym tumulcie zmian 
istnieje radio, które jest rzetel-
ne i dotrzymuje obietnic słu-
chaczom. W ostatnim okresie 
robiło się coraz duszniej, coraz 
ciszej na korytarzu, bo już nie 
było wiadomo, kto został 
przekabacony, a kto nie. To 
było takie dobijanie, a potem 
przyjechali spychaczem i zała-
twili resztę.  

Mnie byłoby szkoda wszyst-
kiego, bo zrobiliście coś faj-
nego, kultowego, a ktoś to 
zniszczył w ciągu kilku lat. 
Skoryguję - w ciągu paru 

miesięcy. Ostateczna demol-
ka odbyła się w tym roku.  

A nawiązując do polskich lo-
komotyw, dlaczego tak wie-
le osób powie, że są białe? 
To byłby zupełnie nowy 

wywiad. Bo co mogę powie-
dzieć? Może to są tchórze i naj-
ważniejszy jest dla nich dobry 
układ? Co im szkodzi powie-
dzieć, że one są białe? Pójdą 
do domu i cichutko powiedzą 
żonie: „Wiesz, o tych czarnych 
lokomotywach dzisiaj powie-
działem, że są białe, dlatego 
dalej mogę pracować”. Albo to 
są cyniczne lizusy, którzy chcą 
się na coś załapać. Jest też ma-

ła grupka niezrównoważonych 
psychicznie, może oni sobie 
rzeczywiście wmówili, że te lo-
komotywy są białe, ale to już 
jest przypadek dla specjalistów 
z zakresu psychologii i medy-
cyny. Kiedy słyszę ważną oso-
bę w obecnym rządzie, która 
uporczywie mówi dziennika-
rzowi, że pracuje w niemie-
ckim radiu, to się sam siebie 
pytam: „Co ten facet myśli?” 
Rozmawia z Polakiem, który 
przeprowadza wywiad i upor-
czywie z takim tępym, pustym 
wzrokiem przypomina mu, że 
ten pracuje w niemieckim ra-
diu. Już nie mówię o tej obse-
sji, że wszystko, co niemieckie 
jest wrogie, ale przypuszczam, 
że ten kretyn wychodzi ze stu-
dia i wsiada do niemieckiego 
samochodu, a już na pewno 
ma w domu jakiś niemiecki 
produkt. To wywieranie presji 
na podatnych, mniej walczą-
cych o swoją wolną myśl ludzi, 
żeby im implantować wyima-
ginowanych wrogów.  

Takie sytuacje podbramko-
we, one bardzo ludzi spraw-
dzają, musimy wtedy poka-
zać swoją prawdziwą twarz. 
Czy pana ktoś w Trójce zdzi-
wił swoim zachowaniem: 
zaskoczył na minus lub 
plus? 
Odpowiem, nie rozszerza-

jąc tej odpowiedzi, że tak. 

Dlaczego nie chce pan roz-
szerzać odpowiedzi? 
Nie chcę rozszerzać, bo to 

dotyczy moich kolegów z pra-
cy. Powiem tyle, że i w jedną 
i w drugą stronę musiałem 
weryfikować swoje opinie 
o tych, z którymi pracuję. 

Czego by pan życzył lu-
dziom na ten nowy rok? Ten 
stary łatwy nie był, przyszły 
też może być trudny.  
To będzie bardzo mało ory-

ginalne, nawet nie będę się si-
lił na piękne formułowanie 
tych życzeń, ale nie ma wyj-
ścia: w sytuacji, w jakiej jeste-
śmy, potrzebne jest przede 
wszystkim zdrowie, siła, siła 
do przetrwania zarówno fi-
zycznego, jak i psychicznego 
tego, co nas czeka, bo czekają 
nas trudne miesiące. I jeszcze 
bardziej banalnie na koniec 
dołożę - potrzebna nam na-
dzieja. ¹

magazyn

Wojciech Mann, Katarzyna 
Kubisiowska, „Głos. Wojciech 

Mann w rozmowie 
z Katarzyną Kubisiowską”, 

Wydawnictwo: Znak, 
Kraków 2020

KSIĄŻKA

Parę razy w życiu, będąc na zakręcie, kiedy 
musiałem podjąć decyzję, czy poddam się jakimś 
rygorom, czy zrezygnuję - rezygnowałem. Lecz 
wewnątrz to ja jestem patentowanym leniem
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Pogoń Szczecin zajmuje 3. po-
zycję w tabeli PKO Ekstrakla-
sy. Ma ledwie punkt straty 
do prowadzącej Legii i taką sa-
mą liczbę punktów co drugi 
Raków Częstochowa. To 
świetna sytuacja wyjściowa, 
by walczyć wiosną o podium, 
a nawet mistrzostwo Polski. 

W tabeli zauważalny jest podział 
– trzyzespołowa czołówka, roz-
budowany środek tabeli 
i Podbeskidzie, które ma tylko 9 
punktów. Pogoń medalu jeszcze 
nie ma, ale jak utrzyma wiosną 
skuteczność z jesieni, to po 20 la-
tach znów będzie cieszyć się z ta-
kiego sukcesu. Można zakładać, 
że Legia i Raków też utrzymają 
formę, ale już z grupy pościgo-
wej nikt nie wybija się jakoś 
szczególnie. Chętnych na medal 
nie zabraknie, ale np. Lech czy 
Piast Gliwice tracą do Pogoni od-
powiednio 11 i 14 punktów. To 
dystans w zasadzie nie do odro-
bienia przy rozgrywkach z 30 
kolejkami. Przypomnijmy, że 
nie ma w tym sezonie podziału 
tabeli po rundzie zasadniczej 
na grupę mistrzowską i spad-
kową. 

Garść statystycznych cieka-
wostek (wychwyconych m.in. 
w portalu 90minut.pl): 

- 28 punktów to najlepszy do-
robek Pogoni jesienią od jej po-
wrotu do elity; 

- 8 zwycięstw – więcej miała 
tylko Legia (9), a tyle samo Ra-
ków, Portowcy zaliczyli też 4 re-
misy i 2 porażki (najmniej w li-
dze, podobnie jak 
częstochowianie); 

- 20 strzelonych bramek – le-
piej w ofensywie grało pięć ze-
społów; 

- 8 straconych bramek – to 
najlepszy wynik w ekstraklasie; 

- Pogoń i Zagłębie jeszcze nie 
przegrały na swoim boisku; 

- Pogoń i Górnik Zabrze 
w meczach wyjazdowych 4 razy 
wygrali, mieli 1 remis i 2 porażki, 
lepszy bilans miała tylko Legia 
(5-2-1); 

- Dante Stipica jest jednym 
z 12 zawodników, którzy grali we 
wszystkich ligowych spotka-
niach od początku do końca, 
w sumie 1260 minut; 

- Adrian Benedyczak był pił-
karzem, który najczęściej wcho-
dził z ławki, aż 10 razy; 

- Kamil Drygas to jeden 
z tych, którzy najczęściej byli 
zmieniani; 

- drużyna Pogoni zgroma-
dziła jesienią 28 żółtych kartek 
i 1 czerwoną, ale i tak była jed-
nym z najczyściej grających ze-
społów w ekstraklasie; 

- cztery razy sędziowie po-
dyktowali rzuty karne dla Por-
towców i wszystkie zostały wy-
korzystane (Podbeskidzie 

i Warta miały jedną taką szansę 
i ją zmarnowały), przeciwko Po-
goni podyktowano tylko jedną 
„11” i też była wykorzystana; 

- Kacper Kozłowski, Hubert 
Turski i Mariusz Fornalczyk to 
jedni z najmłodszych piłkarzy, 
którzy zagrali jesienią w lidze 
(wszyscy z rocznika 2003(, 
ajmłodszym był Kacper 
Urbański (Lechia Gdańsk), który 
debiutował nie mając 16 lat; 

- jesienią trener Kosta Runjaic 
sprawdził w meczach ligowych 
25 piłkarzy. 

Najlepszy mecz – z Lechem 
Poznań 4:0 
Każda wygrana w Poznaniu ma 
swoją wymowę w historii Po-
goni, a jeszcze tak efektowna… 
Portowcy trafili na przeciwnika 
już zmęczonego graniem 
na trzech frontach, ale potrafili 
to wykorzystać. Fartownie 
i szybko otworzyli wynik spot-
kania (gol samobójczy, 
a po chwili Dante Stipica wybro-
nił groźną sytuację), a później 
wypunktowali przeciwnika. Po-

goń miała pomysł na ten mecz, 
wybiegała go i bardzo udanie 
zrewanżowała się rywalom 
za niedawną porażkę 0:4. 

Najlepszy snajper  
– Alexander Gorgon 
Ctery bramki to nie jest jakieś 
szczególnie dobre osiągnięcie, 
w dodatku Gorgon to nie jest 
snajper, ale to tylko pokazuje, jak 
duże jeszcze są rezerwy Pogoni. 
Atak pozycyjny to nie była do-
mena Portowców, więc jak na-
stąpi w tej kwestii poprawa, to 
będzie tylko lepiej z wynikami. 
Klub zresztą już jesienią podzia-
łał w tym kierunku. Sezon roz-
poczynał w ataku Adam 
Frączczak, o swoje walczył 

Adrian Benedyczak, ale dość 
szybko do zespołu dołączył na-
pastnik ze Słowenii, Luka 
Zahović. Na razie strzelił dwie 
bramki, ale najważniejsze, że się 
odblokował, bo pierwsze wy-
stępy miał bez szczęścia w polu 
karnym przeciwników. 

Najlepszy reżyser – Kacper 
Kozłowski 
Może określenie najlepszy 
w stosunku do Kozłowskiego 
nie wszystkim podpasuje, bo 
młody zawodnik ledwie kilka 
razy wystąpił. Ale Kozłowski 
czasu nie marnuje, jeden wy-
stęp bez wyrazu, a następnie za-
czął pokazywać potencjał. Po-
trafi sporo, dużo widzi, lubi 
zmieniać pozycje, nie boi się wy-
bierać trudniejsze rozwiązania. 

Największe odkrycie 
W tej kategorii najłatwiej byłoby 
znów umieścić Kozłowskiego, 
ale czy nie od dwóch-trzech lat 
mówi się o nim jako wielkim ta-
lencie polskiej piłki? Trudno 
więc raptem mówić, że Kozłow-

ski był jesienią odkryciem, bo 
i debiutował wcześniej niż 
w tym sezonie. Pozostawiam tę 
kategorię bez wyróżnienia za je-
sień. 

Największy fart 
Gol Michała Kucharczyka w 96 
minucie w meczu z Zagłębiem. 
Pogoń dyktowała warunki gry 
od początku, od 18 minuty grała 
w liczebnej przewadze, ale zwy-
cięskiego gola zdobyła w 96 mi-
nucie. Sama wygrana fartem 
była, ale jeszcze większym ten 
strzał Kucharczyka. Odległość 
spora, raczej wszyscy spodzie-
wali się dogrania w pole karne, 
ale doświadczony zawodnik po-
kazał pewność siebie i trafił ide-
alnie. Gol może i najważniejszy 
w sezonie. Nie tylko pozwolił 
odrobić straty do liderów, ale 
i powiększyć przewagę nad kon-
kurencją. Zespół, który tak wy-
grywa musi zakończyć sezon 
sukcesem. Wystarczy wspom-
nieć, jaką bramkę strzelił To-
masz Jodłowiec, gdy Piast wal-
czył o mistrzostwo, drużynie 
Jagiellonii. 

Największy postęp – 
Damian Dąbrowski 
i Adrian Benedyczak 
Pierwszy jest doświadczonym 
pomocnikiem, który przycho-
dził do Pogoni jesienią 2019 r., 
ale spisywał się bardzo przecięt-
nie, trudno było mówić 
o wzmocnieniu składu. Jesienią 
stał się jednym z liderów ze-
społu, robił masę mało widocz-
nej gry w II linii. Benedyczak to 
młody wciąż napastnik. By nie 
tracił czasu poprzedni sezon 
spędził na wypożyczeniu 
w Głogowie. Wrócił lepszy, doj-
rzalszy, pewniejszy siebie na bo-
isku. Był moment, że to on mógł 
zostać wyborem nr 1 do ataku 
w końcówce jesieni. 

Największy regres – Paweł 
Cibicki 
W zasadzie nie ma zawodnika. 
Jeszcze wiosną były sygnały, że 
wiele potrafi, ale po pandemii 
cień siebie. Lato bez przełomu, 
więc jesień słaba. Coraz częściej 
wychodziły na jaw problemy 
pozaboiskowe, więc nic dziw-
nego, że Pogoń bez rozgłosu pró-
buje rozstać się z zawodnikiem, 
który ma wysoki kontrakt. 

Najlepszy transfer  
– Alexander Gorgon 
Zrobiło się trochę szumu wokół 
Gorgona latem, ale ten transfer 
został szybko przykryty zakon-
traktowaniem Kucharczyka. 
Gorgon był lepszy, może i nie był 
reżyserem, ale potrafi z piłką 
dużo – strzela, podaje, walczy.  

Największa strata 
w składzie – Tomas 
Podstawski 
Już poprzedni sezon był prze-
ciętny, a ten przeleciał mu 

szybko i gdyby nie bramka w Po-
znaniu, to pewnie nikt by nie 
zauważył, że Podstawski grał. 
Zaskakuje, że pomocnik tak 
sprzeciętniał, bo jego pierwsze 
występy w Pogoni (jesienią 
2018) wszystkich oczarowały. 
Teraz Podstawski dostał kilka 
szans, ale niczym się nie wyróż-
niał. 

Największy pechowiec  
– Adam Frączczak 
Sezon rozpoczął bramką, 
w pierwszym składzie i gdyby 
pociągnął to dalej, to może klub 
postawiłby na niego plus 
dwójkę młodych napastników. 
Ale Frączczaka znów dopadły 
kłopoty zdrowotne. Wypadł 
na dwa miesiące i teraz jest tym 
trzecim w rotacji. 

Najgorszy transfer sezonu 
Brak wyróżnień, bo i pozycja 
w tabeli nie pozwala oraz nowi 
zawodnicy w zasadzie coś wnie-
śli do grania. 

Najsłabszy występ 
Oczy bolały, gdy oglądaliśmy 
mecz pucharowy Pogoni w Pło-
cku. Skończyło się awansem, bo 
w bramce był Dante Stipica. Wi-
sła była równie słaba, ale 
płocczanie mieli wtedy więcej 
problemów. Ligowy mecz 
w Płocku był tylko odrobinkę 
lepszy. 

Największe rozczarowanie 
Uciekł z tej klasyfikacji Michał 
Kucharczyk bramką z Zagłę-
biem, ale ogólna ocena nie może 
być wysoka wobec tego piłka-
rza. Mocno liczyłem na przełom 
w postawie Cibickiego oraz 
Podstawskiego, spodziewałem 
się, że dużo więcej pogra Hubert 
Turski, a większą rolę będzie od-
grywał Maciej Żurawski. 
W przypadku młodych graczy 
trzeba podchodzić spokojnie, 
w przypadku Kucharczyka, 
Cibickiego i Podstawskiego 
trzeba liczyć na dużo więcej 
wiosną (o ile zostaną w Pogoni, 
bo o Cibickim i Podstawskim 
najwięcej mówi się w kontekście 
transferów „z klubu”). ¹ 

 

Pogoń we wtorek potwierdziła pierwszy  
zimowy transfer  
3,5-letni kontrakt podpisał 24-letni Paweł Sto-
larski, który najczęściej występował na prawej 
obronie. Zawodnik jest wychowankiem Wisły 
Kraków, później grał w Zagłębiu Lubin, Lechii 
Gdańsk, a ostatnio reprezentował Legię War-
szawa. Był tam najczęściej rezerwowym.  
4 stycznia rozpocznie treningi ze szczecińskim 
zespołem.

Naj, naj, naj… Pogoni jesienią 2020
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Kamil Drygas podczas wyjazdowego spotkania z Lechem Poznań (4:0)

W meczach ligowych 
zagrało 25 zawodników. 
Najwięcej minut zaliczył 
Dante Stipica, najmniej 
Bartłomiej Mruk

Hubert Matynia 
jesienią zobaczył cztery 
żółte kartki i jedną 
czerwoną - za rękę 
w Zabrzu

eprasa.pl 77b5c51bb3



ogłoszenia drobne 27aa Głos Dziennik Pomorza 
Środa, 23.12.2020

 

 

   

RUBRYKI W OGŁOSZENIACH DROBNYCH:
H NIERUCHOMOŚCI
H HANDLOWE
H MOTORYZACJA

H FINANSE/BIZNES
H NAUKA
H PRACA

H ZDROWIE
H USŁUGI
H TURYSTYKA

H BANK KWATER
H ZWIERZĘTA
H ROŚLINY, OGRODY

 

H MATRYMONIALNE
H RÓŻNE
H  KOMUNIKATY

H ŻYCZENIA
     /PODZIĘKOWANIA
H GASTRONOMIA

H ROLNICZE
H TOWARZYSKIE 

Drobne Jak zamieścić ogłoszenie drobne? Telefonicznie: 94 347 35 16
Przez internet: ibo.polskapress.pl
W Biurze Ogłoszeń: 

Oddział Koszalin: ul. Mickiewicza 24, 75-004 Koszalin, tel. 94 347 35 16, 347 35 11, 347 35 12, fax 94 347 35 13
Oddział Słupsk: ul. Henryka Pobożnego 19, 76-200 Słupsk, tel. 59 848 81 03, fax 59 848 81 56
Oddział Szczecin: ul. Nowy Rynek 3, 71-875 Szczecin, tel. 91 481 33 61, 481 33 67, fax 91 433 48 60

Nieruchomości

DZIAŁKI, GRUNTY KUPIĘ

KUPIĘ ziemię rolną do 1 hektara, 

609-499-555.

GARAŻE

GARAŻE blaszane nowoczesne - 

drewnopodobne, 798-710-329

POŚREDNICTWO

"OMEGA" - wyceny, obrót. 
Słupsk, ul. Starzyńskiego 11, 
tel. 598414420, 601654572 www.
nieruchomosci.slupsk.pl

NIERUCHOMOŚCI-SZCZERBIŃSCY. 

K-lin, ul. Bogusław a II 3, 512-299-104.

 229634223

NIERUCHOMOŚCI
577 410 005
ul. Zwycięstwa 10, 
Koszalin, w godz. 9-17

www.prodaheim.pl

Uwaga! Stała prowizja  
za sprzedaż mieszkania.

Zapłacisz tylko 2500 zł brutto!!! 
Bez względu na cenę…

Handlowe

MATERIAŁY OPAŁOWE

DREWNO opałowe i kominkowe, 

szlaka drogowa, 502965634.

INNE

ZŁOM kupię, potnę, przyjadę 

i odbiorę, tel. 607703135.

Motoryzacja

OSOBOWE KUPIĘ

A do Z skup-skupujemy każde 

pojazdy, płacimy nawet za wraki, 

oferujemy najwyższe ceny, 

536079721

ABASKUS -Auto skup tel. 533-299-577

Absolutny skup aut, 728773160.

AUTO skup wszystkie 695-640-611

USŁUGI

NEPTUN-AUTOGAZ Tel. 512 170 975

INNE

KUPIĘ stary samochód lub motocykl, 

min. 40-letni. Może być niekompletny 

lub uszkodzony, 609-499-555.

Finanse biznes

KREDYTY, POŻYCZKI

KREDYT 50 tys. rata 545 zł RRSO 
8,3%. Tel. 730 809 809

KREDYTY tanio Słupsk, 609300225.

Praca

ZATRUDNIĘ

ELEKTRYK - praca od zaraz/ NIEMCY - 
tel. 774270543 Cert. 9875

FIRMA sprzątająca przyjmie do pracy 
przy sprzątaniu klatek mężczyzn -3/4 
etatu, kobiety -1/2 etatu tel.511996131

MALOWANIE, tapetowanie, 
docieplenia - praca od zaraz/ NIEMCY 
- tel. 774270543. Cert. 9875

PANIE do sprzątania z orzeczeniem 
o niepełnosprawności w Szczecinie. 
Umowa o pracę. TEL 664032479

STOLARZ - praca od zaraz/ NIEMCY - 
tel. 774270543 Cert. 9875

ŚLUSARZ/ spawacz - praca od zaraz/ 
NIEMCY - tel. 774270543 Cert. 9875

Zdrowie

INNE SPECJALIZACJE

ALKOHOLOWE odtrucia 509-306-317.

INNE

ALKOHOLIZM - esperal 602-773-762

Usługi

AGD RTV FOTO

59/8430465 Serwis RTV, LCD, plazma

PRALKI Naprawa w domu. 603775878

BUDOWLANO-REMONTOWE

CYKLINOWANIE bezpyłowe 
502302147

INSTALACYJNE

HYDRAULICZNE, tel. 607703135.

PORZĄDKOWE

SPRZĄTANIE strychów, garaży, 
piwnic, wywóz starych mebli oraz 
gruzu w big bagach, 607-703-135.

Różne

KASA za stare książki 609-643-399

Rolnicze

MASZYNY ROLNICZE

KUPIĘ ciągnik i inny sprzęt rolniczy, 
również do remontu. Tel. 782 655 123, 
669 653 515

KUPIĘ ciągniki, przyczepy, maszyny 
rolne. Tel. 535135507.

Towarzyskie

SŁODKA Asia Koszalin 516 603 622

48 m2, duża loggia, P r z y l e s i e   
253 000,-  do negocjacji  

(klucze w biurze)

 

OKAZJA!  2 pok., 183 000,-  

do negocjacji  rej. Sikorskiego

 

tylko 189 000,- do negocjacji  
2 pok. Przylesie, balkon III p

 ( o b o k   Z w i ą z k o w c a )
tel. 661-841-555

www.abakus-nieruchomosci.pl

REKLAMA 199966140

Najchętniej   wybierane   biuro   nieruchomości              
z licencją państwową i ubezpieczeniem

www.abakus-nieruchomosci.pl
 zapraszamy Kupujących i Sprzedających

AUTOPROMOCJA 

gp24.pl

Czytaj tak,
jak lubisz

Co masz zlecić
– zleć to nam

#zostańwdomu
Tutaj zlecisz ogłoszenie!

o maC

reklama.koszalin@polskapress.pl

ul. Mickiewicza 24, 94 347 35 11
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¹ - umieszczenie takich dwóch znaków przy Arty-
kule, w szczególności przy Aktualnym Artykule, ozna-
cza możliwość jego dalszego rozpowszechniania 
tylko i wyłącznie po uiszczeniu opłaty zgodnie z cen-
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Polskie Badania Czytelnictwa  Nakład Kontrolowany ZKDP 

 

 

Dzień dobry w poniedziałek.
Zacznij tydzień z nowym wydaniem

Środa jest dla zdrowia.
Kup gazetę z dodatkiem Strona Zdrowia

Weekend tuż-tuż.
Kup magazynowe wydanie gazety

gp24.pl   gs24.pl   gk24.pl

REKLAMA 009988136

Spółka Elbest sp. z o.o.
z siedzibą w Bełchatowie przy ul. 1 Maja 63

97-400 Bełchatów

ogłasza pisemny przetarg nieograniczony na zbycie nieruchomości

Ośrodek Kolonijny „Wapnica” 
ul. Turkusowa 20, 72-500 Wapnica, gmina Międzyzdroje.

Szczegółowe informacje dotyczące zbywanej nieruchomości dostępne są 

na stronie internetowej: www.elbest.pl w zakładce Ogłoszenia „Sprzedaż 

nieruchomości”.

Telefon kontaktowy 607 643 188; adres e-mail: krzysztof.wesolowski@elbest.pl

Spółka zastrzega sobie prawo do swobodnego wyboru oferty, możliwość: 

odwołania lub zmiany treści Ogłoszenia o sprzedaży, możliwość odwołania 

postępowania w całości lub części lub zmiany jego warunków na każdym jego 

etapie, bez podawania przyczyn, zamknięcie postępowania bez wybrania 

którejkolwiek z ofert, jak również żądania, w przypadku wystąpienia przesłanek, 

o których mowa w art. 705 Kodeksu cywilnego, unieważnienia umowy zawartej 

w drodze postępowania. W przypadku braku ofert Spółka zastrzega sobie 

prawo przedłużenia terminu składania ofert.

eprasa.pl 77b5c51bb3
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l osiedle zamknięte

l  częściową elewacja  

z płytek klinkierowych

l  wysoki standard wykończenia

–   ogrzewanie z sieci miejskiej 

„SEC”

–  drzwi antywłamaniowe

–  tynki gipsowe

l  kompleksowe 

zagospodarowanie terenu

l  własność notarialna

l  nowoczesny wygląd budynków

l  indywidualna aranżacja wnętrz

l  możliwość łączenia mieszkań

l  plac zabaw

os. Kapitanów 
 IV etap za Castoramą przy ul. Generała Stanisława Kopańskiego w Szczecinie

INFORMACJE I SPRZEDAŻ:
Szczecin, ul. św. Ducha 5A/14,  

tel. 91 813 75 70

Biuro sprzedaży: Szczecin,  

ul Polskich Marynarzy 65/4,  

tel. 91 48 315 60 

www.sanix-tur.pl

BUDYNEK NR 2  
Budynki 4-piętrowe  

z windą i miejscami parkingowymi,  
mieszkania: M1- 41 m2

M2 - 48-52 m2, M4 - 80 m2 .  
Termin zasiedlenia III kwartał 2021 r.

Cena od 6.900 zł/m2

eprasa.pl 77b5c51bb3


